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PRZEDSŁOWO 


O NAŚKJ STREŚĆONEJ PISOWNI 


Nin'ejse wydan'e Badęgiady śćególn'e ma na celu dac’ 
wzór uprośćonćj przez паз і zastósowanćj w tém dz'ełku 
Pisowni. 

Ulepśen'a do п'ёј w prowadzone są następujące (Wy- 
śćególn'amy tu tylko to, w ććm naša Pisown'a różni s'ę 
od dawnćj) : 

a. Litera і piše s'ę po wśystkich spółgłoskach z n'ą w 
jednym dz'w'ęku n'e połąćorych; n. p. Francia, Dania, 
Persia, Azia (zam'ast dawnego Francya, Persya, Azya 
it. p.) 

b. Litera j (jota) piše s'ę: 1, po wsystkich samozgłos= 
kach; 2, po dwóch spólłgłoskach płynnych li r ito jest 
najbardz'ćj do samozgłosek zbliżonych), z mą w jednym 
dzw'ęku zw'ązanych;n. р. Anglja, Marsylja, Austrja, 
kurjer izam'ast dawnego Anglia, Marsylia, Austria, 
kurier i t. p.) 

c. Zm'ękćaj: су znaćek (apostrof) wyżśy ' lub nizšy', 
zastępuje literę i po wśystkich spółgłoskach (opróć płyn- 
nych lir), w dobrém wymaw'an'u zm'ękćonych; n. p, 
M'asto, m'ejsce, w'osło, p'óro, (zam'ast dawnego Miasto, 


miejsce, wiosło, pióro i t. p.) 

d. Litery 0°, é, ù, р’, $, w', š, znikają zupełn'e, a nato- 
wast piśą s'ę litery 0”, с, л’, р”, 8', м”, 2", (opatrzone 
zm'ękćającym znaćk'em): n. p. Głąb”, enw. n'eś 
karp’, s'w'atto, рам”, vewa (zam'ast dawnego Głąb', 
cień, nieszczęście, karp’, światło, paw”, ziemia it. p.) 

e. Litery c i š kropkowane (na wzór Шегу 2) piśsą s'ę 
zam'ast spółgłosek złożonych cze i esz; п. p. Cas, бою, 
ćłow'ek, satan, $kło, skoda (zam'ast dawnego Czas, czoło, 
człowiek, szatan, szkło, szkoda i t, p.) 


vi 


f. Wyjmują sę od tych ogólnych zasad tylko cudzo- 
z'emsk'e nazwiska, pisące s'e według możnos'ci jak w 
zródłowym ich języku, i polsk'e herałdyćne przydomki, 

Tym sposobem naš uprośćony i uzupełn'ony alfabet 
zaw'era liter 31, to jest: 

а, 4, b, с, С, d, е, ё, е, Г, g, h, і,ј, k, l, ът, n, o, ó, p, 
T, 8,8, t, u, W „y, 2,2; 

"Zamv'ast dawnych 36 (A. Małecki lićy 47), to jest: 

а, 4,0, 0, с, С, а, e, ё, е, [, g, h, ї,ј, К, l, ł, m, n,ń,o, 
6, р, P', 7,8, $, t, U, Ww, W, Ü, 2,2,1. 

Te 22 liter łacin'skich i 9 słow*an'skich stanową cały 
zapas Pisówni naśćj, wyrażającćj w zupełnos'ci wšystk'e 
dz'w'ęki polsk*ćj mowy, wnajstarann:ejśćm i prawdziw'e 
klassyćnóćm onćj wymaw'am'u. Tak'e słysymy n. p. па 
scen'e Warśawsk'ćj, w ustach p*erwśorzędnych паёусћ 
artystów ; lub w n'ektórych rodzinach, jeśće obćyzną пе 
zarażonych. 

Tak wc w zaman s'edm'u odjętych liter (a zatém i 
ćc'onek drukarskich), z których trzy w kilku n'eledw'e 
wyrazach s'ę znachodzą, dodajemy tylko аме (сі), 
najpotrzebn'ejse do sprostowan'a zbyt najeżonćj spól- 
głoskami dzisrejśćj Pisowni, a będące w użyc'u we wśy- 
stkich innych słow'an'skich narzećach. 

Pisowń'a naša jest przy w'ękśćj dokładnos'ci najkrótsa, 
ośćędzająca баз pisącego i nakład drukarski, dla obcych 
o wele przystępn*ćjsa niż dawna; możnaby ją przeto 
nazwac: : « Pisowną przyśłos'ci n. 

Cy tedrobneodm'any na półw'ekowćj pracy uzasadn'one 
znajdą u nasych Aristarchów łaskawe przyjęc'e ? To 
już od nas п'е zależy. Chc'elis'my tylko wskazac» pole na 
którćm by pisarze i drukarze polscy nareśc'e porozum'ec» 
s'ę mogli, со do najprostśćj widz'alnćj formy ostatećn'e 
ich utworom nadanćj ; uznając za wzór jedyny i wspól- 
ne wśystkim prawidło : Zmn'ejśen'e lićby liter w alfabe- 
c'e, o ileto s'ę zgadza z dokładnóm wyobrażen'em wśys= 
thich dzw'ęków našego naćelnego w slow'an'skim sćep'e 
języka. 


CEN OM BRACI POLEGŁYCH 


W NEŚĆĘSNKJ WOJN'E 1870 r. 


POS*W'ĘCA 
J. P. 


W Paryżu, 15 S'erpn'a 1811. 


« 1 zatrąbił prąty an'oł, i widz'ałem gw'azdę że spadła 
z weba na z'emvę, a dano jéj kluć od studni przepas'ci. 


< [otworzyła studnę przepas'ci, i wystąpił dym ze 
studni, jako dym p'eca welk'ego : i zae'miło s'ę słon'ce 
i pow'etrze od dymu studni. 


«І wyśły z dymu studni śaran'će na z'emvę ; i dano im 
moc, jaką mają n'edz'w'adkow'e z'emscy. 


« A na głowach ich, jakoby korony podobne złotu : a 
twarze ich, jako twarze ćłow'eće. 


«А maly пай sobą króla an'oła przepas'ci, któremu 
iwe po grecku ApoLLYON (Napołeon', po łacin'e imę 
mając Exterminans. 

« B'eda jedna prześła, a oto idą jeśće dw'e b'edy 
potóm ... » 


OBIAW'EN'E S'go Jana, IX, | — 12, 


BADĘGIADA 


МАРОБЕОМ XIII 


P'ES'N* І. — PROLOG. 
Rysopis 


« I want a hero, n 
Lord ByRox. 


Trec. — Dlaćego Napoleon XIII? — Ćłow'ek, poding 
Darwina. — „Dlaćcego Badęgiada? — Kto on jestł = 
Ludwik i spółka. — Jego postac’. — Jego duša, 


Ua dawnćj Grecii rapsody, 
Wybać, rycerzu kolego, 

Że s'prewac» będę przygody 
NAPOLEONA TRZEC*EGO ; 

I wy, ozdobo narodu, 

Sercem, umysłem, zwyćajem, 

W trąceni jeśće za młodu 

W ten ćys'e'ee męki za krajem... 
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Męka jak psekło bolesna ; | 
Leć 218 różnicą n'ezm»erną I 
Że tu, we Francii, doćesna : | 
a Nulla est salus inferno! » | 
Swobodnćj mysli polotem 

Po śćyt Parnasu we s'ęgam ; 

Leć Prawdzie jest mym klejnotem, 

I PRAWDĘ mówie przysięgam... 

O ile Prawda poety 

Z Prawdą dzsejową sę zgadza; 

Gdyż równe są w nich zalety, 

Równa donvosłos*e i władza. 

Przed zgonem, to Prawda śćera, 

Naš wek w zepsucu svę tarza ; 

N'e sukac» w nim bohatera, 

W'ec kogóź wezmę? — cesarza! 

Те nazwę przeklną współćes'ni, 

Przezen* upadłą tak nisko 

Że radbym dac» mu w téj pres'ni 

Francuzów cara przezwisko. 

W istoc:e, On był ich carem ; 

Bo tak lud gnębił i chłostał, 

Że pod tych webos орѕагет 

Jeden mąż prawy we został. 

Jak ród Augustów, Neronów, 

Ujarzmił Rzyman w wezgodze; 


GD 


RYSOPIS. 
Tak dzis», dwóch Napoleonów, 
Dwakroc był zgubnym swobodz:e. 
Zkądże On trzecim?... bo drugi 
Pół- Włoch, — pół- Francuz, — pół:N'einiue, 
Zwał ssę, za ojca zasługi, 
Józef-Francisek bezzsem'ee; 
Dalej : pół-śwabski pseudonim... 
Pół-student, — pół-oficerek, 
To jedno zostan'e ро nim 
Że był hetmanem — tancerek; 
Zkąd wćes'nve zapadł na nerwy. 
To nędzne Dwa s'mwało wymaż, 
Jeden і Trzy złąć bez przerwy, 
Trzynas'ce równe otrzymaś. 
Lićba n'eśćęsna, złow'eśća, 
W mećj zdrada i Zamach stanu... 
Leć ten żywot опа streśća, 
Od Strasburga do Sedanu ; 
Żywot sromolny, pekelny, 
Płodny w najlichse kuglartswo, 
I tylko tem nsesmvertelny 
Że wsećnve zbłaz'nił cesarstwo. 
W'em że wrzód pórem poruśę ; 
Leć mym n'ezm'ennym nałogrem 
Znośąc tułactwa katuśe, 
Jest ssw»adćyc» Prawdę przed Bog'em, 
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W'em że, przed ludzkosci sądeni; f 
Strach tyle zbrodni objawie>; | 
Cóż robie? z całym werządem 

Ten rząd uależy wystawie; | 
Aby ućyły się ludy 

Ċém będą ich pretendenci, 

Gdy pasmo zdzserstwa, obłudy, 

Królewski w'emec us'wsęci. 

Wyęc, braca dzyejopisarze, 

Przed Boga i Prawdy tonem, 

Zwijmy go, jak słuśnos:e każe : 

« TRZYNASTYM NAPOLEONEM > ! 


_ Darwin w swych pismach dowodzi 
Ze ċlowek z małpy wynika ; 

Każdy z nas na to sę zgodzi 

Patrząc na ćyny Ludwika. 

Co tylko jadł, pił lub gadał 
Stryjasek, w nocy i we dwe, 

бу spał, бу wstawał, бу sadał, 
Ludwis' przedrzeż ma bezw sell: 
Surdut olbrzyma wędroweat, 
Kapeluś, spodne, 10 wśystko 
Znajdzeeś u karła synowea, 

Próć głowy... z małpa kopystką. 
Pod małpy postacią zatóm 


Gi 


RYSOPIS 


M 


JI 


I z cyfrą z jaką tu gosci, 

Przejs'c» musi, póki sswat s'w'atem, 
Do najdalsćj potomnosrci. 

— A BADĘGIADA zkąd wreśc'e? 

— W dzsesątćj p'es'ni osnowe 

Za ks'ęca, w Hamskim areśc'e, 
BADINGUET mularz odpow:e. 


O nim zdans, w rozdz'ałach kilku, 
Zwsęzły Tacyt ani zmsesrci; 
Marząc o żelaznym wilku, 
Таке Chodzsko snuł pówses'ci : 
« Jeslto mędrzec we dla fraśek, 
| wojownik. jakich mało; 
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Przed synowcem zbladł stryjaśek, 

То ċart wšyty w ludzkoć cało! > 

Ruprecht mówił, ać pół-tonem, 

Zwykle mistyk nsepojęty: 

« W duśy Un pogardza tronem, 

Karbonarjuś to zacęty ! » 

Pan Stawarski w głos wyrzekał: 
« To genialny dypłomata; 

Długo cerp*ał, długo ćekał, 

Dzis jest za to panem s'wsata! 

My, Polacy, jemu winni 

Cołobitnos'c> i $acunek ; 

Wzęc ćuwajmy, bądzomy ćynni, 

Z nim i przy nim naš ratunek! 

беши? o nim, jak z przekąsem, 

Mówi Moskal: « Dzen sę zbliża; 

< Gdy naš Oles? mrugn'e wąsem, 

« To znów pójdz'em do Paryża !... > 

Ci go z Krukrem tak sławili : 

ç Oćywis'cve we spadł z weba ; 

To najwsękśy łotr w téj chwili, 

Leć tak>ego tu potrzeba. 

Na francuzkim, wątłym trome, 

Dla narodu wsękśćj chluby, 

Jeden Machiavel w Коготе 

Może wytrwac» wśystke próby ! 


RYSOPIS: 7 


— №е podzyelam tego zdana, 
Przerwał śćery demokrata 
Bosak, zacny wódz powstanva ; 
Ja w cesarzu widzę brata! 

On koronę skradł dla tego 

By zhansbiwśy ją z kretesem, 
Swe ludowe złąċyœo Zgo 

Z Garibaldim i Barbesem ! 

— Jak z trombonem akordeon, 
Rzekł Sowin'ski, mąż slatećny ; 
Ten waśeci Napoleon, 

Jestto cymbał n:ebezpsećny... 

— Cymbal! autor Dzet Cezara, 
Stróż wlasnosci, praw, porządku, 
Włoch wskrzesic'el, postrach cara !... 
Wrzasnął gus'larz bez rozsądku. 
On sam zdolny słowo Boże 
Woelio w głos'ny буп żyjący; 
Nadąe lub us'mserzyc» morze, 
Zgasic” wulkan pałający!... > 

Na tak šumny panegiryk | 
Nikt mu we s'in'al ойроуу?ей2@бе?; 
W'ee porwany duchem liryk 

Pół godziny zaćął bredzie, 

Ceśąc ręką dług'e włosy 

Które na twarz mu spadały, 
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ү} 1 seplen:ąc w n:ebogłosy; 

4 A był vety, chocważ mały: 

j « Trzeci z Trzech, pogromca pruski, 
Ma Trzy duše, rzekł Tow*an'ski; 


| | Jak jest w Bogu duch Francuzki, 
Duch N'emseeki, duch Słowsansski. 
| Te Trzy duchy tworzą Jednos'e; 
| Jeden duch ma Trzy potęgi... 
| Wątlpie о tóm to wybrednose, 
A kto przećy, temu vegi! 


On Bismarka na proch zetrze, 
Polsce wróci jen:ców tłumy, 
| I oćys'ci jéj powsetrze 
Z carsko- prusko-śwabskoćj dżumy; 
On, jak wselka zemi kula, 
Dynastyćny rząd ustali; 
3 Nam, Plon-Plona da za króla... » 
I tam dalćj, i tam dalćj. 
Aż mu krzyknął 8 wserść nad karkiem, 
| A z nim Bomscy lisowćyki: 
« Że Napolcom z Bismarksem 
To dwaj brava Siamćyki; 
Tych królowe ne zatrwożą, 
Ani gsełdy wrzask pogan'ski, 
Oni z ludów swych uiworzą 
Jeden swat republikanski 


anm IWONA 


RYSOPIS. 9 


Со ten таба}, tamten skomsćy; 
Kremlin zburzym pod ich wodzą : 
Klnę wam ѕе pałaśem Bon:ćy 

Że ci Polskę wyswobodzą! 

— Blnz'niś wase! Prawdomir przerwe; 
W jednym sw:ece dla nich casno: 
Zatém ks'ężyc ma w rezerw'e 

Kio posadę straci własną. 

Oni braca, jak Lech z Rusem; 
Jak był Kaim bratem Abla; 
Bismark pruskim jest. Brennusem, 
A z Bismarkrem sprawa dabla! 
Ledwe dobrał się do. W'ednva, 
Już mu Paryż pachnee z dala; 

Z nim sę sprawdzi przepowedn’a ; 
« Francuz przylgne do Moskala!» 
Zdansem franko-polskćj damy 
(Lafiryndę w méj poznajem) ; 

a Napoleon, sam bez plamy, 
Brudny Paryż zrobił rajem !... 

— Rajem? Prawda, choc» z daleka 
Słychac» pod nim jęk otchłani; 
Rajem, gdy za grzech ćlowseka, 
Owładnęli,go $atani!... > 


Paryż wypsęknał w istoc'ę; 
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Na bagnse rajski ten harem 

Saleje w perłach i złocee, 

Z p'en'acym uctech puharem. 

G'ełda wcąż hućy ośustwem ; 

Lichwsarzy zgraja, z bóżnicy 

Gde złoty c'elec ich bóstwem, 

Rządzi losami stolicy. 

Pół-ks'ężne, wśelk'ego tonu, 

W objęc'ach dworskćj młodzyeży, 

Pląsają w około tronu 

W lotnćj sułtanek odzseży. 

Мовхү, Hortensii podrzutek, 

HAUSMANN, kamsennćj pamsęci, 

Dla swych nadobnych filutek 
Sachrajką z Fottwem zajęci. 

P'erwśy, pokątny królewie, 

Tkliwos'c/ą sływe do koła; 

Во ćuwa nad sercem dz:ewie 

Skrzydłami stróża anvoła. 

To zagadkowe zjawisko 

Trzyma dzis» w гуле salony; 

А msenvąc jego nazwisko 

Dwa raćki река matrony... 

Hausmann, pół-Greka, pół- Turka, 

Odgadnął pawsk’e zamsary : 

s Ha! podobała s'ę córka,., 


RYSOPIS. ` 11 


Trzeba dla bogów ofsary ! 

Król Agamemnon swą {гизе 
Dał im dla wvatrów i słoty; 

Ja, dla korzysci, Walussę, 
Miłos'c> nam wskrzesi wek złoty... 
S'wat nigdy tego ne zgadne, 
Chov taki przykład ne rzadki; 
A jesli syn ztąd wypadnse °... 
N'e trudnoc» u nas o matki. 
Znajdz'em ją w cyrku, w teatrze, 
Devienne kuchcika ożeni ; 

Tak cała hanba sę zatrze, 

I będze miljon w kseśeni (1)! > 


Obaj są jednak cnót wzorem 
Przy sprawnym ćlow»eku stanu 
Со dzik»e klaćki, w»ećorem, 
Ujeżdża s'p?ącemu panu. 

Со tylko w mes'c'e zwserzątek 
Które ċart na swat wyrzucił, 
Оп każdą сирке, zakątek, 
Zgłębił, wywąchał, przewrócił... 
Hojnćj mu trzeba zapłaty; 

W'ee Его, prawem honoru, 
Służalec pamwskoćj komnaty, 
Jest welkim komuśsym dworu, 
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Gmin go zwe stajennym królem, 
Za żywe sprosne, próżn'aće ; 
Rzym zrobił koma — konsulem, 
Izbę wyrżały mu klaće! 


. . . . . ` . ` . . . 


Ten swat werządem, zatruty 
Ma swoją młodz’eż bez barwy; 
Strózami skarbu, bankruty, 

W salonach, ulićno larwy. 
Gryzmoły, kłamce, ośusty, 

Do dworskich służą zabaw ek; 
Syn Dumas, kapłan rozpusty, 
Mistrz Augier, Feuillet Oktawek. 
W jednym buk:ec'e, ich geniu 
Różne wydaje zapachy ; 

Ućynny Houssaye. Arseniuś 
Stręćy spros'nice lub. gachy, 
Nieuwekerke, wselki artysta, 

Z Aleyda głową... па drągu, 

Z Matyldy wdzsęków korzysta 
Do swćj Wenery posągu. 

W istoce, s»ostra Plon-Plona 
Którą Demidoff ssm'at chłostac», 
W miłosnych walkach śalona, 
Cypridy s'wsetną mą postac, 


RYsoPiS. 18 


Prawdą, że jako pól-N'emki, 
Pół męzka stopą i dlową ; 

Leć rgkawićki, ciżemki, 

Te drobne wady zasłoną. 
Bogini już nie раша 

Jéj Kupidynki są tyje; 

W’ec woła, płodząc bliz”węta: 

« Gdy poznam ojca, zabiję!... » 
Przewrotna Melternichowa, 
Ideał dworskoćej $ćebsotki, 
(N'ech Bóg nas od n:éj zachowa !...) 
Da ci co zechceś — za plotki. 
EuGENia, ex-amazonka, 

Dzis’ cesarzowa Francuzów, 
Wprowadza na dwór małżonka 
Mowę paryzkich łobuzów. 
Ks'ężna d'Albe, starša jéj s'ostra, 
Co « mwe » jak żyje we rzekła, 
Tarm róży zwsędła i-ostra, 

W dotkn:ęc'u ma żary p'ekła. 
Ich matce, słynnej Montiho, 
Cała Hispania złorzećy, 

Ко w oćach ma јакеѕ› licho... 
Na kogo spojrzy, skalećy ! ` 

Z wemi, do Francii sę zbegły * 
Wöystwe pół-sw'ata królowe; 


— J 


— üu 


о a a 
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Cesarz, ich lennik uległy, 
Zdał im koronę — i głowę. 


. . . . ` . . . . . . . . ` 


Takich pan: bezdenne żądze 
Są żyjącym Francii wądem ; 
Emu, ćulsy па p'en'adze, 
Skórę zm:ensa z każdym rządem. 
Słynny zabójca Carrela, 
Bękart z bękartów GIRARDIN, 
Wzsął od bękarta Werhuela 
Majątek, podłos'e: i wzgardę. 
W ріаге tym jest gadzin trzysta: 
Za Filipa, śpreg naćelny, 
Po Lutym, bonapartysta, 
Po Zamachu, рап udzeelny. 
Since ma na każdém licu, 
Krzesło przy cesarskim stole, 
Góry złota — na ks'ężycu, 
l lasy — rogów na ćole. 
Ma przytóm pałac wenecki 
W Enghien, na сийпёш jezorze, 
Саге Bamberg żyd, sp'eg n'emvecki, 
Marzy o Francii rozbsorze. 
Tam, za dwa lub trzy miljony, 
Sprzeda panstwa tajemnice ; 


RYSOPIS. 45 


Í francuzke bataljony 

Śwab wypędzi za granicę. 

Dzis» jest republikaninem; 

A jutro ? cart we ććm będze: 
Mormonem, kwakrem, braminem, 
Wśystko za złoto i wśędzse... 
Opróć ućciwym ćłow*ek'em ; 
Gdyż od dzeciwstwa sę włożył 
Byw takim i goršym z wekem, 
Jakim go Satan utworzył. 


Gdy tak 56 tućą lwy, sępy, 
Uceni, ludz:e sum*enva 
I patriotów zastępy, 
Marweją w głęb»ach w'ęzensa. 
Tych straśną, przecyągłą męką, 
Tłukących skały na bruki, 
W Afryce, z okutą ręką, 
Pożarły węże i kruki. 
Inni... tych innóstwa mwe 21166... 
Przykładem Wikrona Ново, 
Ze wstydu kryjąc obliće, 
Kraj opuśćają na długo. 
Bo rabus z Żydami zbratan 
Łupi се, Francio zhanb'ona; 
Sse krew twą zepsuca śatan 
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W postaci Napoleona ; 
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Góm jest ów sławny monarcha ?... 
Najw*ekša z plam przy tych plamach, 
Złoċyweów mistrz, patriarcha, 
Godmwe odbija w tych ramach. 

Ten ćłowek blady i drobny, 

Z mętneini sowy oćyina, 

Krogulćyin nosem ozdobny, 

Ma решо zbójcy Kaima. 

Patrz! w nocy, ów krół potworów, 
Powstaje z ram tych skalanych ; 
Wsród grubopłatnych liktorów, 
Wskazuje naspodejrzanych... 
Przed nim przechodzą of'ary, 
Klątwą witając vepaċy : 
Mężowe nvezłomnój wary, 
Міда, starce, matki w rozpaćy. 
Za wemi, sprzęty tortury... 
Każdy ven, stając, powsada : 

« Ave, Cæsar, morituri 

Te salutant... » 1 przepada... 
Cóż to za wdowa:'w źżałobse, 
Ostatma z tego'pochodu, 

Kin: zbójcę na synów grobve?... 


RYsoPiS. 


Ach! to Swoboda narodu |... 

I duśę przenika zgroza, 

Na jęk tych obar przemocy ; 
Strašna to apoteoza 
Okropnćj, Gru:lwowéj nocy! 
Leć ów @ек zininy, bez ċes’ci, 
Z wechcewem Sardanapala, 
Głową kiwając wąs pevci, 
Wonne cygaro dopala !... 


To twoja postac ; — a duša ?... 
Podstępna, wśelećna, krwawa, 
Wilća drapreżnos»c> Cartoucha, 
То są do tronu twe prawa !... 
Dzis”, potęp?ony za zdradę 
Powśechnym głosem Europy, 
Zes: Francii honor i $padę 
Rzucił Prusakom pod stopy, 
Na јака cekaś swere. podlą 
Cezarze z Judasów kasty ?.,. 

-- Na subsenicę i godło : 


« ZB'EG NAPOLEON TRZYNASTY! > 


T skua 


== 


P'ES'N' II. 
Rodowód 


« In ira mea dabo vobis reges. * 
PISMO SW'ĘTE. 


Tres’ — Wątpliwe pochodzen'e. — I wychowan'e. — 
Bujne poniysły. — Charakter. — Ludwik powstan'cem 
i w'ęz'n'em.— P'erwśe wawrzyny. 


G, rEż mysleli królowe 
O tym slinkse zaobłoćnym?... 
Drwili zen» w poufnćj mowe, 
Zowsąc go : krewnym — poboćnym. 
Jednak w s'w»atowych stosunkach, 
Woeąż zapewnali go społem 
O swych najgłębśych śacunkach, 
Bismarki bili mu ćołein. 
Car jeden, z moskiewską złos:c»ą, 
Skres'lił cennose téj postaci : 
« Теп pan jest w:elką nicos'cvą, 
Mało znaną od swych braci... » 


RODOWÓD: * sk 


| Rzuć w kuzynostwe nsezwykła; 
Leć z теј, aż włos ин srę jeży, 
Z wyprawą Krymską wynikła 
S merc” pół-miljona młodzzeży ! 
Tak lichy cesarz-aspirant 
Swą zemstą p'eklo zadziwi ; 
Tak zawśe: < Quidquid delirant 
Reges, plectuntur Achivi! » 
Ws»ród zdan» tak sprzećnych rozdzwoi:u, 
Badawććm оеп puśćyka, 
Od kolebki aż do zgonu 
Wys'ledz'my byt Sedawéyka. 

` Dlaćego ów jenec dumny 
Tłuće ssę w N'emćech jak zmora? 
Во we wart sosnowóćj trumny, 
Z'emva we przyjm*e upora; 
Месһ was ta mara we lęka 
Z krwawym па persi całunem ; 
Ubezwładmona dzis’ ręka, 
Powśechnćj klątwy p*orunem. 
Cesarsk'e modne rusałka, 
Zbiry z potrójnćm oblićem, 
Spsegi, złociste marśałki, 
Obecne, wśystko to — nićóm! 


Ob'ega wesc medzy gminem, 
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Bez wyraz'nego pewnika... 
Holandii dzyedzie był synem 
Małżonki — króla Ludwika ; 
Hortensia mała ćciceela, 

Chov starego testamentu... 

Syn, podobny do Werhuela, 

Jak dwe krople atramentu... 
(arnego, to s'ę голите : 

Тах sama postawa krótka, 
Figurka niknąca w Иште 

N'e warta nawet i śćutka! 

Cóż to jest Werhuel, zapytaś? 
Znamy go z twarzy zwserzęcćj ; 
Admirał, $achraj, dygnitarz, 

А w głębi żyd, i nic węećj (2). 
Rabus'a matka wędrowna 

(Że do prababki пе зева), 
Była cyganką, z pod Kowna... 
Lub z Minka... zkąd? те przyssęgam. 
Bo żyd i cygan, jak weve, 

Że w Azii strašna golizna, 
W'eċwe się tula po sweve... 

< Саге łatwćj krase, tam Ojcyzna! > 
Z téj to cygan'skoćj hołoty 
Wyrósł ów Repnin, z którego... 
Leć te kozack:e zaloty 


RODOWÓD. 91 


S'ęgają ćasów Noego. 

W'ee ów żyd, będąc bankserem, 
Swych miłostek cyfry mnożył; 
Ludwik mógł Буе jego zerem... 
Rzeć marna kto go tam stworzył. 


Holendersk’e s'ledz:e zatóm 


"Spadac> mały dlan? z obłoków; 


Chuda strawa, zw?ąc эе bratem 
I synem królów żarłoków! 

Stryj Cesarz tępił narody 
Ryćałtowo, jednym strzałem; 

Bo do бео ludzkse trzody? 

By władców tuċyœ ich wałem. 
Ludzkos'e, to bydło... a przytóm 
W gromadkę zbrojną ujęta, 

Jest potęgą i zaśćytem... 

Tak o nas mówsą ks'ążęła. 
Ludwis tóż rail w:elkim zostac 
Z płytką głową i ućnc'em; 

W'ee me mogąc niććm sprostac», 
Chee stryjaśka przejsc... zepsuc'em. 
Mys»l Hortensii zawśe bujna 
Kstałci synka na cesarza; 

Ztąd istota w nim podwójna: 

Pół spros'nicy, pół lichw*arza. 
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Ztąd sę ućy z po za płotu 

Na łowach, strzelac” sampanem; 
Leć walk we werpi łoskotu, 

Ë Cego dowódł pod Sedanem. 


Kto weċwe walćy orężem, 
Od oręża zwykle біте: 
Tak ѕе z owym stało mężem, 
Stryjem, w przegranćj godzin:e. 
Rok dwunasty, Moskwy dłonsą 
W smeżny go całun obwinął; 
Lipsk cesarstwa był agonią, 
Pod Waterloo wreśce zginął. 
A Francii zostawił w spadku 
Żar zemsty, bezludne zgliśća; 
I swere w ohydnym nestatku 
Co reśtę sił jćj wyniśća. 
Tak będze tóż i z Bismark:em, 
Gdy Francia, w latach dwudzsestu, 
Ѕіате sę N'emsec folwarkrem, 
I Austrja, aż do Triestu. 
Leć gdy Słow'anse sẹ zbudzą 
Przed rychłym stulec»a kon*cem, 
Ten smok rozdęty krwią cudzą, 
Zniknse jak mara przed słon:cem! 
Napoleonów rodzina 
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W rozsypkę pošta po weve; 
Doktorzy zgładzili syna, 
Resta... nicos»c», jak to weve. 
Leć Ludwika sal młodzyen'ćy 
Roił że skręcając imę 

Stryja laurem skron» uw'en:óy 
W rządach, i podbojów dyme... 
Spytac'e, zkąd w tym młokosve 
Tak wznsosłój chęci objawy ? 
On je podsłuchał w rozgłos'e 
Straśliwćj stryja n»esławy; 

Bo przeglądac» hufy zbrojne, 

W powas»nsenu wsystkich stanów 
Sċepic’ despotyzm i wojnę, 

To raj zsemski... dla satanów. 
Padalców pleme mwe znika; 

Z kawałków, śalbserze płatni 
Zlepsają kssęcwa, królika, 
Głośąc : < Ten będze ostatni... э 
Ostatni z padaleów rzędu, 

To dla nas nadto jaskrawóm ; 
K'edyż, w tych latach obłędu, 

« Siła przestane byo prawem?... » 
Cart stworzył królów rodzinę ; 
Leć ludom Bóg mówi z тера : 
Że tę stugłową gadzinę 
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M'ećem praw, zniśćyc im trzeba |! 
O! swat jest jeśće bez ładu ; 
баз jego toru ne zmema : 

Mało skorzystał z przykładu 
Dz:ejów, ludzkos'ci sum:en'a! 


О samowładce uóciwi ! 
Ludy są wasym Kdypem:: 
N'ech was to sfinksów ne dziwi 
Że mšëa ve — chocby <lowcipem, 
Ta zemsta zdrad ne dosvęga; 
Jest inna, w poważnych dzeejach : 
Tam, ich Nemezy potęga 
Tyranów karci, — w złodzeejach ! 
(zy ten co naród okradn*e 
Jest mwéj występnym, o-weha ! 
Jak ten со успе; bezwładmwe, 
Dla głodnych dzeeci kęs chleba? 
Tych wloką w turmy zaklęte, 
Krew ich pod mećem sę leje ; 
A tamtym — dają w zachętę 
Chiselhurst, lub Wilhelmshóhe ! 
W'ęc ja, w imenu ludzkos’ci, 
Któréj knowałes» n»ewolę, 
Twoje, $alensóe, srogos'ci 
Wypsętnuję ci па gole; 


RODOWÓD. 25 


Wsystk'e podstępy , obłudy, 
Krzywoprzys'ęztwa w potrzebe; 
Okpiwsy króle i ludy, 

Jak dzis” окріїеѕ› sam s'ebe! 
Galy Francii лесі zbyt dumne, 
Marząc o przodków swych sław'e 
Podnośą stryja kolumne, 

Ја Tobe pomnik wystawę; 

Z krwawym u góry tygrysem, 
Na słup»e, łaneuch kolćasty, 

А na posadzse, z napisem: 

« SEDAN?ĆYK-JUDAŚ TRZYNASTY! » 


Otóż ta zmora ks'ążęca 
Z matką nawsedza Germanów; 
Ta go do ćynu zachęca, 
Purpurę zsywa z łachmanów. 
Ztamtąd, ów Messia$ gawsedzi 
Do kraju Helwetów zmverza; 
Za śtuką Marsa эе bedzi, 
Тгеѓпіѕ’, małpuje rycerza. 
Tam, w lip odwećnych pół-c'en'u, 
Qesarćyk artylerzysta, 
S'lęćcy, bron» kuje w тіїбеп”а, 
Z dos'w'adóen> stryja korzysta, 
Karzeł, synow’ec olbrzymą, 
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Już zb:ora dworaków grono; 
Żaba se риву i хута, 

Chcąc zostac” wołem... Z koroną; 
Zdobywśy stryja dzyedzinę, 
Mećem oprawcy lub zbira 
Zgładzic” Burbonów... « Sed sine 
Viribus, vana est ira! » 

Jego brat... о nim neestety, 
Zgoła nic wyrzec me można... 
Ludwik ma rodu zalety: 

Natura chytra, ostrożna, 

Złego zaw'ana oddechem; 

A matka, grożąc łaciną, 

Zwe chłopca z dziwnym us'm'echem: 
« Słodka, uparta деста... > 

Te dwa wezgodne przym'oty 
Cechnją żywot ćłowseka, 

Który ćerwsen*ą despoty 

Brudny komunizm obleka. 
Uparte żądze i głowa; 

N'ech mu kto razi wzrok sępi, 
On go zabije, pochowa, 

I słodko dzatwę wytępi. 

Z uporem Ludwis» wydzsera 
Ks'ążkom, ich słodk>e trucizny; 
Kłóci z Malthusem Fouriera, 
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Gryzmoli jakses* pstrocizny. 
Płace nad ludzkos'ci stanem, 
Pauperyzm gasi, poceśa; 

Amvoł, bój w»edzse z śatanęm, 

Na królach, wcąż koty weśa. 

Co chwila barwę swą zmsensa, 
Jak ѕріобопу kameleon; 

Sam nsezna swego imena, 

бу Marat, бу Napoleon! 
Głownóm dłan» prawem, intryga; 
Jak muł uparty w:kuglarstw»e 

A słodki jak złotafiga, 

Chce zdusie» wolnosc’ — w cesarstwse. 
Tyle sprzećnos'ci w tój głowe, 
Musa tóż dzsałać> na serce; 
Zachowa słodyć w rozmowe, 
Upor go zmeni... w mordercę. 


Gdy sę z dzyecin»stwa wygrzebe 
I wdzeje młodzeensće бабу, 
Już panem samego s'ebee, 
Sprosnos'cą zgor$y dwa s'w'aly. 
Dzis», popłoch w Rzymskim obozee; 
Ludwik z Papseżeni sę сега, 
Traci brata, sedzi w kozee, 
Koza mu przysłos?© otw»era. 
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Śćycąc go męztwa dyplomem 
Francuzi, w najlepśćj werze, 
Oklaski ѕура mu gromem ; 

Liberał porasta w p'erze ! 

k. Ktoby pomys»lał w tych ćasach 

\ Że młody wróg Jęznitów, 

Po krwawych z wemi zapasach 
Dojdzse przez nich do zaśćytów ? 
ХҮ tych drobnych walkach ulićnych 
Loyoli gdy został jen'cem, 

W swseckich przeglądach publićnych, 
Brutusa jas'nvał już w'oen°cem. 

« Francia, wojsko rzekło chórem, 
Jest najazdem zwesławona ; 

A naš ks'ąże, тебет, p'órem, 
Wskrzesi ćes'e> Napoleona! > 


Z innćj strony, demokraci | 
(ierwonos'© jego stawili; 
On im z баѕет 56 wypłaci, 
Jak to zobaćym po chwili. 


P'ES'N* III 


Jego Matka. — Dwaj Starce. 


« Tabida consumi: ferrum 
lapidemque vetustas, w 
OvıDIYS., 


TREs'c'. — Rok 1830. — Ambasada. — Dwaj starce i młody 
królik. — Rada wojenna. — Królowa jakich w'ele. — 
Ludwik naćelniwem. — Póz'ny ratunek. 


ya 


4 ок TuZYDZYESTY, rok powstama, 
S'wudek w'eekopomnych zdarzen», 
W dnach obecnych, wsród wygnansa, 
Пех sprzećnych budzi marzen !... 
W obec Moskwy ćarnych ptaków, 
Tych potworów chciwych żeru, 
Rój Wysockich, Nabselaków, 
Daje haslo z Belwederu. 
Młódz» Sarmacka, młódz: natchnvona, 
Cując w sob:e ус” zaród, 
Sp'esy z memi pod znamoną 
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I do broni wzywa naród. 

Polsko! gdybys ich pololem 
Wręć powstała па twych katów, 
Targowicioćm gardząc błotem, 
Dworską tłuśćą dyplomatów ; 
Gdybys>śła za Prawdy głosem 
Stojąc z chłopem u wyłoinu, 
N'eskruśona żadnym ©osem 
Pana byłabys» w twym domu! 
Nee tą Francią zalotnicą, 

Co bis'orem stroi nędzę ; 

Leć ludzkos'ci przewodnicą, 

I w'elmożną, choc w sermvędze ! 
Tys’ wolała oddac» serce 

Twym drapreżnym Самот, Крикот; 
I dzis» jestes» w powewerce, 
Przekazując pęta wnukom !... 


Gdy s'ę wzmaga zapał Boży 
W pers'ach twoich młodych synów, 
Naćelnicy, senatorzy, 
буй garną s: do ćynów ? 

« Naprzód, wodzu, na Moskala!... » 
Woła Litwa, z mą Żmudzini ; 

Dneepr i Dzywina wtórzą zdala... 
A wódz chowa шеб do skrzyni ! 


N'egdys> dzselny, dzis? bez уса, 
Wreśce, ро dłagim namysle, 
Milóksem, wychodzi z ukryc»a, 
Caty odbywa przy Wis»le. 
Przyjmuje Warśawa matka 
Kimseci z kosą, lud wyborny ; 
Naćelnik, rycerz z opłatka, 
Odsyla motłoch niesforny. 
ÓĆęsećj w 652026 niż w oboz:e, 
Bo wechce stopn:ec» do śćętu, 

Z kssążęcym śtabem w powoz:e, 
Złorzećy < ludz'om zamętu. » 
Przy nim Krysin'ski-Zelzwa 
Meches wkłamany w ćłoweeka, 
Głupcowi, żmija zjadliwa, 
królewski wemwec przyrzeka! 
Wplątany w seci téj zdrady 
Wódz weerzy tylko w modlitwę, 
W pokątne z wrog'em układy... 


A kraj wcąż woła: «Ха Litwę le. 


— Со nam ро Bugu i М№етте ? 


Wdzęćnos© jest Austrji przym'otem ; 


Francuz nam sprzyja... tajemne, 
А zreśtą, Turek za płotem! > 
Tak hetman Paryzki, Trochu, 
Dow?ódł w obrony krerunku, 


JEGO MATKA — DWAJ STAKCE. 
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Że choc ne wynalazł prochu, 
W'ał w skrzyni plan swój ratunku. 
О! dyplomacio przeklęta, 
Stuletn»a plago Európy ! 

Ty kujeś narodów pęta, 

Rzucaś je królom pod stopy! 


. . . . . . . ` . . . . 


Kmwaz Lubeckoj (w nim poznajem 
Podporę wsystkich sachrajów), 
Wręć twaktuje z Mikołajem 
O jednos'e... Słowamskich krajów ! 
A we omylił sẹ wcale 
Posrednik naš rveprośony : 

Car go przyjmuje wspansale, 
Przedstaw»a nawet użony; 
Ach! со za honor dla knvazva, 
Najkornwejsego z dworaków, 
Carowćj dawnego рала 

Co w Pradze rezat Polaków !... 
Przytćm, bo we byłby carem, 
Mikołaj puśća swych gon'ców 


' Pod Zabałkansskiin $tandarem, 


Baskirów, Kurdów, Cuchon'ców. 
(cholerę mosąee hordy 
Po kraju całym obsarzę 


JEGO МАТКА —- DWAJ STARCE. 


S'eją pożogę i mordy, 

S'węcą krwsą dzsatek ołtarze... 
Tymćasem wódz, planem zbrojny, 
Trzymając w ręku Moskala, 

W Warsawe gosci spokojny, 

I przejs'e> mu Wisłę pozwala! 

O Polsko! dzis? na twym grobse 
Skaćą pijane Stawėyki; 
Podłos'ci, w zdrajców osobe, 
Dzis? Kraków stawa pomniki !... 


W posród tych waham, zabsegów, 
By sprawę zhawbiv błazen”stwem, 
Z nəšych ve Куар śeregów 
Dwaj starce, zdjęci šalen'stwem. 
Po со? po dzsała na wroga? 

Po celne strzelby mazurom ? 

N'e! oni, lotem raroga, 

Dążą ku Helweckim górom. 

Tam żyje królowa błędna 

I królik... bez protoplasty ; 
Następca бу) ?... rzeć podrzędna... 
Napoleonek Trzynasty. 
Przezornych starców os'nveła 

List od młodego gawrona ; 

W nim widzą Wilhelma Tella, — 
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Joannę Dark, — Washingtona! 


Ów syn Werhuela bezbrody, 
Z orkestr nadwornych osłów 
Wygłasa himn do swobody, 
S'p'ewem zachwyca dwóch posłów : 
« Do broni, obywatele! 
Formujc>e ve w bataljony! 
Naprzód! krwi podłćj topele 
N'ech zleja Wase zagony!... » 
Tu, stary poseł sę skrzywił ; 
Bo gminny spew marsyljanki 
W sślachcica persi ożywił 
Dawne, magnacke zachcanki. 
Przeceż ve nisko ukłonił; 
A naš ksążęcy podrostek 
"Тет smselćj w тре zadzwonił 
Patriotyćnych grzećnostek: 
« (iómże was ućcie, o weha! 
W Helweck»ćm cichćm sebronsemu ? 
Co was nęka? со wam trzeba? 
Pomocy w mojćm iwenu ? 
Dla waśćj najs'wsętśćj sprawy 


Pałam tak welką miłos'czą, 
Że rzucę s'wat і zabawy, 
Pogardzę tronu pzzyślos'cą ! 


JEGO MATKA — DWAJ STARCE, 


Łzy waśe moją zapłatą, 

Polska, jelynćm marzen:em; 

Во wedzve żem demo...kratą 1... э 
Tu, kichnął z imoenóm wzruśen:em .. 


Starce wdzięćnos'cĄ przejęci, 
Krzykną chórem : « Sto lat zdrowa! 
Twój stryj, олут pamvęci, 
Nassekał N'emców jak mrowsa; 
Naród mu wvarę zachował, 

Pałac i strzecha uboga; 

Chov bił nas, łupił, mordował, 
Chwalim go dotąd, jak Boga... 
Cem јето ludzkosw» odmłodzi ; 
Da nam dni swetnych bez liku; 
Z nim ws'adlży do naśćj łodzi, 
Zbaw Polskę, wodzu, króliku ! 


« W'ęc naprzód ! młodz'an odpowee, 
Z widłami, kosą lub sochą !... 
Cygara... сһсесе, panow?c ? 
O! Polsko, droga ma... cocho !... > 
Chcsał powsedzsóc> : « Droga matko ! > 
Leć sę zakrziusił przed rymem 
I mowę zakowċył gładka, 
Hawany błękiinym dymem. 
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Widac» że watr był z północy, 
Wróżąc mu losy łaskawśe ; 

Bo kichnął znów z całćj mocy, 

A starce: < Wiwat na zawśe!... э 
Katar prześkodą we Бейге, 

Choc nos jak Dweprowe spadki ; 
Leć na łódz» polską nim wsvędze, 
Po radę sp'ešy do matki. 


Dla matek pododne względy, 
Prowen’ą życa poranek ; 
Matka cnót budzi popędy, 

W raj zmsensa niski zas'canek. 
Bóg matkę dał nam dlatego 
Bys'my wyssali z jéj mleksem 

` Сһес› co nas zbliża do wego, 
Zostav przez Mirov ćłow*ek>em. 
Matka jest żywym jéj wzorem, 
Ludowćj W'ARv pastunką ; 
Przyrody najwyżśym tworem, 
NADZ'EJĄ, weba zw»astunką !... 


Ćy taką była istota 
Do którćj wchodzim pokoju ? 
Zapytaj ks'ag Herodota 
Nowożytnego pokroju. 


JEGO MATKA — DWAJ STARĆE. 


Hortensia, choc»aż kreolka, 
Holendrów śćerze kochała ; 

Mody lubiła jak Polka, 

Leć na nich lepsćj эе znała. 

Zm»enne tóż były jéj gusta, 

Żadnym we gardziła darem; 

A weċmwe spragn'one usta 

Ghłodziła uc'ech nektarem. 

Córka Józefy Bcauharnais, 

P'erwśćj cesarza małżonki, 

Przejęła chetki jéj marne... 

Jabłko sę trzyma jabłonki. 

Bogini zmysłowych s”w»atów 

Lubiła dzew»ęki marsowe, 
Plastyćnos©, won» sw»eżych kw»atów 
I naša brzydką półowę. 

Saint-Jean d'Angóly zgrzybsała (8) 
Mówiła: « Słowo honoru, 

Jam tylko mężnych kochała; 
Hortensia zas’, bez wyboru! > 
Саѕаті, weċorną porą, 

Gdy walt jest w'elkim kos'e»ołem, 
Konstanck*e, modre jez*oro, 

Łąćy ją z pesni ansołem... 

Z tych slubnych , duchowych godów, 
Dla wsękśćj kreolki sławy 
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Wynikło tćż kilka płodów... 

I spew < Syryjskrej wyprawy. э 
Zu młodych lat, heroina 
Słynęła cudnemi wdzyęki; 

Jéj kibic, gvętka juk trzcina, 
Ginęła w us'cisku ręki; 
Lubseżne jas’wały обу 

Z pod rzęs jedwubnćj osłony: 
Godnym był pęk jéj warkoćy 
Twojćj, Wenero, korony! 
Gdz'eż s'ę poedzeały te багу... 


Zwrócmy uwagę na syna. 
Syn brzydki, choc'aż n'estary, 
Któregos ojca w lém wina... 
Posledni, nawet w mundurze, 
Leć zręćny :*wyborwe pływa, 
Tamcy i chodzi po śnurze; | 
Dzis», polski уу?еп'ес zdobywa. 
W tćj chwili, do matki rzeće: 
« Z nowiną ważną przychodzę; 
Nad Wisłą ja-*nseją mseće, 
Ċeka mwe tron па 16] drodze... » 
Hortensia, zbladła ze strachu, 
Ku nemu wycąga опе: 
« Orzeł ulata z pod dachu, 


JEGO MATKA — DWAJ STARCE. 


A буй wróci w korome? 

— Kto we! wśak błędnych rycerzy 
Na władeów ćęsto pasują: 

Swat zwykle ośustom wserzy, 
Dlatego łotry królują... » 

10 mówsąc, po trzykrow kichnął ; 
Helwecki katar potężny ! 

Gdy łoskot пгесо ucichnął, 

Tak rzeć prowadził wódz mężny : 


«Polacy, rzutme i śćerze, 
Z dobroduśnos'cą dziewćęc'a, 
W'ećnych urojen rycerze, 
Tulą se w naše орјеса. 
Otóż, pyšnemi wyrazy 
Przyjąłem:*tych Ostrogotów ; 
Już im wydałem rozkazy, 
Jak widziś, jam zawśe gotów ! 
Mćj we mwe ufnos'© bez granie, 
Ne głupim z carem drzew koty ; 
Do ogma we wskoćę za nie, 
Choc włożę polske wyloty ! 


— Rozumsem ! wech Bóg wę opó” 


W св Werhuela poznaję... 
W'ee w płać, a syn nos uc'era 
Z ną sę na niby rozstaje, 
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Dwaj starce, nucąc zwyczęztwo, 
Do kraju z triumfem jadą ; 
Przez ks'ęc'a mądros:e> i męztwo, 
Już grożą Moskw»e zagładą. 
Żegnając, wyrzekł im Кайе : 
« Де wrogów zniśćy do śćętu, 
Że cara sforami zwsąże, А 
Polskę podz'wignse z odmętu... » 
Długo bredacy ćekali, 
А zawśe pełni nadzeei; | 
N'e było dróg do Moskali | 
Z karki łam’ących kolei... 
Rzemennym dyślem, jak welu, 
W”'oząc w tłomoćku rozsądek, 
Nim wódz doc'ągnął do celu, 
W Warśawoe < nastat porządek... » 
Tam, pos'ewerano z pomników 
Krew s'wseżą, drgające mózgi; 
Wzsęto na kseł buntowników, 
A płec» nadobną — pod rózgi. 


Dwaj starce w'ećn:e gwarzyli : 
« Łódz» naša tone bez mego ; 
Z nim bys'my Kremlin zburzyli... > 
Starce są dvemi, kolego. 
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P'ES'N' IV 
Kaukaz! 


* Nubiferi montes, et sawa 
minantia соіо. » 
SILIUS ITALICUS. 


Tres’, — Podróżomania. — Ludwik wędrowcem.= Ko- 
rona Wschodu. — Górale Kaukazu. — Odezwa do cara. 
— Zimno przyjęta. 


б? 

iP, nagłym z Polską rozwodzee, 
Skryty w dzyurze jak zaskórnik, 
Znów stawa zamki na lodze 
Naś królewic-awanturnik. 
Leć гесе, że nikt we zgadne 
Zbyt górnolotnych zam*arów ; 
Raććj w domysłach przepadnee, 
Jak zając w złai ogarów. 
Cóż go w istoc'e zaprząta, 
Zabawa, strzelba, nauka? 
Су wymvar s'cisły trójkąta ? 
бу kwadratury kół suka? 


PFES*N* ĆWARTA 


42 


Lub wękśe plany ma w głowe, 
Leć dotąd neznane s'wsatu? 

Су z Turken jest w tajnćj zmowse, 
Jako przeciwnik caratu ? 

Wróg wsystkich N'emców tyranów, 
Pałając zemstą za stryja, 

Су me chce ugryz»c' Brytanów ? 

Gy Amerykę podbija? 

Lub też zebrawśy wojaków 
Śwajcarów zastęp sokoli, 

Uderzy na Austriaków, 

By dostac» brata z n»ewoli? 

То wsystko są przedswęwzęc'a í | 
Godne, chwalebną welkoyvoą, 
Umysłu młodego ksręca, 

Który chce rządzie» ludzkos'cą. 
Leć ne, Napoleon mały 

W take sẹ rzećy.n'e wdaje; 
Przyjacel naš, p?órem s”mvały, 
Chce zwsedzie» dalekbe kraje. 
Kaukazk>e песа go śćyty, 

Któremi dzić grozna włada ; 

W'ec lampart lisem podśyty, 

Już se do drogi układa... 

Chęc> we zła! póznac» kraj cudów, 
Skąpac» эе w dzyw?ęćnym Narzanse, 
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Zbadac» obyćaj stu ludów, 


" 


I zjeyo z Samilem s'n*adanse. 
Że zwykle tacy ks'ążęta 
Wędrują z wygód zapasem, 
Tem dla nas w'ekša zachęta 

Z nim ѕе przejechac» naw*asem. 


Kaukaz! słowo tajemniće, 
Oznaća twerdzę swobody ; 
Tam plemse bujne, dz:ewiće, 
Żyje wsród rajsksćj przyrody. 
Kaukaz! to Ewy schron:enee, 
Wsclhodnsego s’w’ata korona 
W {есу odz'ana promene; 
То wewa z webem złąćona. 
Odludne, groz'ne przestworze 
Zachwyca, wznosi, przeraża; 
W'eść go wyspewac mè może, 
N'e odda pendzel malarza. 
Ledw»es* minął Donu pola, 
Próć mogił, step bez wyrazu, 
Widac’ już od Stawropola 
P'erwśe zarysy Kaukazu, 
Olbrzyme gemi téj żebra: 
Rzekłbys*, о płomsennym s'wicee, 
Gmachy odlane ze srebra, 
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Błyśćące w webos błękic:e. 

A tam, nad memi, wysoko, 
Depćący góry i skały, 

Pod wsećnych sn»egów powłoką 
Elbruz panuje wspanvały. 

U jego stóp, w ćarnćj chmurze, 
Ls'ni p'orun, grzmi odgłos wojny, 
Przechodzą w’eki i burze; 

On zawśe zimny, spokojny. 

Ze śćelin gór tych wytryska 
Tys'ąc sum?ących potoków ; 
Nad wemi sterćą zwaliska, 
Mkną karawany obłoków. 

Tam Terek, falą sp'en:ona, 

Jak rumak zerwany w pędzee, 
Zwalonych skał arpe łono; 
Wspina sę, губу w оре. 
Przejeżdżaś dzike prećary, 

Nad tobą wiśą lawiuy; 

Dalej, łagodne obśary, 

Јегога, gaje, doliny ; 

Tam wzgórza, nad memi kneeje, 
Schron*en»a mężnych góralów : 
А w dali, Kazbek jas'neeje 
M'en'ącym blasksem opalów. 
Wąwozem suwe telega; 


| 
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I odgłos dzwonka, grobowo, 
Tęskno sẹ w górach rozlega. 

A tam, drożyną stepową 

Przez jary, zaspy i s'n'egi, 
Poważnym, leć sybkim krok:em, 
Jućnych wselblądów eregi 
Sp'eśą w milċemu głęboksćm... 


To Kaukaz. — A, а! W tych górach, 
Wpółdzik»e, mnog’e plem*ona, 
Królują, jak orły w chmurach, 
Bron:ąc swych swobód znamona. 
Ċém jest ta dziwna kraina 
Jes'li chceś poznac od razu, 
Wejdz» do tćj sakli Zezgina... 
(Zechict wyśli z Kaukazu). 
To chata polska. W jéj dyme 
Lezgin wyrasta, mężneeje ; 
Tuż kindżał, strzały olbrzymee, 
Głośą ci bajećne dzeeje. 
Przed wschodem słon:ca, na komu 
Salonym jak tchwen’e burzy, 
Dżygit przelata po Ноти, 
Z saśką, eo werwe mu służy. 
Włos krućy, namsętne lica, 
Z wyrazem groz'nćj powagi: 
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Zemstą ls'ni jego z'renica 

Dla Moskwy, narodów plagi. 
Lezgin swćj krwi me ośćędza, 
Gardzi s’wertelnym pocisk:em : 
Pokarmem jego jest nędza, 

A blizny, chwałą і zysk:em. 

O! bo ten kraj pełen krasy, 

Te śćyty w s'nseżnćj ozdobe, 
Jaskinse, ojćyste lasy, 

Moskal przywłaśćyc» chce sobe ! 
Walka od w:eków зе {обу 

A dotąd те rozstrzygneęta ; 

Car nocy z dn:em we zjednoćy, 
Kruchóm ogniwem są pęta... 


Kaukaz !... Na stronę wąwozy, 
3ryly skał pod $atą mglistą ; 
Z natehn'ena wróc my do prozy: 
Wesak Ludwik jest realistą ! 
Ten skie go znudził. Na wstęp:e 
Pozewał, trzy razy kichnął, 
Przymrużał oćyska sępee, 
Wreścee, па dobre ucichnął... 
Rzeć dziwna! spi Bonaparte ; 
Zbudz svę, przemys'lny wojaku! 
Koztrąc” to plemsę uparte, 
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Z orłem na carskim šyšaku! 

On ne spi... w nim tleje duša 
Chov młoda, chytra i krzywa ; 
Den’ bsały do snu ją zmuśa, 
C'emnos*© do życ'a przyzywa. 

I zda ѕе że s'pi głęboko 

Pod srebrnćj gw'azdy prowewem ; 
Leć méj uważne nan» oko, 

№е daj ve uwes, złudzen*em... 
Poznaś w téj sennój istoc'e 
Omglonćj marzen? całunem, 

Że zmysły pełzają w Шосе, 

Że duch gdzses> buja, z p'orunem ! 
Ksąże, do komca żywota, 

Tę postac» węża zachowa; 

W -озраїсп wzros'n:e despota, 
Jak w регистре złow?eśća sowa... 


Budząc s'ę pew nego razu 
Królewie, nad Renu brzegrem, 
Marzy o górach Kaukazu, 
Gdzse wolnos:c kwitn:*e pod s'neg'em. 
Naš wódz, orlątko z papieru, 
Pragne, z namsętnym zapałem, 
Nim stawe u ludów steru 
Mosk:ewskim byc» jenerałem (4). 
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Liberal najćystśćj wody ; 

W'ęc błaga sług Mikołaja, 
(Padajc'e przed nim narody! ) 

O urząd — chocby lokaja. 

Во w téj okropnćj kraime 

Сале rządzą N'emcy padalce 

A Słowsan krew z dz:egcem płynee, 
Car carem ; reśta — służalce. 
Byc» jenerałem w galonach, 

Pod groznym wnuk»em Iwana 
Służyc” w Kaukazkich legionach, 
To stac» ssę bóstwem... z bałwana. 
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Leć On podobno ma serce; 
Tam zas» wypadn:e mordowae, 
Podśyc» s'ę w kata i zdzeercę, 
Repninów ród nas'ladowac... 
Brrr !... Ludwis» jednak s'ę zgadza 
І па ten keelich goryćy ; 
To welkim byc» mwe prześkadza, 
То ma smak pew»en zdobyćy. 
Тет gardzic» może półgłówek ! 
Krew s'w»eża, pensie, dochody, 
N'e lićąc mnogich łapówek | 
Bez weelkoćj bliz»n:ego skody ; 
Przytćm, posada z honorem, 
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I w mózgu ta mysl utkw?ona 
Że idąc stryjaska torem, 
Zdobyc» 5›е może korona... 

Wy sẹ s”msejece? o dzeeci! 

Z беро? dzis» carowi służę ; 
Jutro, gdy Чеп, mój zas>wseci, 
Na cara wywołam burzę... 
Zbvorę Gerksesów gromady, 
Będę im pleso» o Proroku: 

A może z téj małéj zdrady 
Wyros'me berło w pomroku... 
Ks'ążęca prosta rachuba ; 
Głupcom sumvenve przeszkadza, 
Gdy cyganmówi: < Fraj próba! `» 
Z cyganem królik stę zgadza. 
Summa summarum, wypala 

Do władcy śsumną brośurę ; 
Żyd, chce osukac» Moskala, 
Lisą sprzedaje mu skórę... 


Że lissa suba nicwarta, 
Quchnąca i pełna guzów, 
Car ją odsyła do ćarta, 
A ċart — do płochych Francuzów. 
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P'ES'N’ V. 
Pastet Strasburgski. — Miss Gordon. 


« Ultima perpetior, medios 
ejectus in hostes. » 
QviDIUS. 


TRES'C”, — Zgon cesarzewica wygnan'ca. ~ Ludwik po- 
wśechnym spadkob'ercą. — Za s'w'adectwem papugi. 
— Ludwik-Filip i Thiers. — P'erwśy Zamach. — Bez= 
płatna podróż do New-Yorku. 


ALE wego choc'aż cicha, 
N'e obcą była już s'watu: 
Pomimo łez Metternicha, 
W W:'ednu gast ks'ąże Reichstadtu. 
Król Rzymu, dzedzie jéj sławy 
Co mał być Francii zaśćytem, 
Umverał w zgełku zabawy, 
Zdjęty sprosnos'ei przesytem. 
Próżno Malfatti, magnetyk, 
N’ósł mu swych bredni ratunek: 
Próżno kalomel, emetyk, 
I Fanni ust pocałunek (5) 
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Rzezżwiły go swym urok'em: 
Młodz'an roskośne te багу 
Oz»ębłóm witał już okem, 

Aż go złożono na mary. 

Na jaką zimarł on chorobę ?... 

Nikt we we, — zwłaśća doktorzy ; 
Habsburgów dwór wdzsał żałobę, 
[ЧаКан zdrowi i chorzy, 

Zamilkły пиу Danaju, 

Perląc boles'c'ą swe lica 

Jak słomce zamglone w maju... 

A zyskał kto ? — tanećnica 
Werna zmarłego kochanka, 

Dzi» wdowa w ksężnych obśarze ; 
Mistrz Ludwik, prawem bratanka, 
I po doklorach — grabarze. 


Kuzynek ne bity w c'emsę, 
Jeśće mwéj znany па sweve, 
Dostał sẹ jakos’ pod z*em>e, 

І оѕааі w репу seelewe. 
Napróżno zmarły s>%; żegnał 

І protestował kułak*cin ; 

Niććm zmory me odegnał, 
Ludwik w nim gos'cił, robak:em. 
Że zawśe był towarzyski, 
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Um>al z tym trupem obcowac» 

By z nego wèw pewne zyski, 
jerło i tron wyśachrowac... 

а Z trupa zysk ? rzeć wesłychana! 
Słuchać mój przerw:e z okrzykem, 
Chyba za sprawą Satana... > 

Too Ludwik jego wspólnik:em, 
Zléj chuci we'elonym grzechem! 
W'ęc póty zmarłego nudził, 

Póty go truł swym oddechem, 

Aż pokrewsewstwo wyłudził. 
Jednak,nim zgodził 5›6 na to 
Skelet za życwa już zgniły, 

Zu wożony ćes'ci utratą 

Ządrżał i powstał. z mogiły : 


« Ty chce wec, wyrzekł ze wstrętem, 
Ojca rycersk:e nazwisko 
Zaśargac” twych ćynów mętem, 
Ród rzucic» па possm»ewisko ? 
Ty, Bonaparte ? Któż сере 
Do tego falšu osm>ela ! 
Następcą, po mym pogrzeb’e, 
Kto ? jakis” bękart Werhuela... 
Preć, berz me ime, włócęgo ! 
Na Bonapartow sromotę, 
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Wez’ berło, z rodową ksęgą ; 
Leć uchodz ztąd : conjuro te... э 
To rzekłśy, w otchłan» zapada, 
Jak gdyby rażony gromem... 
Pretendent tytuł posada, 

Ścyci sę os'lim dyplomem. 

W Arenenbergskim pałacu 
Zwołuje wernych ajentów ; 
Przegląd odbywa na placu, 

By wdrożyc» huf do wykrętów. 
Mówi : < Że Reichstadi przy zgonee, 
Mał byc» w okropnym kłopoce 
Kogo posadzie» па tronve, 

W śarćj rodzica kapoce ; 

Gdy nagle, w głębi alkowy, 
Papuga złos'liwa, dzika, 
M'ęśając s'ę do rozmowy, 
Wrzasnęła imę Ludwika... 

« Zgoda! ta wróżba we myli! » 
Rzekł ks?ąże gasnącym głosem ; 
Dworscy ten wyrok stwserdzili, 
N'ebośćyk zgodził svę z losem. 
Tego nam było potrzeba ; 
Jestesmy w następców rzędz'e 
Za jawnym wyrokrem weba, 

A reśta... jakos» to będzie: » 
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W istoc:e, od chwili zgonu 
Swabskrego-Korsykanina, 
Ów prawy następca tronu 
Papuzi żywot poćyna. 

Со dzien», nad Renem, z weċora, 
Gromadzi śćytne wrażema, 

I kres'li, p»órem z kaćora, 
Vśech-cezaryzmu marzena. 
Buduje na nich od razu 
Konstytucyjne pomniki, 

W'ećne, choc z gliny we z głazu; 
| Mlecarzy przegląda śyki. 

Za ks'ężną Berry powstaje, 

Do królów rozsyła listy; 

Ućony traktat wydaje 

O tuce artylerzysty : 

N'e w boju! na poligonse i 
Саге kula, z chmur spadająca, 
Skaćąc po luwnym zagomwe 
Uderzy — w pos'lad zająca... 
Puśskarsk>e 5ріхе, przybory, 
Nęcą mądrego c'emsęgę ; 

Te smsereopłodne potwory 
Dynastiom dają potęgę : 

To < Ratio regum ultima !... » 
Zgoda, w ostatnim dlan weku, 
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Gdy bóg-car z p'ętnem Каппа 
Zabijał naród, w ćłowseku; 
Dzis»: < Voz populi, voz Dei! » 
Wojna jest królów pawężą; 
W méj mord, zniśćene idei, 
Leć wojnę ludy zwycężą... 


W prawdzse tè pisma, traktaty, 
O śćęsrwu włos?can, rycerstwa, 
Lub jak эе leją granaty, 

Tchną pewną wona śyderstwa; 
Leć Francia (гапот przyjazna 
W zachwywe s'linkę połyka; 

Już wząwsy króla za błazna, 
Strzela don, jak do królika! 
Rysuje po wsystkich murach 
Ćubatą gruskę, bez wąsów; 
Wojsko, w dzeewićych mundurach, 
N'e śćędzi głos'nych przekąsów; 
A małopłatne gazety 

Кагса w nim żyłkę meśćamstwa : 
<€ Wóoraj król zjadał kotlety, 
N'edbając o żywnos'e» panstwa. 
Skąp:ec, podśyty gawronem, 

Ро wese chodził p'echoto, 

Z dwurawym już deśćochronem 
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I bez galośy na błoto... 

A teraz, vedzi w swćj jamee, 
Samotny jak dzikbe zwserze; 

I zyzem patrzy ku brame 

бу kto na cel go we berze... » 


Prawda że król $um»ał mało, 
Kochał s'ę w jadle jak popi; 
Do berla wzsął 526 wes'mvało : 
Prawdziwy Filip z konopi. 
Arlekin z drewnvaną $padą, 
Złowiwśy zęca w Koburgu, 
Osust, choat Polski zagładą, 
Wyżebrac tron w Petersburgu. 
Mortemart, jego posłansec, 
Podobno ks'ąże... z lokai, 
Dwudzestu przys'ąg zaprzan'ec, 
Ten układ z carem zagai. 
Tucąc sę pelnóin korytem, 
Filip, weċuły na wzgardę, 
Po pstrągu, lubił lalitem 
Oblac» roskośną pulardę; 
Póznećj, przy wonnćm суваге, 
Jak буп? ludze bez celu 
Ba nawet lzby plotkarze, 
Chrapnąc» na pulehnym fotelu. 
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Gdy król spi, drzewą dworacy, 
Kundle, koguty, kurdęta, 

Lisy ve bora do pracy... 

Któż Thiersa dzis” пе pamsęta? 
Go dzen’, od гапа do nocy, 
Ten mały, zwrotny ćłow'ećek, 
Mowami strzelał jak z procy, 
Wsród łatwow:ernych owsećek... 
Zwolennik Moskwy obżarstwa, 
Гласу Marsa widownee, 

Tacyt p'erwšego cesarstwa, 

Z Paryża zrobił warownsę 

А w mj dynastię osadził 

Pod dzsał tys'ąca obroną ; 

Tak mądrze ćynił i radził, 

Że wnet ją z nich wystrzelono ! 


. . . . . . . . . . . . . . 


Przed nagla w Lutym odprawa, 
Paryż już królem pomvatał ; 
Cesarćyk zyskiwał bravo, 

Bo figle żydowskoe płatał... 

Do intryg mał spryt wrodzony, 
Jak wyżeł węch do bekasa ; 

О nim trąbiły salony, 
Bębniła paryzka prasa. 
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Na Orleanów-intruzów 

M'otał zjadliwe pociski ; 

Z jedną twarzą do Francuzów 
Z uwrierami knuł spiski ; 

Łzy ronił nad ich nsedolą, 
Smalone prawił im duby : 

« Że jesli пера pozwolą, 

To kraj zachowa od zguby ; 
Że meśćan кебеп» ozłoci 
Schlebając ludowćj trzodzse 
Az ośaleją despoci... > 

I tys? mu wserzył, narode ! 

Z drugą zas” twarzą, do ks'ęży 
Przemawsał, język:em bogów : 
« Eo regnante, zwycęży 


Dwór Rzymski, — stek demagogów... » 


(Dwnznaćnik welce sę przyda 
Chcąc ludy prowadzic» za nos ; 
Jak: < Aio te Æacida 

Vincere posse Romanos! > 

Ja téż, alumnus pijarów, 

Lube łacinę... ро kawe; 

Leć ten doktorski mój narów 
Pacient przebaćy.łaskaw»e.) 
Rzeć dziwna, uwagi godna : 
Carrel, wzór s'wsętćj obary, 
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Ta postac” wzwosła, pogodna, 
Wpadł w sidła cesarsk:ćj шагу! 
Wychwala kuglarza głowę, 
Serca przezacne popędy, 
Pomysły, dążnos'ci nowe 

I zb>era dla nego względy... 
Nawet Śwajcarzy poćciwi 

Co werna swobód są strażą, 
Dzis nas to gusewa i dziwi, 
Obywatelstwem go darzą... 

A Portugalscy posłow'e 

Z допу Maryi psers'c'en'em, 
N'osą mu tron, po półow»e 
Dzyeląc wę władzy jelenem! 
Ks'ąże ten prezent odrzuca 

I leci wprost do Badenu ; 

Tam N'emców obałamuca, 
Buntuje śćupaki Renu; 

A przytćm, w seiste stosunki 
Webodzi z f(ranenzkim pół-s'w'atem , 
W's»ród graćy robi werbunki, 
Podbija wojsko dukatem... 
Słowem, wywolae: chce burzę 
W lada klance mętnćj wody, 
Mrucąc pod nosem: « Wykurzę 
Kmotra Filipa z gospody... > 
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W Вайете wtenćas тозсо 
Grono swasburgskich wojaków ; 
Do serc ich sẹ przemówiło 
Z ućucem, jak do rodaków. 
Pułkownik Vaudrey pomaga, 
Wy'ęc artylerja w kseśeni ; 

W Ludwiku zapał ssę wzmaga, 
-'omimo deśćów jeseni (6). 

a Zrzec svę francuzkoćj korony, 
Co wsękśa, fraucuzkoćj kasy, 
Byiby to буп poromony ; 
Lepéj rozpoćąc zapasy, 
Odegrać śiachelną rolę 
Wygnanca, męża z honorem ; 
W uweśćęscwu, przyjąc” wewolę, 
Z kozy, dac» susa wsećorem... 
Prawda że k»ąże półgłówek ; 
Lecz talent ma do kuglarstwa, 
A паш brak wselki złotówek: 


Zkądże wwąse?... chyba z cesarstwa ! 


Zreślą, rzeć udac е musi, 
Opinii zados?e ućynim ; 
Filip sę па swero zakrztusi... э 


Tak sepcą Parquin z Persignim (7). 


P'ękna Ludwika ćcic'elka, 
Jego adjutant polowy, 


w 
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Błędna miss Gordon, Angyelka, 
Złotym šatank+em téj zmowy; 
Z wą Zamach uzupełn'ony... 


O swice, hetman tój глебу 
Wdzawśy rycersk:e galony, 
Ku znanym kośarom ѕреѕу. 
W nich już puskarze pod bronsą, 
Pułkownik Vaudrey na ćele: 
Zgsełk wselki, bębwą i dzwomą, 
Jak na hebrajsk’e wesele. 
Nazwisko Napoleona 
W żołneerskich ustach we zginee : 
« Z nim nas багі sam те pokona, 
Wnet go poznany po mine! » 
Nikćemna, żydowska mina, 
Cós’ bąka n:epojętego; 
Woąż o stryjasku wspomina, 
Choc mu daleko do wego... 
Puśskarze w s'mech, aż rwą boki, 
Z wodza i z jego tytułu; 
Policia zas», bez odwłoki, 
Prowadzi go do cyrkułu. 
Miss Gordon pod areśt wzsęto 
N'e bez welkego hałasu; 
Jéj nerwy lećono 614... 
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A Pers? Pers umknął do lasu! 
Nakonsec zajeżźdża bryka; 
Dwóch zbirów do nećj ssę zbliża, 
Sadzają w srodku Ludwika: 
Pal z лба, i do Paryża! 

Tam мелеп, żądał rozgłosu; 
Leć Filip, mając myś w worku, 
Kucharza tego bigosu 

Wysyła wprost do New-Yorku. 
Daje mu nawet prensędzy, 
Sesnas'ce Lys'ęcy franków, 
Aby zasłonie» od nędzy 
Półgłówka, w stolicy Yanków. 


Żagle rozwija parow:ec, 
N'e tracąc ani sekundy; 
А w nim naš wećny wędrow'ec... 
Sie transit gloria mundi!... 


y 


P'ES'N” VI. 
W Ameryce. 


« Un trône? ah! c'etait рем! 
Que requt=il? des fers! » 
K. DELAVIGNE. 


TRES”. — Ludwik bez groa; ~ Układ z gospos'ą. — 
Ludwik tancmistrzem. — Dochodne zajęc'e. — Kupuje 
orła. — Powrót do Europy. — Wróżba cyganki. 


9 
EM, że wech z tego песпоѓу 

W'elu z mych braci oburzy ; 

S'msech jest znam*en'em pustoty, 

Syderstwo Lachom те służy ; 

W'ęc rzekną: < Francię zn»eważa, 

Zatóm ludzkosci jest wrog?em; 

W'ek naš drwi nawet z ołtarza, 

(агі w webo s'ęga już rogom ! » 

Во tóż i trudno ne šydzic° 

Gdz:e wsystko śpetne i podłe; 

Możnaby ludzkos'e» obrzydzic» 

Kupiwšy wsechec> za jodłę. 
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O! tak, zaiste, rodacy, 

S' meeli эе Oni za długo 

Z krwi naśćj, pos'wsęceir, pracy ; 
Lach włoskich zbójców był sługą, 
Gorzćj, ich zbrodni wspólnik:em, 
Narzędz»em, lalką ćłow»ecą, 
Ostatnim ich nrewolnik:em, 

Со mów?ę — bezw»edną глеба! 
Zawśe gotowy do broni, 

Dzis” nawet, na ich rozkazy! 

O! kedyż Bóg nas ochroni 

Od Korsykanów zarazy ? 
Stryjaśek drwi z nas, uwodzi, 
Toż ćyni Napoleonek ; 

Obecne nam swav sę godzi 

Z ośustów i na$ych mrzonek. 
Wys'c»e sę chętn*e polli 
Krwawemi narodu łzami; 

Ojców na synów zbroili, 

№е mam litosci nad wami! 
Satyry bićem, ironią 

Мёбас se za stracone ludy, 

Z was zerwe tą polską dłonsą, 
Nikćemni, maskę obłudy! 

Znajdę was, fałśn derwiśe, 

Na zgliśćach, wsród mast wyłomu ; 
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Znajdę йе jęki zasłyśę, 

Lub s”m'echy wśetećnie domu... 
Ba! w nim jak na to zastajem 
Rycerza téj epopei; 

Lis w kraju, lampart za krajem, 
Ujrzym go wprawdzee z kolei 

Z Yanków rozpustną młodzeeżą... 
Leć, na te ćyny śalone, 

Choc już do dzyejów należą, 
Rzuc»my wstydliwą zasłonę. 


. . . . . . . . 


Jeden róg przec'eż odchylę, 
By wskazac jak svę prowadzi 
Ten co w Sedanssk'ćj mogile 
Wolnos'e» Europy zagładzi. 
Chcę, jako zręćny cyrulik 
Lancetem wrzody rozm*ata 
Wykryć јак śalał ten królik, 
Przysły wrzód Francii i s'wata ! 
O! wech we ćyta tćj pres'ni 
Młodz»an, zakonnik, dzewica; 
Tu nadto swędu i ples'ni : 

Tu, srom by spalił ich lica... 
Со tu pow'adam, једуп’е 
Dz:ejopisatzom n*ech służy, 
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Aż słonce Prawdy wypłynse 
Z brudnej cesarsk>ćj kałuży... 
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Otóż ów bękart ks”ążęcy 
Gustuje włásiwe w zwserzątkach 
Jakich jest do dwóch tysręcy, 

W New-Yorku znanych zakątkach. 
Któż może walćyc z naturą ?... 
Jednak w tćj chwili, przy trunku, 
Ks'ąże сӧз patrzy ponuro ; 
Wsród obcych ne ma ratunku, 
Grosiwa mało przy duśy, 
Strasburg kośtówał za drogo ! 
Królewie węe głowę suśy 

Jakby ośwabie tu kogo ? 

Trudno ! z Yankami тре żarty. 

W New-Yorku, jak i w Londynie, 
N'ewolno $achrówac» w karty, 

A chciwe złota оше... 


Tak marzy Ludwik Don- Juan, 
Na wstęp»e do ańtypodów. 
Przy nim dopity roztruhan 
Wspomina smak życa modów, 
Zatrutych werpen p'olunem ; 
Trzeba dubiowac» w złćj sprawe, 
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S'm'ałos'c» jest śćęs'»a zw»astunem... 
A wtém do wego łaskawe 
Przemówi domu gospos'a, 
Cyganka о s:n'adón Gole : 

a Na Кѕ›есға skomli Małgosva, 

Ta co tak lubi swawolę... 

— Jak ja, lub sostra Matylda; 
Leć zapomnsałem pulares... 
uekam na list od Rothschilda : 
Pózmćj zapłacę za kares... 

— Shocking ! ja те chcę zapłaty ; 
Twe, mąsinsorze, stosunki, 

To są brzęćące dukaty : 

A za me, b'erz pocałunki... 

Możeś tu rząd swój sprowadzic», 
Krase i rozbijac” w potrzebe ; 

Z kygvem we bedem ve wadzie», 
Utyjeś па nasym chlebe. 

Leć w ашап, raćyś werbowac 
Do nas panićów majętnych, 
Bostona z każdym spróbowae ; 
Zb»erzem przyjacół pojętnych, 
Rozunveś... za to z mych darów, 
Maš stół, mseskan:e, dz'ewoje, 
Codzenn»e kilka dolarów, 

1 jake zechceś napoje... 
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— Zgoda! bedzsemy rzetelni, 
Dzieląc miłosne korzys'ei ; 

Leć zes*uny wśyscy s*msertelni, 
N'ech baboa pismem je zis'ei... 
— Olo jest, репе powinnose?, 

I wem z kim mam do ćyn'enva; 
W każdéj grze znam ks:ęc»a zwinnos'©, 
Znam godnos'© jego imena... 

— Гаспа cyganko... bez nosa, 

Ty węchem ludzi rozumseś ; 
Gde trzoda twa złotowłosa ? 
Klejnoty z mej zbrerac» опред... 
Саге боза, бу tam Gertruda ?... 
— Mas ją ; to perska Taglioni... > 


Ksrąże zbladł ; jakas» спа ruda, 
Ogromna, -dwuznaćnćj woni, 
Pada mu skoksem w objęca. 

Dom trzecorzędnćj wartos'ci!... | 
Tém chlubwéj może dla kssęcva, 
Үү 261050 zależy od gosci, 
Otóż, ów zakład, w istocze, 
Pewną dostojnos'c> przybera; 
W'ećorem, sumnćj hołocee, 
Drzwi Bonaparte otw»era ! 
Obad jéj suty wydaje 


= 
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Jak to w New-Yorku.., kraj nowy! 
A nikt od stołu we wstaje 

Aż сеу, od stóp do głowy. 
Żeglarze, s'wvat objechawśy, 
Tona w $ampana butelce; 
Ludwik, po ućcwe łaskąwśy, 
Wita celątka i czelce. 

W salonach orkestra hućy, 

Gra wscekła, dzewećki żwawe; 
Ksąże menueta je ućy, 

Nucąc Syryjska wyprawę... 
Mistrz n»ezrównany w kankanse, 
Bryka jak żrebsec we ks'ąże; 

І najtrudn'ejse zadanse 
Kopytk'em wnet ci rozw»ąże! 
Саѕаті tóż kotyljona 

Do diwa b»ałego prowadzi; 
Synowec Napoleona 

Na różne kozły svę sadzi; 

Со rano, po za $palerem, 
Przegląd i muśtra kobseca; 
Choc Gosi jest kawalerem, 
Wśystkim se gąskom zaleca; 
Na jednćj zwija vę pve 

By zyskac względy matrony : 
(202? to dochodne zając'e 
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W braku francuzk'ej korony! 
Nie w tóm dziwnego... bez żartów. 
Wsśak i Letycia w tym gus'cve, 
Matka rodu Bonapartów, 
Stręćyła córki rozpus'ce. 
Marsylja dotąd pamsęta 

Dom jéj dla wśystkich otwarty ; 
W ogrodz, rajsk'e dzyewćęta, 
Muzyka, wino i karty... 

Z tak weċystego to zródła 

Ten ród, z rozpusty śstandarem, 
Od którćj Francia tak zbrudła 
Że Ludwik mógł byc» jéj carem 
Taką... że wecéj we pow*em, 
Była matroną L.etycia; 

« Pereat mundus, albow*em, 

Æ terna fiat Justitia l... » 


Ks'ążęta rzutni a z głową, 
N'e gardzą niċém w tym weku 
Саге ludzkos'© ich dojną krową; | 
Mile jest plywac: w jéj mleku | 
Zaprawném ucech s'mwetanką. | 
W'ęc Ludwik wabi såwádów, | 
Stojąc na cele, z cyganką, I 
Kilku podobnych zakladów... | 
| 
| 
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Wymaga tóż sprawedliwos:e 
Przyznac» mu fachu zalety: 

W rachub’e pewną ućciwos'e, 
Nawet z taksemi kobsety,.. 

I našym ex-pretendentom 
Zbrojącym Baltyckoe floty, 
IPowstan»a płatnym ajentom, 
Żyćę wev takwe przym»oty |... 
Gdy morske gryzą s'ę. sępy, 
Kułakem praży tak mocno 

Ze lame Yanków zastępy, 

I ze snu budzi straż nocną. 
Butelką ciska jak strzałą, 

Kasa zajadle jak zwserze; 

Za co ѕ’е n'eraz jęćało 

W sławnym neerządnic кагсегле (8). 
To psekło... leć płaca hojna; 
Chov sąd go winnym ogłosi, 
Okupem Коп'бу s'ę wojna, 

Со глеба zacnćj gosposi... 


W'em, że wam duśno, słuchaće, 
W téj atmosferze bezrządu 
Ws»ród którćj pląsają graće, 
Hultaje nasego lądu 
I antypodów gałgany. 
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ВоІеѕ›те jest maćac» p'óro 

W gangrewe rop’ącéj rany, 

W trądz’e pokrytym purpura... 
Cóż robie»? zimno-nanvetny, 
Takim był, według podana, 
Теп duch drapeżny i mętny 
Nawet па vemi wygnan'a. 

О ile ta osobistos:e> 

Jest godną pogardy s'wvata 
Jako wcelona п°ебуѕіоѕ›е», 
Wyraża głos adwokata, 

To mówi ¢łow’ek z urzędu: 

« Komu by przyśło do głowy 
Że z nasych złoćyn»ców rzędu, 
Ten skradn»e płaść purpurowy ? 
Chociaż był moim klientem, 

W 'spomn»ec» me mogę ćłow»eka 
Jak tylko z gn'=ewem i wstrętem ; 
Leć wyrok boski go бека! 


Рап Ludwik ćasu we traci. 
Zagląda też do salonów ; 
Nic mecenasom mwe płaci, 
Bo we ma złych zabobonów. 
Raz przec'e mus'ał wydoslac» 
Garso złota z domowćj kasy; 
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Orła znęciła go postac, 

Co niby godłem jest rasy 
Łupseżcy-awanturnika. 

Bez targu, płaci sowice; 

Jak za przyśłego wspólnika 
Wędrującego przy s'wice. 
Cłoweka chętka do ptaka 
Zwykle sę kupnem wyraża; 
Rodak poznaje rodaka, 

Korsarz wzsął jen»cem korsarza. 
Ја co ste kocham w muzyce, 

Z własnćj słabostki wem o tém; 
Bo nigdy ѕ’е we nasycę 

Mych ptaśąt lubym śćebsotem. 
W swobodnćj spoćynku dobe 
Różnych go figlów nauća ; 
Trzyma bez klatki przy sobe, 

І sweżém sverwem wytuća. 
Orzeł to nad nim ulata, 

To sada mu па ramsenu; 

Już go pokochał jak brata, 
Ludwika zna po imenu! 
Poskromic» w orle drap:eżnos'©, 
Wprawie» go do stuk łamanych, 
Dac» mu zrozum»ec» zależnos'©», 
Skarb to pomysłów n:eznanych,;, 
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Na skrzydle herb swój wytłocył! 
Gdyby Blondina śedł torem, 

Z nim by Niagarę przeskoćył; 

A chce byc» lmperatorem !... 
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Zgorśony lud Ameryki 
Az do cerpkos'ci otwarty, 
Potępvał ks'ec'a wybryki; 
On, zawśe słodki, uparty: 
<€ Bóg sprawsedliwy, ромада}, 
Francuzów pros'bę wysłucha, 
Oni chcą, bym wemi władał; 
Leć Filip w kaśę mi dmucha...» 
Pewnego ranka, бу zmrok, 
Gdy knując przysły swój Zamach 
W Gosi przegląda sę oku, 
Odbera list w ćarnych ramach. 
Hortensia секо jest chorą 
(Na co? to we naš problemat ;) 
l syna wzywa z pokorą. 
Tu s'ę przerywa poemat... 
(Gdybym z mą mał konsultacię 
Przezorn'e zw»edziwśy łoże, 
Pewne bym znalazł kuracię... 


— бу mwe rtęcową ?... — Byc» może.) 


Cesarćyk, na tę waadomos'©, 
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Pakuje orła do klatki; 
Z nim w drodze, tanemistrz Jegomos'e> 
Z gospody sp'ešy do matki. 


Żegna go cyganka s'nada, 
Przy całóm hultajów bractwe: 
« Będz'eś cesarzem, powada... 
— Cóż potóm? — S'merc па tułactw:e. » 


A ë, ÇO УЯ 5 ТАЛСА эм Э] 


Р'ЕЅМ№ VII. 
Powrót. — Stypa pekrelna. 


v A beau mentir qui vient de toin.» 
PRZYSŁOW’E. 


TRES'©. — Šatan spow'ednik'em. — Stryjaśek i syno- 
w'ec. — Pojednan'e — S'w'ątyn'a rozpusty. — Gos'c'e 
. atana. — Ludwik turystą. 


9 

Kt E RADBYM wam opisywac» 
Kreolki chwil ostatećnych ; 
Leć Prawdy we swem ukrywac, 
Prawda jest bóstwem walećnych. 
*atrzce, tam ! przy chorćj boku, 
W płom»envach stoi kusicel, 
Zw»astun straśnego wyroku, 
Jéj wdzęków dawny wselbiceel. 
Ona go poznac» me może, 
Choc’aż ich prześłos:c jednoćy ; 
A Šatan wsparty o łoże, 
Syderće w mą utkwił обу 
Jak dwa skrwawsone śtylety. 
Potrząsnął pekelną zbroją 
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I prawe и żyćen» mety, 
Zawołał : < Dzis” рейгез moją! », 
Z wyrazem dziksćj roskosy (9). 
N'ewsasta jękła bolesne, 

Leć jęk Satana ше spłośy ; 

A zmory krew piją we swe, 
Pod wotką ramon osłoną. 
Zalotnych śatanków tłumy 
Gałują drżące jej łono; 

A јако dotknsęc:ę dżumy, 

Tak pocałunek ich pali : 

Ten dar młodos:ci uroćy, 
Nektar, na ustach z korali, 

Co wewe z webem jednoćy ! 
Kochanków snują sę duchy, 
Stubarwny робе i wselki ; 
N'ema w modlitwe otuchy, 

W łzach synów, rosy kropelki! 
Grozby, syderstwa, wyrzuty, 
Padają, syp?ą ssęgradem; 

A każdy pocisk zatruty 
Złorzećen» i zemsty jadem ! 

О! swe ostatnćj godziny, 

Ty sprawdzaś wartos?© żywota ; 
Strącaś nas w peket głębiny, 
Lub raju otweraś wrota! 
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Jedyna cnoty op'eka 

Od którćj zły duch jéj stronił, 
Ато! godnos'ci ćłow'eka 

Eze żalu nad mą uronił. .. 


Tak'ego skonu c'erp:enva 
P'óro wyrazic we zdoła; 
Budząc s'ę nagle z иѕ’репза, 

Chora z rozpaćą zawoła: 

< Preć! zinoro, co dręćyś dusę, 
Oglądac» dozwól mi syna; 

Chov raz uscisnąc" go шибе... 
Strašna wę стуле gadzina 

I już do serca przenika... 

— Do serca? 2 śalonyin s”m'echem 
Rzekł Satan; a więc zamyka 

Twe łono skalane grzechem, 

To zródło płonącćj lawy? 

Ty malas: serce, kobseto ? 

Сге? jake ? mów bez obawy, 
Bezćelnos'e» twoją zaletą! 

Tys frymarćyła тёп plocha, 

Z rana, w połudn»e, weċorem, 

Jak pas'erbicą macocha, 
Jak śuler üz’eci honorem! 
Gdys» była młodą, nadobną, 


а 
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Bliską mvał z tobą zażyłos'e» 
Cesarz, Lwój ojćóym, podobno? 

To była żądza, we miłosc»! 

Оп ое z Ludwik'em swym bratem 
Złąćył, by šata godową, 

Skry kazirodztwo przed s'w:atem: 
На ! бу pamsętaś, królowo ? 

Był mąż, brat męża, kochanek... 
Leć inna neci се баба, 

Innych zalotów poranek... 

Kogo wybseraś ? Juda$a! 

1 tego zdradzie» wę kusiś; 
Wracając niby do męża 

Podrzutka przyznac» go zmusiś, 
7аѕлеріѕ obłudą węża!... 

Salensec ten, jutro może, 

Zbezćes'ci moje nazwisko; 

\ү бога} wygnany za morze 

Dzis” wraca!... han?bę ćue blisko... 
Florencia, Paryż, swat cały 
Brzmsą twych werządów odgłosem; 
Te wsystkre zbrodnee, te kały 

Są twoim of?arnym stosem ! 
Wsród straśnćj, powolnćj sp'eki, 
Ws»ród mar, co prersi obwiją, 
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Tlec> па nim będzseś przez wseki, 
Sarpana zgryzoty żmiją!... » 


U'erpsąca słucha ze wstrętem 
Swe dzeeje w ustach Satana, 
Kipsących wseekłos'ci metem. 
P'ers> jéj, kalusą złamana, 

Już sawere na pomoc przyzywa; 
Chce powstac, krew jéj ve zsada, 

Z ust drżących p'ana wypływa, 
Wreśce, do stóp ćarcich pada... 

W téj chwili, w podróżnym stroju, 
Przybywa Ludwis» kochany ; 
Wstępując do przedpokoju 

Słyśy zgełk z jęk:em хт>ебапу 

W котпасе matki. Мес chwyta 
Rewolwer, kindżał cerkseski ; 

(Z Kaukazu mał go bandyta.) 

Drzwi przed nim pękły... Przez deski 
Jakiż go widok uderza! 

Matka wpół naga, leżąca 

U stóp ćarnego rycerza... 

Syn go ram»en'em odtrąca, 

Cel, pal!... On, sybkim zamachem, 
Chwyta w dłon» kule, dla fragek, 

I w ogród rzuca... Z przestrachem, 
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Królewie wrzas'nee : « Stryjaśek! 
— Wujaś sk... necozmsenmony ; 
Patrz, шаш koguc'e paznogcee, 
Na бире, zamsast korony, 
Bawolich rogów dwa łokcee ! 

Te wyżśćj władzy są godłem, 

W podzsemnćj naśćj krainee ; 

Są przeto dla welu s:odlem 

W Sarćj północnćj godziwe, 

W ludzk:ego chwilach spoćynku... 
S'adz: па we... wnet sẹ odrodzi. 
Leć ty podobno; kuzynku, 

Choc? młody, już starych zwodziś? 
— Któż to w. gałonach za tobą, 

5 mem stryja spyiac” nawzajem? 
— Pan Werhuel jest tą osobą; 

On nawet w pekle lokajem... > 


Ludwik, po chwili zdumsensa, 
Przybsera słodzsutką minę 
Jak marynata z jelena. 
A mał w torebce wędlinę 
I cygar sto przemyconych; 
To wezły kuban stanowi. 
W'ęc:bez frazesów złoconych, 
Cyni z nich prezent stryjowi,| 
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Bębn*ąc mu przytém po brzuchu. | 
Za eo bes daje mu śćulka, 
Mówsąc : « Ten żarcik, mój zuchu, 
Za tłusty... jak na podrzutka! 

— Przepraśam... jego wizyta 

То cud, wšak prawda, ks»ężnićko? 
Przyjmuję śćutek, w'ec kwita; 
Wez serce... z tą cygarnićką... 
— Ontakże! Šatan wykrzyknee; 
Jes'li maś okruchy serca, 

Zanim duch z р’егэі we zniknee, 
Ройтеѕ’ twą matkę z koberca; 
Wskrzes? ją synowskim całusem, 
Bo z mą pomówic» wypada... > 
W'ee Ludwik, tnąc jednym susem, 
Dzwiga, na łożu ją składa, 
Mówsąc do drogoćj istoty : 

« Do nas kapralik zavera, 
Stryjaśek, dzis» bez kapoty...» 


Hortensia обу otwsera: 
« Tov ty? dosc’ słabo wyrzekła; 
Gdybys? od razu powsedz:ał, 
Pośłabym z tobą do p:ekła; 
Tam dobrze, gdz:es> ty już s'edzyał! > 
W'ęc bes do łożą podchodzi, 
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Ludwik mu krzesło przysuwa; 
Grzećnostka nigdy пе Колі : 
Z mej sę лахуіоѕ»с wykluwa 

I nezłe stosunki nawet. 
Cesarċyk vada przy mame; 

A ċart, oddając wet za wet, 

S' ciska go grzećn:e za ramę 

I mówi: < Mile mi bardzo 

Tu spoćący w znajo.nóm kole ; 
Domowi nami we gardzą, 
Wy;ęc swojskich ja zawśe wolę... 
Jak bsegły doktor, chorob:e 
Ne wsedząc jak już zaradzic», 
Trucizny w napój doskrob:e 
By przesilen*e sprowadzic’; 
Jam се przeraził, ansele, 
P'ekłem йе brava królują; 
Сагі zrodzon w cheruba сеје; 
Patrz jak nas popi skalują! 
Jelen’ ma różki przed rowem, 
Kogut, spićaste ostrogi : 
Wśak skoro został prorokem, 
Mojżeś wał take dwa rogi... 
— A, prawda! Werhuel mu wtórzy ; 
Ja nawet werze z Tahnudem 
(Leć temu przećą n»ektórzy), 
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Że chował ogon przed ludem, 

Jak Cesarz... — Milćec»!... Hortensio, 
N'e bój sę tych zabobonów ; 

I w pekle dobrze jest 2 pensią. 
Znajdzseś tam ks'ążąt, baronów, 

Zbór młodych i grzećnych ludzi, 

Zon, córek moich marśałków, 

Ws»ród których ci sę we znudzi 
Chov bez nwebseskich migdałków. 

— Сут jak chceś, jestes» mym panem ! » 
Mówi Hortensia w zachwycee; 

A Ludwik radby sampanem 

Uccie stryJjaška przybyce. 


PIESIN? S”ÓDMA 


Cart kiehnął raz! W oka mgn'en'u 
Zmsema se wnętrze komnaty ; 
Gmach o wysok»em sklepsen»u 
Przywdziewa godowe šaty. 

Przy lamp {узаса połysku 
Jak w Alpach zródlane pstrągi, 
Przez srebruą mgłę wodotrysku 
Lyn nagich робіш posągi, 

(ad pereł m'en'ącym zdrojem. 
Najady, w przezroććj басо, 
Krępują bluśću zawojem: . 
Faunów kamenne postave. 
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Carownem dłuta zrządzen'em, 
Ws»ród tego dziwnego »wata 
Marmur, pod psekła natchn:en*em, 
Киба se, kroćy, ulata! 

Ponętny, s'w*etny przybytek 
Ceka na hasło ochoty; 
Wykwintos'e», Przepych i Zbytek 
Zdobsą go w różne klejnoty. 

Już stół z pol wemi wyrasla, 
Strojny w kuchenne przybory : 
W ksełbasy, pardwy i vasta, 
Rznyęte z oniksnu gęs*ory. 


Cart kichnął dwakroe*! Wpółżywa 
Kreolka powstaje z łoża, 
Całun pod nogi jćj spływa; 
Postac: nadobna i hoża, 
Ubsor zalotno- rycerski : 
Gors pełny, stanićek wązki 
Błyśćy jak sledz» holenderski; 
Na cole chmeelu gałązki 
Tehną róż i modu zapachem, 
Majową zwsązane wstęgą: 
Bogini, prawe z przestrachem, 
S ledzi za ćarta potęgą. 
Chwyta za puhar z burśtynu; 
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< Pazu, śampana, со żywo! 

Pij do mnee, królewski synu! > 
Leć šampan zwema эе w piwo... 
< A zave! cóż to za ura! 

Preć z tym flamandzkim nektarem! 
Holandii we chcę, to dzura; 
N'ech żyje Francia z Cezarem!.. > 
W éj chwili, on tóż sę zwemwa : 
Ramona, zam’ast kapoty, 
Punrpury blask oprom>°en°a; 

A w mvejsce rogów... hel.n złoty! 


Cart kichnął trzykroc ! Pokoje 
Brzmsą hućnej muzyki echem; 
A przez rozwarte podwoje 
Сагпа эе gos'©»e z pos*p'echem. 
Ha, to znajome są twarze! 
Roiska zmarłych i żywych: 
Letycia, w najprerwśćj parze, 
Sadzi wsród b'esów sędziwych. 
Letycia to znacy Radove... 
Jak velska wonsą trujące, 
Z córkami, nazwe swój zados:©, 
Uścęs'liw:ała tysrące... 
Dzis» па tój zoranćj skroni, 
Zdobsącćj tę uroćystos'e, 
Potęga śatan»sk>ćj dłoni 
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Rozpala psętno : N'EćvsTos'© !... 
Tu, niby tęća na chmurach, 
Gardząca tłumem swych braci, 
Zła Вусна, o pawich p»órach, 
Ls”ni w ks'ężnćj Talien postaci !... 
GN'EW, ZAZDROS'©, jedza dwugłowa; 
W brylantach ćoła wytarte : 

To Karolina królowa, 

To Eliza Bonaparte !... 

Nadobna Saint-Jean-d' Angóly 
Sławna bachantka cesarstwa, 
Usta us”m'echem ameli, 

Chov jest boginsą OBżAaRsrwA |... 
Tam QNusNos*©... naga sułtanka, 
Z cheruba twarzą gadzina ; 
Cesarza s'ostra-kochanka : 

To kazirodna Paulina (10)! 
ŁAKOMSTWA żądzę przedstaw»a 
Infantka, Francii sprzedana ; 
Wzrok sępi, gardzeel żóraw:a... 
To zacna wdowa Šatana !... 


Tych grzechów s'm:ertelnych wątek, 


Tłem jest téj sprosnćj bres'ady, 
Z oršak’em pan» i panvątek... 
Dalćj, spostrzegaś gromady 
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Francuzkich dsablie i b>esów, 
Zdjętych баіопёт weselem : 
Roje żydówek, mechesów, 
Króla Ludwika — z Werhuelem! 
Talleyrand, biskup w mundurze, 
Z Hortensia rozmaw*a cicho, 
Z jéj łona zrywając różę... 
Tam, jak’es’ inne znów licho, | 
Młodzewec, w galowym fraku, 
Bezćelny, sydzący z drwinek; 
А govve o tym junaku 
берса : « To jéj Benjaminek! » 
Flahauta s'wsetny podarek 
Za molylkami папа; 
Kradwe swćj matki zegarek, 

` I druhn»e Lehon зе: Капа... 
Pelno tu ćarta wspólników, 
Różnego weku, gatunku : 
Marśałków, królów, królików, | 
Sług zpanośonych z rabunku. 
L.eć co najwsęcćj zdumsewa 
(To przeceż we dla obmowy, 
N'ech sẹ car pruski me gn*ewa). 
Satan wdzsał krzyż honorowy !... 
Z lićnym orsak:em, rozwoz’le 

Gwarzących Amerykanek, 
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Cyganka, na ćarnym koz»le, 
Z jezora wjeżdża na ganek. 
Ludwik ją zaraz poznaje 
Po smadéj twarzy... bez nosa; 
W'ęc grzećn:e rękę podaje, 
Na gąski patrzy z ukosa... 
Wtém Gos'a... ks'ąże przezorny 
Znakem o sekret ją prosi : 
Bo przenikliwy brat Morny 
Już сасе, wężem, do Gosi... 
W”edz'ma, z cesarskim infantem, 
Klęka przed babką Ludwika; 
Całuje rękę... z brylantem, 
S'cąga subteln:e... i znika. 
Orkestra rzn:e tam od ucha, 
Witórzą jéj s'm:echy, przekąsy; 
W głębi, zgrzytan'a łanscucha, 
Tu, dzikse spewy i pląsy... 
(iart-Cesarz s'edzi za stołem, 
Synowca sługori przedstaw*a, 
Oni witają go społem ; 
Królewie z każdym rozmawva, 
Każdego za łapkę ciska, 
Cós? mrućąc poulfnym tonem : 
А te poćciwe багсіѕка 
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Oddają salut ogonem... 
« Schowac to zaraz w obuwe! 

Wśak to nregrzećnee, przed s”w'atem... 
Hortensio, do сере mówsę! > | 
Królowa. kamelii kw'atem 

Uderza go poufale ; 

Cesarz, w różowym humorze 

I kaznodzeejskim zapale, 

Powada : < Mój mąsin'orze! 

Jak widzę, was'œ lubi winko 

Milćkiem wychylac z butelki; 

Urać nas jaką nowinką, 

Маў różne w głowe figselki... 

W'ęc powsedzże, przyjac'elu, 

Zkąd nam przybywaś w tćj chwili? 

Przeceż we jezydziś bez celu! 

— Stryjasku! mysmy zwsedzili 

S'wvat cały, zamorsk>e kraje; 

A kotem tych Orleanów 

Którzy chcą, stryjc”u, mazgaje, 

Z nas up»ec, Amerykanów! 

— Zwij mę twym wujem. — Dlaćego? 

— To jakos» lep*ćj ѕ›е splata; 
Na Фара mi bye», kolego, 
Stryjaskem całego s'w:ata! 

= Jakto! jam przecie synow:eg 
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Napoleona... — N'e śalej; 
Izaak, wsećny wędrow:ec, 
Był twym pradzadem. Cóż dalej? 

— W'ęc, polowałem na fiądry, 

Jak ty sam, тебу, w potrzebe... 

Co powseś,. wuju przemądry? 

— Ze mi daleko do сеђе. 

A za cóż z масі banitę 

Zrobsono ? za jake grzeski? 

Mas nawet s'lep’e podbite... 

Może z ludowćj zamseśki? 

— W Korsyce, stryjaś... — бу jeśće?! 
— Zbójce powsesie mę chceli... 

— О? skoda ! — Carne ich kleśće 
Wapno z blejwasem zabseli... 

— W mych pułkach s'arką z ołow'em 
Guzy rycerstwa gojono ; 

Leë za co, wech xe tóż dow'em, 

Za morze се wypraw»ono? 

— Za Strasburg... есет zbyt prędko, 
By wuja zdobyc» koronę; 

W'ećnse trapsony tą chętką, 

Tam pokochałem Bellonę, 

Twą pękną, strrr... ууп}, wdowę... 

— Dobrze. —'Gdy Ludwis ją tropi 
Rzeć komćąc już na półowę, 
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Filip wypada z konopi, 
A za nim podłe pechury. 
Przychodzi do groz'nćj bitki; 
Nozpędzam padą te chmury... 
Widok był wcale ne brzydki! » 
Tu bsesy, jak za ukazem 

S'wselny senat Pelersburgski, 
krzyknęły zgodnee i razem: 

« N'ech żyje paślet Sirasburgski ! 
— Walóąc zażarce i s'm'ało 
Padam pod płotem, przy dworku; 
І me wem со syę tam stało, 

Leć е ocknąłem w New-Yorku. | 
Cóż, stryjcu, wezły pocątek ? > 
Starego dręćy sromota: 

« N'e, z takich jak ty zwserzątek, 
To ledw*e pół Donkiśota! > 


Witćm, sto $ampan'skich butelek 
Sto korków razem wysadza; 
W nich, sto par złotych manelck... 
Taką satansska jest władza! 
Cart je bogin»om rozdzeela... 
Dziwne są w p'ekle kontrasty; 
Przy huku dzsał, syn Werhuela 
Powslając, wnosi toasty. 
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Zgon Hortensii. 


« Et face pro thalami, fax mihi 
mortis adest. » 
Ovipius. 


Tnes'c'. — Podróżne przygody. — Orzeł na stole. — Lud- 
wik pod stołem. — Ogon złotopiodny. — Ostatni 
sm'ech. — Jezoro Konstancii w nocy, 


17 

У WIĘ tam płynęły dni ks'ęca ? 
Prowadzi dalćj król ćartów. 
— |"rzeważne m'ałem zajęca; 
үс pracowałem... bez żartów! 
Z rana, romanse; w połudnee, 
Historja, ustne-podane ; 
W'ećvrk:em, marzyłem cudne, 
А w nocy, komet badane 
Z ogonem, lub bez ogona, 
Jak Cesarz... — Milė! — Te ogromne 
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Jak gw»azda Napoleona ; 
| базе zgasła? tego пе wspomnę... 
| Te znowu blade i drobne... 
| — Jak twoja... któż temu przećy? 

СаНоет do сее podobne ; 

Dosyc» o gw?azdach... do rzećy. 

— O! napisałem do druku 
| Całe potężne [oljały ; 
| « Nase Wymysły... о o bruku (И), 

Godne są w»eków pochwały ! 

Bruk zawśe jest nebezprećny, 

Z wego barykad sk>elety ; 

Asfalt jest dla nas kon'ećny : 

Po nim suwają wedeły... 

I polityćne téz Пеја 

Z pod рбга snuły ve cągrem, 

Choc’ głowa siwec zaćęła; 

Leć we jest ćłek dziwoląg:em! 

Fichte'go N'emca rozumsem, 

Przenikam w skutku przyćynę, 

Po grecku w karty grac” ппрет, 

I znam kuchenną łacinę; 

Koma w galop:e dos'adam, 

Akrobat, sporlman, klubista, 
bi Ministrów, Izby przegadam, 
| Choc» milóę, jak mnich wapista..: > 


ZGON HORTENSII. 
Te рекпе Ludwika słowa 

Przerywa strzał stu moz'dzeerzy, 

I okrzyk : « Co za wymowa ! 

N'ech żyje król maśtalerzy! 

— Pow»edz nam o twych stosunkach ? 

— Te są p'erwšego rodzaju, 

Аб w najsprzećnsejśych kerunkach. 

Sam prezes, op'ekun kraju, 

Przepadał za mną po prostu! 

Gaduła znudził wę ćasem, 

Jak sucha rybka ws»ród postu. 

Z nim депе rznąłeim vupasem 

Mil kilka... Со to za nogi! 

M'ał on ku własnćj wygodzee, 

Pałacyk w pobliżu drogi, 

Z ата sułtanską w ogrodz:e... 

I sam wyglądał na Turka. 

Znając mój smak do cebuli... 

(Na to stryj : — Otóż naturka!) 

— Wyprawa mi w йәш, Trzech-króli, 

Przedn»e na ćosnku s”nvadan:e. 

Były tam strus'e kurćęta, 

Jaskółće gn'azda w s"nsetanre... 

— To w Chinach... nie we рапеіа! 

— I peċem z bobrów ogona !... 

— Znów ogon! — Strela górzysta, 
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Obrazy godne Byrona! 

Wiem orzeł, na sążni trzysta, 
Spadając wolno z przestworza, 
Do naśych oken zazsera. 
Amerykam'ski zbladł doża; 

Okno mu Ludwik otwsera, 

Z chłodną, ks'ążęcą powagą... 
Pamsętam... sala w oktogon... 
Kotletem i ręką nagą, 

Złowiłem orła za ogon... 

— Wybornee !— Jeśće z ogonem ! 
Ja се nim оме zaśyję! 

A chceš byc» Napoleonem... 

— Cesarza zdrowe! N'ech żyje! 
— N'ech żyje!... > grzmą tłumu wrzaski, 
Salwy stu armat im wtórzą ; 

Podzemne słychac» oklaski, 

Gmach drży, jak łódka pod burzą... 

« Wędrówka nsez»le zaćęta ; 

W/ęc orła sprowadzaś matce? 

— Podbijac» штет zwserzęta; 

Jam go wózł w ręku, we w klatce... 

— To kłamstwo! pleceś jak Karski 

Na mękach, o twoim piasku! 
Zawoła upór cesarski. 

— Jakem twój krewny... stryjasku... 


ZGON 
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— Jest orzeł, korona będze, 
Z us'”nvechem Hortensia rzekła ; 
Z nim, synu, podróżuj wśędzse. 
Leć pozwól, na miłos'e» psekła, 
Jego popes'cie> ste p?órem... 
Przynses> go, droge pachole! > 
A ćarci podchwycą chórem: 

« Chcemy go widz'ec» na stole! » 
Wnet służba przynosi ptaka, 
Puśća po b'ałym obruse ; 
Hortensia da mu buzsaka, 
Głaśćąc go przy tćj pokus'e 

I mówi: < Ja се zwycężę. » 
Orzeł przegedłśy s'ę песо, 
Straśliwe spostrzega węże! 

Już dzik’e обу е s'wsecą, 

Już zdobyć pochwycił w špony; 
A trudne z orłem zapasy... 
Wtóm wrzaswe tłum przerażony : 
« N'e ruśaj! to są ksełbasy! > 
Leć orzeł, głuchy na rady, 

Łup smaćny pożarł od razu; 

A potóm, dalćj па zwsady! 

Chcąc znowu skorzystac z płazu, 
S'ada przy:boku kreolki; 
Przy wéj jest kišek obfitos'e. 
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Nagle... jak porwą go kolki, 

Jak хаёте... Leć meejmy litos'©, 
Choc» bardzo grubo zawinił, 
Nad dzikim monarchą ptaków ; 
On to bezw*ednee ućynił: | 
N'e było przy nim dworaków... 

Póz'mećj, gdy na trowe svędzse, | 
Skarb №ајјаѕт>ејёебо pana 
Z dvablćj łaski na urzędzee, 
Da mu pewne sambelana... | 


Leć wetak туза šatany ; | 
А wec w krzyk: «О! masin°orze ! | 
Ten żarłok jest opętany, | 
On twe gwvazdy splamic może... > 
Połknęła jakos” urazę 
B'edna, poćciwa królowa, | 
Choc'aż бис niby zarazę ; 
Ćartowi kręci ѕ›е głowa. 
Ludwik sę krząta z kadzidłem, | 
Z włas'ciwą sobe сойпоз>оа; | 
A orzeł trzepoce skrzydłem, 
Тгар›опу wcąż n'estrawnos'c ! 
Mąsinvor chce go udusic>; i 
Stryj karci jego zapędy: 

« N'e swej tą zemstą s'ę kusi, | 
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Dla orła trzeba тес» względy! > 
Próć кѕепі, pod takim «sem, 
Carc'a cereda umyka; 

A Cesarz, słodkim pół-gl»:oe:n 
Admonestuje carzyka: 


« Drap'eżne ptastwo mym znakem; 
W'erz mi лу'ес, że ten gatunek 
Przyda ѕе w bitwe z Prasaksem, 
Zwycęztwa to wizerunek. 

Nad Austeelitzkim obśarem 

Taki ssę włas'we nawinął ; 

I żolnerz, pod mym śtandarem, 
Cudami męztwa zasłynął. 

Ten wzór ci radzę przechować»; 

I lubo ci ѕе we zdarzy 

„Raz drugi swat zawojowac>, 
Z orłem ci będze do twarzy. 
Z nim zdołaś okpie» narody, 
Zamsast dal, nabijao worki; 
Przytćm, żes» nędznćj urody, 
Przy butach nosic» mi kotki : 
To се podn:es*e przed zgrają. 
O! trzeba byc» komediantem! 
S$ wecidłom hołdy oddają, 

A gardzą śćerym brylantem ! 
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Na štuki p'ekne, gazety, 

N'eśćędz» grubego šelaga; 

Co rok powsękśaj budżety, 
Gdyż: « Vita brevis, ars longa! » 
Bys’ wybrnął w każdćj potrzebe, 
Maś ogon mój na pamątkę; 

On се z golizny wygrzebse, 
Nasyp»e złota na grządkę. 

Nos go lat dzyessęc> w kseśeni; 
On da ci męztwo Bayardów, 

Z ks'ężną hiśpan»ską ożeni, 

Z рова ет реси miljardów. 
Przez te lat dwevev użyca, 

Јак бута wselcy bankruci, 
Zyskaś com stracił za życa; 
Potem, on do тте powróci. 
Widziś$ węc że ta ozdoba, 
Chov ci sẹ s'm»eśną wydaje 

(А sm»ech to dzewċąt choroba), 
Саѕет nezbędną sę staje. 
Ścególnćj tobe ѕ’е przyda; 

Bo gdy zas'ędz:eś na tronee, 
Choc» mózg zastawem u żyda, 
Będz:eś mał rozum w ogonse... 
Tys zdolny do sarlatanystwa; 
Choc» we mas Cezara rysów, 
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Jak Cezar, do rządów panstwa 
Wył»eraj wilków i lisów. 
Ludz:e to koty lub śćury ; 
| Rób jak ja. Rządz» wemi wałk:em. 
| Davoust darł Polskę ze skóry, 
A jam go zrobił marsałk'em. 

Morny, — Magnan, — Dupin stary, — 
І Baroche, — Pelissier, — Persigni, — 
| Rouher, — to twoje filary, 
To mistrze w łowów jaskini ; 
Bądz» zawśe w spółce z Kozakrem, 
| Przez Moskwę droga do tonu: 

Jak dotąd byłes» łajdak'em, 
| Tak bądz» nim werwe do zgonu !... » 


Synow:ec, tych rad słuchając, 

| W pyśnćj s'wątyni rozpusty, 
Usnął meborak, jak zając 

W objęc»ach bujnćj kapusty, 

I pod stół леса. Pokotem 

S'p'a gos'we w suneśnym meładz:e; 
Suryj-Cesarz na krzes»le złotćm, 
Ludwik pod krzesłem svę kładze. 
Hortensia tylko s’ẹ smuci 

Bezsenna w pulchnéj kołysce, 

Aż Werhuel chustkę jéj rzuci 


102 P”ES'N* ÓSMA 


Jak sułtan swćj odalisce. 

A wtóm, wsród us”pvonćj hordy 
Chrap:ącćj dziko, potworne, 
Słysy nosowe akordy, 

Niby pekelne waltorn:e. 

Cós’ grzmi, cós” niby ѕе łaje, 


Cós nakstałt żydowskoćj wrzawy... 


W tych nutach muza poznaje 
Dumkę Syryjsksćj wyprawy, 
Ów utwór swćj wyobrazni... 
Dreść ją z poćątku przeb:ega, 
Łechce i nerwy jéj drazni; 
Nagle Ludwika spostrzega 

S p'ącego pod krzesłem stryja, 
Co s»mvechem śatjćj podsyca; 
Włos sę całunem rozwija 

Na trupsą bladose jéj lica; 
Spazmu ją ząłdo łaskoće: 

Pod carta płomsennym wzrok:em 
Słansa sę, јебу, chichoće, 
Znowu łzy płyną potok:em... 
Wzdęta pers śaty rozrywa, 
Bolesne w nećj kipsą skargi: 
Jakas konwulsia straśliwa 
Wykrzyw”a zsinałe wargi. 


Głos гуре sę z okropnem drgawem ; 
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Coraz to cvężse oddechy, 
Aż płać zm»ęśany ze łkan'em 
Tłum'ą przeklenstwa i szmsechy!... 


^art swe spełniwsy zamvary 
Rozjadły w katowskoćj męce, 
Na drżącćj p'ersi obary 
Położył ogniste ręce. 
Tu straśna zrywa эе mara! 
Odz:eż w weładz’e, wzrok płowe, 
Z ust bucha żar, dym i para, 
Chuve palące przy skowe... 
Przebrzmsały jęki, zaklęca : 
Furja, ciskając płomsene, 
W lubseżne ćarta objęc'a 
Padła... i znikło widzense! 


Północny całun już spłynął 
Po nad jez»oreim Konstancii; 
Gór łameuch w oddali ginął, 
Jak welkos'© i sława Franci. 
Wsród wezwernego przestworza, 
Wsystko oddycha urok'em 
Ćarownćj nocy. A zorza 
Litos'ci spegląda ok’em, 
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Na zmarłćj kseni dzyedzinę. 
Jasna kochanka przeds'witu 
Gwsazd unośąca rodzinę, 

Zdaje s'ę mówie z błękitu: 

« Jam jest stów 8без>фа strażnicą, 
Qystos'ci, рготепі zdrojem, 
Młodz:en*ćych serc pow*ernicą, 
S'ostrą n'eb'anek, spokojem! > 
І jako dzyewće ochoće, 
Rumanym blaskem sę płoni, 
Gdy watr jéj złote warkoće 

Po srebrnćj rozw?ewa toni, 

To błyśćąc jak преб w pomroku 
Олга przelne,obśar pogodny; 
To хпреппут rąbk:em obłoku 
Kryje swój usmsech łagodny. 
Leć nocy przemija pora; 

W gajach sę budzi głos ptaka, 
Już na krystałach jezora 
S'weży 56 żagyel rybaka; 

Już pserwśy połysk zarama 
Lekkim go drasnął rum>en'cem. 
Ocknął sę swat z zadumana; 
Pod lasów z»elonym wemcem 
Powstają góry i skały: 

Ciche, olbrzym»e postave, 
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Jak gdyby modlic» ве chowały 
W swéj s»lićnćj, majowćj басе. 
Tuż nad jez»orem, dokoła, 
B'eleją pastersk'e chaty, 

епі krzyż wejskego kos'woła: 
| Cmentarzyk, drzewa i kwaty... 
Tam, w dali, Ren się odzywa, 

| Gdy w otchłan» Szafuzy spada... 
Kraina jak raj śćęs'liwa, 

Bo tutaj Bóg tylko włada. 


Brzask>em зе s'wat гохате]а, 
Budzą эе kraju obron:ce; 
А werwe Wilhelma Tella, 
Pozdraw»a wschodzące słon’ce! 


P'E'SN' IX. 


W Londynie. — Boulogne. 


« Tant que je n'aurai rien, je'serai corrigé. » 


K. DELAVIGNE. 


TRES'C' — Pobyt w Londvnie. - Drugi Zamach. — Prze- 
gląd spiskowych. — Dunin. — Napad na komorę. — Ko. 
lumna Bulon'ska. — Ludwik zabójcą. — Kąpel morska. 


Qovusa tandem, Ludwiku, 


Rycerzu о smutnéj miwe, 

Zgęgty przy lichym stoliku, 
Będzseś knuł spiski w Londynie? 
Znam twe Felweck'e przygody 

I troski. Po s”m»erci matki, 
Chcałes> па wemi swobody 
Kstałcie» ste jak ślućne kwsatki, 
Do dawnych zabaw powrócie; 
Leć rząd franeuzki $wajcarom 
Kazał се ztamtąd wyrzucic? 
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(Zdarza sve to i Cezarom). 

Cóż robie» ? Kto zwykły trudu 

W Londynie tśż me przepada, 
Wsród tego kwas'nego ludu 

Co nawet jedząc we gada. 

Со cę najwsęcćj zasmuca 
Powsastki tej bohatera, 

To ta mgła, węzka na płuca, 

To słon'ce co wcząź umera 

Z dziwnej, żółewowćj choroby; 

I bardzo twarz przypomina 
Łysćj, nadwornćj osoby, 

Żółtćj jak stara cytryna. 

Mimo Febusa złéj cery 

I mgły wisącćj nad grodem, 
Odbywaś ranne spacery, 

Przed słonca mwemanym wschodem. 
Po kawe z doktorem CoNNzav (12), 
Przyjmujeś gesci płci męzkoćj; 
W Hayd-Parku, pešo lub konno, 
W dandysa zbroi zwycęzkoćj 
Polujeś na błędne missy; 

A brnseś w intrygi od switu 

Do nocy. To są. zarysy 

Twego w Londynie pobytu. 


. . . . . . . . . . 
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Do przed-Bulonssk>ćj epoki 
Zdążamy. Filip nsezdara, 
Z wygnanva chce s'wągnąc» zwłoki 
Półboga Francii, Cezara. 
N'ebardzo c'ekawe gnaty ; 
Leć zawśe pełna rozumu 
Izba, wotuje dukaty 
Na lichą rozrywkę tłumu. 
Paryż wrzód nędzy zawsera, 
Rząd na to zważac» we racy; 
Leć miljon dla bohatera 
Rozboju, to nie we пабу! 
Pod wserzby płaćącćj w'en:cem, 
Jego duch, we bez wymówki, 
lizec mus'ał z gwewu rumsen'cem : 
« Francuzi, zawśe półgłówki! > 
Tak w c' emu śarćj kapoty 
Filipek wzeętos:©» odzyska ; 
Lub raććj w trumme despoty, 
Zagrzeb’e tronu zwaliska ! 
Stało sę ! sławy óciwele, 
Wojacy со krwsą handlują, 
Już w Inwalidów kos*cele 
Pomnik dla władcy murują, 
W Napoleona osob:e 
Rad обсіс Rzym katolicki, 
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Bertrand, przy krzyżu, па grobe, 
Chce złożyc” теб Austerlitzki. 

I na ten cel już go wręća 
Królówi; znak na nim ćyni, 

By jako z łez i krwi tęća, 
Jas»n»ał w spokoju s'w:ątyni. 
Synowec, w górnym zapędzee, 
Na to srę jakos? we zgadza; 

Nad trumną, s'merci narzędzee, 
Pewną ironię mu zdradza, 

W'ęc piše : « Z пет sprawa фара, 
Zbłaznie» ją, to we przelewki; 
Do mwe należy ta śabla, 

Dla was dosc» реле pochewki. 
Wysce ją podnres'e nezdolni, 
Kapłani fałsywych bogów, 

Za nizcy i za powolni; 

Mme ја oddajce, na wrogów! » 
Nikt na ten protest n'ezważa; 

A przytóm, jak na dobitek, 

Z pisma przyšlego cesarza 
Zrob»ono — nędzny użytek. 

W sywe Hortensii wnęt pęka 
Od gwewu żółvowa błona; 

W prawicy scyzoryk śćęka. 
Wyprawa już ułożona, 
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Jak zawśe słodko, zdradzsecko ; 
A pretekst? ryb morskich połów. 
Ludwik, uparty jak dzecko, 
Zbsera we veci, leć ołów... 

I we na Skockse wybrzeża, 

Jak to zwsastuje w gazec'e, 

Ku strowe рглебіҳупёј zm:erza... 
Wnet s’ẹ o wśystkkóm dowe. 


Że złota mvał podostatksem 
(Z ogona, ma sé rozumsec»), 
Mógł уос, wygnan:com to rzadk*em, 
P'en*ędzmi śastac> i šum>°ec>. 
O! ċemuż, brawe, kolego, 
Każdy z nas, w tułaććj łodzi, 
N'e ma stryjaśka taksego 
Z ogonem, co złoto płodzi !... 
Leć Чже są hufy wojaków ? 
Gesarćyk z kim wsedz:e wojnę? 
Ne słychac» nawet w'atraków, 
W koło przestworza spokojne! 
O! slepi... Naš wódz naćelny 
Ma w śtab'e Conneau doktora, 
Którego lancet s”msertelny 
Zabije nawet up'ora! 
Montholon welke zalety 
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Posada ; gdyż opróć męztwa, 
Zbrojny w bankowe bilety 
Jest режеп swego zwycęztwa. 
A zkądże wzsął je, ѕруіасе ? 
W salonach pokup ma wselki; 
Przy tak nseśćodrćj іпігасе, 
Ich zródłem, śćodre Angyelki. 
Fialinva przu nim znachodzę 

Z Parquin'e.n. Obu zajęciem 
Ѕкару werbowae» po drodze, 

I krzyćeo : « Нига! » przed ks'ęc'em. 
Vaudrey ma inne zadane ; 
Kron’ kupie» dla swćj p'echoty 
(Jes>li ją darmo dostane); 
Innych we lićą эе roty. 

Leć kogoż widzę przy radze, 
O tak porannćj godziwe, 

W awanturników gromadzee ? 
Туѕ to mój zomku, Duninee! 
Уес sẹ we lękaś pogardy 

I ssm»echu ? Jak to pogodzie»? 
Ty, żołneerz bitny i twardy, 
Chceś zgrają łotrów dowodzie? 
Sarmacka natura taka! 
Zwycężyć nas we tak łatwo, 
Leć każdy okpi Polaka; 
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Jestesmy rycerską dz'atwa : 
Zbyt łatwowserni, serdećni, 
Wpółnrewes'c'ego rodzaju, 
Próźni, a z sobą zbyt sprzećni... 
Nawet gdy zdala od kraju! 


« Z Faure'm intendent Galvani 
Sprosic” ma woły, celęta ; 
Orsi, mknąc kłusem z przystani, 
N'ech nam o kase pamyęta, 
To jest, wech Boulogne okradnee; 
Flandrin zas’ telegraf zburzy, 
Laborde na poćtę napadnve, 
Maisonnant wśystkim usłuży. 
A zatóm w drogę, do ćynu! 
Sóstego S'erpn'a dzem s'wita ; 
Dla was gałązka wawrzynu 
W Bulomskich lasach rozkwita !... » 
Ku nim мес pływe drużyna; 
Jestesmy wreścwe па brzegu, 
A ledwve p'ata godzina 
Już nas zastaje w śeregu. 
Naš ks'ąże w śarym kubraku 
Poprawa mundur, ćuprynę; 
A na cesarskim kolpaku | 
Król ptaków kąsa słoninę... | 
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Los francuzk:ego narodu 

Znów streśća w ognistćj mowe : 
< Jeśće zamkwgty mur grodu, 
W ес na koinorę, panowee!... 
-— Marš, na komorę !... » Tam stało 
Dwóch weteranów przy kave ; 
Ci jednogłos'n:e i smato, 
Wydali okrzyk: « A zave! » 
Francuzki mundur i kepi 
Spiskowcom w tćj chwili służą : 
W'ęc przepraśają ich s'lepi, 

Giśa nastaje przed burzą... 


Wtóm sę pow'ękśa gromadka 
Bonapartowych wspólników; 
A wec bez sądu i sw»adka 
Pod areśt bora celników. 
ба!еп?се do masta zatóm, 
W lićbre сбѕ реси tuzinów, 
Mkną z przyślym swym majestatem ; 
A z wemi, dwóch karmazynów. 
Żołnerz-klubista sę zgłosił 
W Aladeniza osobe; 
Pretendent go tóż ogłosił 
Wice-cesarzem przy sobe... 
W'ee, pod swym orlim kołpak>em, 


l! 
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Napoleonek, wódz śajki, 
Do košar wpada z orśak*em, 
Zaćyna pleso jakses» bajki: 
х Że Filip jest odšċepemcem, 

Złym ojcem, obywatelem, 

Kutwą pod skradzzonym w:en*cem ; 
On verot, wdów przyjac:elem'! > 
Ze łzami żołdaków prosi 

By go uznali swym panem; 

A za nim fagas roznosi 

Butle i sklanki z sampanem. 

Krzyż otrzymują żołneerze, 

Kapral sẹ staje s'erżantem ; 

Załoga w najlepśćj werze 

C'eśy ѕ›е swym komediantem. 

Leć, Gol-Puygellier, w tój chwili, 
Co ną bez żartu dowodzi, 

Zawola : « Pozór was myli; 

Ten Кае Ludwik... to złodzećj! > 
Wojsko ruchawkę okrąża ; 
Ludwik, zrodzony kuglarzem, 

Do naćelnika podąża : 

« Jam jest Francuzów Cesarzem! 
— Preć trutwu, z $arą kapotą! 
Rzeće sum:enny służbista; 
"Twój pobyt jest tu sromotą, 
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Idz» spac» mazgaju, do trzysta !... > 
Zwróciwśy se do żołnserzy, 
Powada: < W'ernos'© królowi ! 
Jego tu bronie» należy ; 

Bądzce do boju gotowi! » 


Ks'ąże zmykając, u progu, 
Do wego pal z rewolwera, 
(Z tyłu, jak zawśe, — z nałogu...) 
A traba w łeb grenadiera. 
Zwał sę Badinguet. Zgełk wzrasta ; 
Zabójca, z garstką ćeladzi, 
Chyllcem umyka do masta; 
Na ćele pan Lombard sadzi, 
Z trójbarwną chorągw?ą w dłoni: 
« Zamek jest celem pochodu; 
Tam ѕе dobrawśy do broni, 
Będz:emy panami grodu! > 
W;ęc wśystko to Wegn’e ćwałem; 
Wódz zm»ata na łeb na śyję, 
Stab krzyćy z w»elkim zapałem: 
« Hura ! cesarstwo mech żyje! > 
Leć burmistrz już uprzedzony, 
Zatrzasnął warowne wrota ; 
Nad ks'ęc'em kraćą trzy wrony: 


Orzeł ulec'ał, wecnota ! 
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Cóż poċmwe ta zgraja $umna? 
Kartoflem już ludek ciska ; 

W pobliżu sterćy kolumna: 

Tam widzę polsk»e nazwiska... 
Jak w alejach Klizejskich 

Na triumfalnym pomniku, 
Znam»ona pułków alpejskich, 

Z niśćonych gdzees”, przy równiku... 
I słup ten, ven’ polskoćj chwały, 
Marsowe. базу wspomina, 

Gdy krwi potoki chlustały 

Od Lodi do Borodina; 


Gdy każda łza była perłą 
W korowe tego mocarza, 
Którego skrwaw»one berło 

Dzis, we s>n»e, malki przeraża |... 


Na owćj kolumny śćycee, 
Lombard chorąg?ew rozwseśa 
Z orłem na webos błękice; 
Co trwożną zgraję poceśa. 
"еб i tu próżne zabsegi, 
Bo wojsko zewsąd już pędzi : 
Lud zw?ękśa jego бегет, 
Aż w nose Ludwika swędzi... 
« Przegrana! główny ślab znika, 
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Dokoła popłoch i trwoga; 
W'ęc w nogi, na ochotnika... 
Żegnam was, śćęs'liwa droga! > 


A Lombard... cóż sę z nim stało? 
— Jak stara panna z tęsknotą, 
Gdy wśystko spodem p»erzchało, 
U śćytu został, s'erotą l... 
Pretendent 1 cała s'wita 
Lecą ku brzegom w rozsypce, 
Jak banda zbójców rozbita ; 
Tam baby piśćą jak skrzypce, 
Łobuzy s”wiśćą w orzechy, 
Tu bębnsą, tam trąbka dzwoni, 
бура ve żarty i ssmechy: 
Sto psów za zb:egem w pogoni! 
Mąsinor p'erwšy uchodzi; 
A korzystając z zamętu, 
Ze śtabem faluje w łodzi 
By ws*ą4s'c> na pokład okrętu. 
Zagrzmoało kilka wystrzałów ; 
Łódz» towe, z całym obozem, 
Z wą Dunin... z w?eży-sygnałów, 
Złow*ono Кеса... powrozem! 
— Jak sę skonsćyło z tym ptak’em? 
— Ogrodnik, z rozp'ętćm skrzydłem 
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I pretendenta kołpak>em, 

Przybił go w sadze, straśydłem... 
« O vanitas vanitatum ! » 
Salomon ongi powtarzał; 

Tak саг wzsął w skórę pod Batum, 
Gdy Stambułowi zagrażał; 
Prawda że wjechał do Plewny, 

Z Dołgorukową na Kruppie; 

Leć bez Rumunów, bądz» pewny 
Ze byłby... Rumuny опре... 

« То we przeskadza, odpowsedz, 
Że Turków pus'ciwsy w trąbę, 
Mikołaj, własny synowsec, 

Pod nogi rzuci mu bombę... » 


Tak z Пепа dworzan ceredą, 
Przyśly bohater Sedanu 
Wpadł w тате, jak Piłat w credo, 
1 zbudził s'ę w»ęz'n»em stanu. 
Tak utonęła wyprawa, 
Zwana Bulon'skim Zamachem (13); 
W nj zmokła ks'ążęca sława, 
Leć wyschwe pod Ham»skim dachem. 


P'ES'N' X. 
W węęz'en'u. — Sen doktora. 


« Videbat immensam tenebroso 
in carcere lucem,» 


LUCANUS. 


TREs'©. — Ludwik w Hamie. — Morny w Paryżu. — 
Malgos'a Berjoux. — Doctor Conneau. — Widzen'e we 
s'n'e. —Uc'ećka na jawe. 


y á 

š W WYĘZEN?U! € Non bis in idem. . » y 
Jak:*eż los płata nam figle! ў 
Dzis” berło — choe w spółce z Żydem; | 
Jutro loch, żelazne rygle! š 


А w górze w'ęz'enna krala, i 

Od westchnsen> rdzą już dotkmętla: 

W mwéj s'edzi ns demokrata 

| Przebrany w strój pretendenta! | 
Wspólników porwanych thunmo, 

W dybach dzis” росі drużyna; 


CEE Б 


"WAPŃ: 
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Faure z głodu біте w kolumnee, 
A ryby zjadły Dunina! 

Za kogo? бу dobrze бупп 

Gdy kssęca żyve ratował ? 

Jak zawśe, co swat zawinił, 

To Polak odpokutował! 
Gdzeżtes> sę rodził, Duninie? 
Су w эмесе Polska jest inna? 
Za polską sprawę jedynse 

Krew polska płynąc» powinna! 
Zaluję се sercem całćm, 

okoda, że гайре nazwisko ; 
Tongo jest našyim udzeałem, 
Gdy nawet brzeg zbawćy blisko! 


Dłaćego jednak zamknsęto 
Ludwika w Hamskbóm węzewu ? 
Tu rzećą jest n'epojętą ; 

Bo zwykle w taksćm zdarzen»u 
Któż radzi sę depulatów ? 

Gdy chorą jest mózgownica 
Wirąc> ją do domu wanjatów ; 

A przy pomocy Prischniiza, 

Do zdrowa przychodzą zmysły. 
O! welcy mężow?e stanu, 
Wy хасе rachunek sscisły 
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Za dekret waś, webos, Panu ! 
Spostrzegam złąd w waśćj tece 
Usprawedliw*en* pozory : 

« Że ksąże ma lekke hece, 

Że na we swat dzis» jest chory. > 
Zgodzie» ssę można z tém zdawem ; 
Bo pretendenci w ogóle, 

W celonóćm są pomvęsan'em: 

Z nich jednak mnożą эе króle... 

I jeśće jacy ? — ćerwsenni, 
Malećni, mądrzy, ućciwi, 

I jak monstrancia promsenni. 

Z tém wśystk»óćm, mocno imę dziwi 
Was wyrok. Dipem jedny:n wprzódy, 
Ów ks'ąże był napastuik'ein, 
Birbantem, wzorem obludy ; 

А tu sę stał — męćennikrem ! 
Gdyby waś Filip, gastronom, 
N'eco godnejsym był tronu, 

Tym wśystkim Napoleonom 
Oddałby dwór Sarantonu (14), 

Z ogrodem i oficyną, 

Z apteką zapasną w zółka, 

Na drzwsach z dewizą jedyną : 

« Curzyk Trzynasty i Spółka. » 
Forteca zas” go us'w?ęCi ; 
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Opinia ma swe zaem'ena... 
Z ćego vg с'еза ajenci, 
Ludz:e grętkrego sumcnsa. 


N'e próżno w Paryżu s'edzi 
Pan Morny, ks'ęca bratanek ; 
jeż przerwy za sprawą s»ledzi. 
Ideał stu Paryżanek, 
Zuch ze wśystk:ego korzysta: 
Z wdów, z pamen, z bab i z ich spieów. 
Suler, komediant, artysta, 
Syn tkliwy, choc» bez rodziców ; 
Prawnik, deputat, kaznodzećj, 
Króla Filipa służalec, 
Rycerz przebsegły jak złodzsćj, 
Powsewny jak Straussa walec, 
Zachwyci, ols'ni każdego. 
S'p'ac nawet, jest па wyw?adku; 
Od кеса Orlóan'sksego 
Złoconą lwicę ma w spadku (15). 
Z mą mseska w cudnym hotelu 
Adonis pól Elizejskich ; 
Dzis» żyje niby bez celu 
Wsród zabaw і ucech msejskich. 
Набу brac» ruble od carów ; 
Jak Emil, rzutny, zuchwały, 
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Ma wspólny z memi ten narów 
Że jego kasą... s'w»at cały. 
Jest lwem teatrów, aktorek, 
Znawcą, cy gani, ćy chwali; 
А że dwurawy ma worek, 
Przepychem gasi Moskali. . 


Obecnee, bratanek jen'ca, 
W'edz:e z nim tajne rozmowy, 
S'msejąc sę, niby, z śalensca. 
A liberałów już głowy 
Ludwika sławą zasługi, 

Hart jego ducha i męztwo ; 
Sokoła гоа z papugi, 

Głośąc jéj przyšle zwycęztwo ! 
Kapitol, ks'azecy dzsennik, 
Głosem płatnego wydawcy (16), 
Wróży mu, jak mądry sennik, 
Rolę ludzkos'ci wybawcy, 


` Triumf papugi. O! dziwy, 


Ta wróżba duśę przeraża; 

Ptak to wezwermwe złos*liwy, 
Zwłaśća w бегуу›епі cesarza. 

А to jest chorobą własne 
Nasego Hamu pacienta : 

Оп bez tych mrzonek me zasne. 


1 


= 
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Mysl, w płytkoćj głowe poćęta, 
W papuwe zmenva svę słowo, 
W maniactwo słodko-uparte ; 
I shyšyš weąż ро nad głową: 
< Jam s'w'ata Bóg, Bonaparte! » 


Lat kilka w téj cytadeli 
Jest on tym śałem dręćony ; 
А zamsast w zimnćj kąpeli, 
S'edzi nad prórem schylony 
Gryzmoląc јаке» pis”midła (17); 
Zbór starych i nowych plotek, 
Błyskotnych jak bawki z mydła, 
Wzdętych sampanem dewolek. 
Na katar, серіе ma bobry, 
Ks»ążęcy ог5аК і menaż; 
Doktor dla nego tak dobry 
Ze z nim odmaw?a < Ojce паз...» 
Modlą эе oba w?ećorem 
Do krw?ożerćego bożyśća, 
Со rozbój nazwał honorem, 
A tronem, narodów zgliśća. 
Montholon, jenerał niby 
Téż same kantyćki spewa : 
Fagas Thólin zbrera grzyby, 
Lub swego pana odzsewa. 
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Wsród badan: najwyżśćj tresci, 
Ludwik o proze pamsęta; 
Miłos'c jest vostra boles:ci : 
Jéj żarów we stłumsą pęta, 
N'e zgaśą ceemnic męćarnee... 
Turkawek polot ma табу; 
Serce do serca s'ę garme, 
Jak ор>ег› z ogwem sę łąćy... 
О! wem że w murach w*ęz'ennych, 
Wsród wsećnćj nudy kazamat, 
Tych nocy długich, bezsennych, 
-« Terque beatus qui ата! » 
Na ċystém duman’ twych пере, 
Та jutrzma wę téj mlodos>°ci 
Mówi, że któs kocha сере, 
Że awoł w ċłoweku gosci! 
Tu tak okropne i dziko, 
Tak wśystko z życiem rozdz:ela, 
Że bedny Silvio Pellico 
W рајаки msał przyjaceela. 

Ludwik, choc» sercem chory 
Po burzach tak sprzećnych zdarzen”, 
Przez krat nezg?ęte zapory 
Spostrzegł рајаска swych marzen»; 
Gusła zapewne, przypadek, 
A raććj losów 22912606: 
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W оке, dwunożny owadek... 
Lekki motylku, jak tchnvenve, 
Rusałko błogosław'ona, 

Jakiż се rym doso wychwali ? 
Ozdobne w skrzydła гат»опа 
S'wadċą, że bujaś gdzees> w dali; 
A tylko бакет zlatuje 

Nad pozom w*otka twa postac... 
Ks'ąże w tćj chwili to ćuje; 

Chce s'e przez okno wydoslac» 
By z mą pomówie w икгуса ; 
W'ęc woła do swój rodacki 

Przy sercu gwaltownóm bicu: 

« Kto jestes”? — Służę u pracki, 
Mój ojcec sswcem. Chłopaków 
Kocham, leć tylko nadobnych ; 
Ne lubsę fląder, slimaków 

I stworzen» temu podobnych! > 
Przy słowach tych, w тес dzyewoja, 
B'egnąc jak ława pserzchliwa 

Ku wałom. Tu muza moja 

Swój górny polot przerywa, 
Spadając w ruch prozaićny... 


О! złoto, przeklęte złoto, 
Małgos'a, kwvatek ulićny, 
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Do сере przylgn:e z ochotą! 

Jéj ojc'ec, znęcony zysksem 

I przyślą >ес'а purpura, 
Klękn:e przed twoim połysk:em; 
Sewc taką we gardzi skórą ! 
Małgos'a Berjoux nadobna 
W'ęz'na ultimi amores, 

Do perwšéj Gosi podobna : 

« Ut licet esse sorores ; » 

Obe zas? Кѕ’есға sułtanki 

Zkąd mocno mussał sẹ zdumsec», 
M'ały twarz s'n'adéj cyganki... 
(Próć nosa... ma se rozumsec>.) 
Spetnos'e> nasego Lovelasa 

W dzsewćynse budziła wstręty ; 
Obrzydłą jest śwabska rasa 

Gdy zdradza paryzk’e męty... 
Miłosv© i ks'ążąt we miła, 

Gdy trąci cebuli swędem; 
Wśelako, praćka powiła 
Dwóch synów, jednym zapędem (18). 


Tym trybem lata mijały : 
Gdy wey Ludwika dochodzi, 
Że ojcrec jego zgrzyb»ały 
Chce ws*ąs'c> do Charona łodzi. 
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| 
} 
W istoc'e, król Holenderski | 
Był w grobse już jedną nogą, | 
I konsćył zawód rycerski, 
N'e mając prawe nikogo 
Przy swóm s'msertelnćm posłanvu. 
Z téj kazirodnćj rodziny, 
On jeden gasł na wygnamu | 
Dose godn»e, choc» we bez winy (19). 
Leć Ludwik, syn jego prawy, | 
Przes'w'etny cygan ilegomos'©> 
A wódz Bulon»sk'ćj wyprawy, 
Zadrżał na taką wadomos’c?. 
Do lotu gdy muskał pvóra, 
Febra go nagle porywa; 
Leć pana Conneau mikstura 
Znów go do życa przyzywa. | 
| 
| 


. . . . . - ` ` . . . . . 


Ja téż mam dyplom lekarza, | 
(Puskarz, to zwykle konował ;) j 
Саѕаті nawet sę zdarza, | 
Żem h'egunke zatamował ! | 
Pigułką ? ëy šklanka wody? Ң 
Lub niććm ? Trudna zagadka; 

Zdrowe jest dzeełem przyrody 
А nam dostaje svę gratka. 
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Mogłem tóż zabic», naw*asem... 
Ba! pacient zmarłby z choroby ; 
Lep»ćj że skonał przed ćasem, 
C'erpsąc, mwéj wsęcćj, pół doby. 
Nikt we dowedze mi błędu 

Ani 216) mysli, bron» Boże !... 

A wec tu dirów?ę z urzędu 

O sławnyin Conneau, doktorze. 


Wskrześony prawe cudownee, 
W imsemwu ludzkos:ci Boga 
Zwraca 56 wegen listownee, 
Do króla, do swego wroga. 
Chce ujrzec» ojca przed zgonem, 
Jako syn, błaga w'ec o tw; 
A Ке sę przodków swych tronem 
Że wróci, chocby psechotą. 
Rząd jego pros'bę odrzuca, 
W pewną kryjówkę ją składa, 
Со go tak cvężko zasmuca 
Że znów па zdrowu zapada. 
Próżno Eskulap mózg suśy, 
Ogrzewa pos*csel zarzew»em; 
Chory już prawe bez duśy... 
(W'ee on mal duše? — Ja we wem.) 
Komendantowa go broni, 
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ЅКоска z nim spełwa gos'cinnos©»; 
Mąż krokodyle łzy roni, a 
Leć trudna rada... powinnos*e! 


Co mu najwsęcćj dolega 

(Chov temu swat we uweerzy), 

To ten jęk co svę rozlega 

Pod bramą narożnćj wseży : 

« O! ja nseśćęsna istota! 

Wyrzeka łkając Aldona ; 

Dzis» tracę pełny wór złola, 

W tym lochu pan mój dzis» kona! 

O! we unveraj, апе1е! 

Na miłosc» drogoćj spusrcizny; 

Dwóch synków dla mwe za wele : 

Zginę, przy prawu beelizny !... > 

(N'ech wepowedzą sąssedzi : 

« То kwat z Adama ogrodu! > 

Naš Konrad w turwe sẹ bredzi, 

Aldona jęćy u spodu.) j 

W'hezen: odchrząknął jéj z góry, 1 
| 


24; 


Z melodią basowćj nuty: 

« Synków odzeję w mundury, 

Gdy wrogom uśyję buty. L 
Adio! na tamtym s'wec'e, | 
Brow przygotuję i kule; 


sę 
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Małgos'u, luby mój kwsecee, 
Тутбаѕет perz im kośule... > 
Tu, kichnął bluz°n'ae jak Tatar, 
Ledw>e z nim zamek mwe skoćył; 
Snac> dawny śwajcarski katar 
W Bulon»skoćj апі zamoćył. 


Gdy песо s'ę uspokoił, 
Doktor przy pecu, odmyka 
Sufladkę, w którą wzrok wpoił, 
Gdyż w wéj są < ОБА LUDWIKA! » 
Ćyta je z miną żałobną, 
ak w grobach posąg zaklęty; 
Na drug>ćj karve, podobno, 
Snem jest żelaznym ujęty: 
Zda mu эе w marzen» krainee, 
Że wskrześa swego pacienta 
W rumanków błogoćj dolinse, 
Сте także pleni s*@ meęta... 
Tu, widok nagle эе zmsenva, 
Godz:en Dantowych wyrazów! 
Jakes podzemne sklep'enra, 
Pełne straśliwych obrazów... 
I słychac» kapłamskse słowa ; 
Po nich, spew tęskny, daleki... 
Ks»ążęca opada głowa... - 
Mągsin*or usnął na wseki !... 
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« Zginąłem z duša i саіет! 
Zawołał doktor. O! s'wsęci, 
Ratujc'e mię ! zpudłowałem ! 
Przepadli wśyscy klienci ; 

Takem эе ks'ęcvu odwdzsęćył: 
Wysłałem z kwitk'em na drogę! 
Jam tylu chorych domęćył, 
Jednego wskrzesie» me mogę? 

To dla méj kreski zawćes'nee !... » 
N'e chcemy zwłok opisywac, 

Jak lekarz widzsał је we s'nee. 
Qonneau je dawaj obmywae; 
Pózmćj, zamknąwśy sę z trupem, 
Zacął go platae: na śtuki, 
Troskliwe zajęty łupem 

Na ċev i korzys*e» nauki. 

Badać na mózg oko zwróci : 

Nic! pustki wsród tych obśarów... 
Guzy okrucen'stw i chuci 

W prawdz:e są sporych rozmarów. 
Do persi rozprutych potóm 
Eskulap senny zazsera ; 

Tam znajdz»e z welkim kłopotem 
Serdusko mnejśe od zera... 

Brrr! Doktor we kontent z próby; 
Leć by zachowac ćlow*eka, 
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A raććj trupa od zguby, 

S'winim go Ииббет powleka. 
Namas'cił swego bałwana ; 
Składa na stos'e barłogu 

I zgina drżące kolana 

(Choc zawse w tyle, — z nałogu). 


Ваау, jak valo Brutusa, 
N'eb'anom spalic” w oberze; 
Dziwna go dręćy pokusa... 

Już pec otw»era i bserze 

Z ogniska iskrzącą głownyę; 
Zmarłego werny służalec 

Chce go pożegna wymowne... 
Iskra mu zb’ega na palec; 
Sparzony, niby svę budzi. 
Dokoła n:eład i śćątki; 

Cós tam pod ета marudzi, 
Zdają s'ę ѕеріас› zakątki... 
Lunatyk powstaje w trwodze, 

A trupa... jakby mwe było... 
Kostecki ls'n»ą na podłodze, 

Aż mu sę w oćach zamgliło! 
Chce krzyćec, leć sę skrzywiły 
Ścęki. Cós w gęb»e dolega; 
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Wyteza nareśce siły 

I w głos bełkoce kolega: 

« Gdze cało sswsętćj pamsęci? 
` базе ksąże ? > Leć milćą mury... 
Wtiém wlata stróż : < Próżne chęci; 
Te psotę zrządziły... śćury ! 


N'e mogę mówic bez wstrętu... 
Te negodziwe żarłoki 

Zjadły zmarłego do śćętu !.., 

Ich ząbki, to istna kosa, 

Gorśe od babskich przekąsów ; 
Zostało tylko pół nosa 

I parę sążnistych wąsów... > 
Któż pow»e rozpać medyka! 
Robactwo 71е i płowe 

Zjadło mu tóż pół języka, 

Jego bsegłos:ci półowę! 

1 neśanując nauki, 

N'ebaćne na tytuł dworski, 
Śćury podarły na stuki 

Z prećęcją, dyplom doktorski !... 
Zapach je znęcił, dla tego 

Że dyplom był z oslój skóry, 
А psećęc z łoju żółtego ; 
Dwe kanki na krzyż, u góry. 


{ Gdys doktor wpadł w sen głęboki... 
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Leć im trup dał эе we znaki; 
Wśystk»e poległy zatrute, 
A po nich, nawet robaki, 
Tak było cało zepsute ! 


To we mwe. — Stróż on'em'aly 
Gdy drobne kos'ci wymvatał, 
Ludwika duch, jak smeg bały, — 
(Dziwny sen!) — w mebo ulatał... 
Widzał go doktor z daleka 
| Pod bluzą wapnem oblaną, 
| Niby gminnego toweka. 
M'ał jedno nage kolano, 
W bezwąsych ustach ven fajki, 
А w ćapce tupet kudłaty ; 
Halstuk z błękitnój kitajki, 
i Na łatach, лигу... i łaty. 
| Brzuch twardym fartuchem sp°ety ; 
| Buly złe jak u rabina, 
Z nich nawet wyłażą psęty: 
Na grzbec»e šaflik, drabina... 
Jasny duch z węzsen'a zbsegły, 
Powłokę wał Badzngueta, 
Który we, gdwe trwalśe cegły, 
| I w éém ruštowan> zaleta. 
Przed w'ęż'n:em gwat sẹ otwera... 
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Badinguet bratem był włas'n»e 
Bulon>sk>ego grenadsera ; 

Ten z grobu za кесет wrzasnse : 
« Z tą nazwą i z tym fartuchem, 
Dzis» chrzćony wolnym mularzem, 


Zostan>eś Francii złym duchem, | 
Ostatnim w dz:ejach cesarzem !... 
Odtąd z kseln:ami, drągami, i 


Tak do mularstwa sę rzuciś, 
Że wnet do góry nogami 
Z Hausmannem, Paryż przewróciś!... » 


W'es© ve rozb:ega nareśce : 
W skutku zam»any rupeeci, 
Badinguet zgnije w areśce, 

A Ludwik z w»atrem шесі, 

Tu Badęgiady. pocątek, 

Sromotny kowec, w Ѕейапіе; 
Ludwik, przez cały jéj wątek, 
Mym bohaterem zostane. 

Z kolaski dostojna głowa 

Przy groznóm trzaskamu z bićów, 
Krzyknęła tylko te słowa : 

« Filipie! piś na Berdyćów !... > 
Tak we swe zuwęsśanóm bywa 


Złudzense z rzećywistos'cą ; 


* 


*. 
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Bo w nim gra zmysłów svę spływa 
Z przygasłćj mys'li twórćos'cą. 


Turkot kół giwe w oddali; 
Wtóm dzyała jak hukną z wałów, 
Strażnicy w trwodze powstali, 
Doktor podskoćył od strzałów... 
(Wy także !...) Komendant sadzi, 
Z nim warta: < Łapajce zb:ega! 
Kto po tym lise zakadzi ? 

— Ja! глебе s>wvatły kolega. 
W bawełnę słów we obwijam, 
W śćeros'ci moja obrona; 
Prawdziwe chorych... zabijam, 
Wskrzesiłem... Napoleona! 
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P'ES'N' XI. 
Znowu w Londynie. — Miss Howard. 


« Tel qui se ressemble s'assemble. » 
PRZYSŁOW'E. 


TRES'C. — Drugi pobyt w Londynie. — Ludwik bank- 
rutem. — Dziwne spotkan*e. — Miss Howard i Fitz- 
Roy. — Nagły wyjazd. 


@ są Aleje Warśawy, 
Unter den Linden w Berlinie, 
A w Rzymie Corso ruchawy 
Tem jest Hay-Market w Londynie (20). 
Ćęs'c” masta godna mój chluby : 
Ulicy zakrój орѕегпу, 
Wspanvałe na rogach kluby; 
Z obu stron p'eprzne tawerny 
Nęcą rozbifu zapachem. 
Tuż Green-Park, strażnik pałacu (21); 
A przy nim, pod włoskim dachem, 
Królewski teatr na placu. 


wi. 
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Tu swat milordów 96 zwija; 

Tu wśystko zbytksem oddycha 

I nudą... a spleen zabija. 

Ulica ludna, leć cicha, 

Jak martwa podćas n»edzeeli; 

W dwew zas” powśedni, w»ećork'em, 
Zlatują zemsey aneli, 

By z twoim poznać ste work:em. 
N'ebsanki z różnych stron wata : 
Włośki z klasyćnym profilem, 

Со се witają jak brata; 

Murzynki wzrosłe nad Nilem, 
Wychudłe Amerykanki, 

Judei stęchłe dzsewoje, 

O brwi jedwabnćj Ніёрапкі... 

A płochych Francuzek roje! 
Wsśystko to w strojach błyskotnych, 
Gós> nakstałt much przy kselichu ; 
Truse, o mys'lach przewrotnych, 
Nędza pod blichtrem przepychu. 
Wątłe stworzensa z pozoru ; 

A zapros’ taką n»eb'ankę 

Na lunch... to słowo honoru, 

Że bedze mał n'espodz'ankę. 
Kartofle, ryby, zwerzynę, 
Plum-pudding z polewką bala, 


140 P'ES'N' JEDENASTA 


Нотагу, peċen’, jarzynę, 

Zje wśystko i јеббе mało ! 

Jes»lis> raz perwsy w stolicy, 
Wsród tych piźmowych bukretów 
Ostrożny bądz» na ulicy ; 

Bo pełno tu pzk-poketów 

Obojćj płci. Londyn w sobre 
W'es'ci tych łotrów zakłady; 

W'ęc ćuwaj, о każdćj dobre, 

Tak w domu, јак wsród bses'ady. 


Dzis'ejsy weċór cós głuchy; 
Mgła grubśa jak zwykle spada, 
I mn*ćj widoćne złe duchy... 
Jedna figurka dosc» blada, 
Jegomos'e s”rednego w'eku 
Zdaje s'ę merzyć trotuary ; 
А na tym wątłym ćłow»eku 
Łeb, na Ње kapeluś stary. 
O krótkich nóżkach, stan długi, 
Spęty do góry surdutem ; 
W ręku kij, nakśtałt maćugi... 
Postav cós’ trąci — bankrutem. 
Twarz zwsędła, śpetna i chuda, 
Wzrok płowy, fałsywy, z bliska, 
Potężny nos, bródka ruda, 


ie 
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Sydłem sterćące wąsiska... 
Wśak to naš Ludwik najdrożśy! 
O! jak zmsensony, wybladły, 
Obdarty, nawet ubozšy 

Jak śćury które go zjadły! 

To nowy Popel, z różnicą 

Że P'erwsy został ich pastwą: 
Ten mśćąc ve dzis» za granicą, 
Poluje na to plugastwo. 

Drugi zas» Popel w Krakowe, 
Słon»'owym nosem ozdobny, 
Nabożne bziki ma w głowe, 
Głos do bocana podobny. 
Trzeci zostawił w wsęz*en*u, 
B'orąc powłokę mularza, 

W Napoleona odzyenu, 
Talizman co złoto stwarza. 
Cwarty... ten może najlepśy ; 
Bo tak wycina mazura 

Że każdy z mosksewskich weprzy 
Kwićy mu bravo i hura! 
Ścególne z córki jest słynny; 
Ta gardzi złotem Krezusów: 
Romany us'm»ech wewinny 
Wart jest miljona... całusów. 
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Hay-Market wędrowca zwabił... 
Wśedł pod angelski Odeon, 
Rad, że tam jakos’ dzen? zabił. 
Badinguet... we; Napoleon 
Z pekna sę damą spotyka, 

Byc» może z ks'ężną teatru; 
W'ec grzećn:e z drogi umyka. 
Na wzdętćj sukni od wsatru 
N'echcący, kozła wywraca; 
Dama mu rękę podaje, 

On jéj usm'echem odpłaca 

I gdy na nogi powstaje : 

« Dokąd to pani tak spresy ? 
Powada jéj niby żartem, 

Tak pózno... — То pana s'msesy? 
Choc»aż w odzensu wytartóm... » 
Odpow:e p:ękna rusałka, 

I dalćj w drogę : on za mą... 
Jegomos'c', kawałek s”msałka, 
Sybując za błędną łanvą 
Ocknął эге w jéj buduarze. 
Dama porte-monnaie otwsera 

I parę shillingów w darze 
Wycsąga do kawalera, 
Моусе: « To groš za fatygę! 
Pan i po nocach pracuje, 
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„Leć za to rząd daje figę; 

Ја policemenów $anuję, 

Na pomoc im chętne dążę... > 
N'eznany przy wéj us:adlšy : 

« Myliś в'е pani; jam ksąże, 
Stokroc» od pani bogatśy... 
Jestem synowcem Cesarza; 
Leć we mam stałych noclegów, 
(Jak pretendentom srę.zdarza). 
Z méj łaski we bój sę Sp'egów 
Ja z wemi ćęsto ve witam; 
Próżno sę pani rumveni, 

O ticket dzis» we zapytam, 
W'edząc, że jest w jéj kseśeni... > 
Drżąca, Londynu sułtanka 
Gos>c'a całusem przepraśa; 
Jedwabna spływa firanka... 

Tu se przerywa р’еѕ› naša. 
Nazajutrz, z liśną młodzseżą... 
Leć na te ćyny śalone 

Choc» już do dzyejów należą, 
хосту podwójną zasłonę (22). 


. . . . . 7 . ` . 


Przesło dni kilka: W Hayd- Parku 
Kolasek snują s'ę kroce, 


e m 
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Niby na ćarcim jarmarku ; 
Dżokeje mkną w bystrym locee, 
Konni ćwałują po bokach 

Przy tym ruchliwym obozse, 

W nader zabawnych podskokach. 
Ludwik z miss Howard w powoz»e 


. Wykwintnym, najs'w'eżśćj mody; 


Praw>ąc jéj сб» o koronee, 
Mizdrzy sę, Endymion młody; 
Diana rados'c>ą płowe. 
Przepraśam отка słuchaća, 
Że poznac» go muśę 1126} 

Z bogdanką ks'ęca-tułaća. 

Jak to widz:elissmy wyżćj, 
Ulićny traf był ich swatem, 

A sw»adk»em... nocne tumany. 


Miss Howard jest owym kw»atem, 
Co zwykle kamełja zwany... 
A zkąd to mano pochodzi ? 
Dumasa błąd те oburza ; 
Tak эзе zneważac: we godzi 
Kwsat s'ostrą którego... róża. 
Miss Howard... pekna kamelja ! 
To kontrast bliski syderstwa... 
Prawda że jak bała pelja 
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Jéj pers, Małgosi twarz ćerstwa, 
Oko palące przelotem, 

Qyganki us»m*ech wpół smoćy; 
Zwałbym ją raććj blekotem, 
U'ermami splot jéj warkoćy 

Bo snadn»e oparzyc» mogą. 
Życorys... jak to sę zdarza... 
Była dzzewćyną ubogą 

Z Irlandii, córką żeglarza. 

Ojc'ec woaż pławił эе w grogu; 
A dz'ewće rosło tymćasem 
N'esłyśąc nigdy o Bogu. 

S' wat ją powitał hałasem, 
N'esforną rozpusty pes'nvą ; 

Na licach jéj zgasł rumven:ec 
Wstydu, pod sprosnosrci ples'ną. 
Sampayo, błędny młodzen:ec, 
P'erwśym jéj łoża był panem; 
Bez grośa, wzsął svę na śluki, 
Fandlując wdzęków jéj w'anem, 
Potćm ją puscił na bruki... 
Asfalt jéj stał sẹ Ojćyzną, 

A rajem, tawerna duśna, 
Tchnąca zdrożnos'ci trucizną ; 
ҮҮ'ес bsegła do méj posłuśna, 
Jak Ludwik do złotych gąsek. 


10. 
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Zręćny grać Fitz- Roy ją łowi (28), 
Bo wcale królewski kąsek, 
A to na rękę Królowi... 


Z mą zaraz na welką skalę 
Zakłada dom faraona; 
Zaprasa młodzeeż na bale, 
A ręka do kart wprawsona 
Ogromne zbsera z wéj zyski. 
Eliza, w ponćówym dywe, 
Małpuje wdzyęk odaliski, 
Przyb»era miss Howard шше; 
Do wéj lgną tłumy bankrerów, 
W Hayd-Parku' już koćem lata; 
Ma ćwórkę dzselnych ogrerów, 
l jest wyroćwą pół-swsata. 
W pos'ród lub:eżnych akordów 
Swćj arfy, kosi łapćyw»e 
Markizów, hrabsąt, milordów, 
Na bujnćj głupoty niwe. 
Wow tój stokrotki balsamu, 
Potężnym, wpraw?onym nosem 
Przewąchał ćujny zb’eg Hamu 
I zbratał swój los z jéj losem. 
Кале z па już od téj chwili 
Jest nserozłąćnym. Doni Fitza 


zz 
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Oni na weki wsławili, 

Co spółkę bardzo zaśćyca... 

Так Ludwik mnoży korzys:ci 
Werbując z pewnym talentem ; 
Jak zwykle bonapartyssci, 

Jest rządu tajnym ajentem, 

бү! musardem po prostu : 
Mneejsa бу zgodne z honorem, 
То эе przyćyma do wzrostu. 
Kssąże ! wec domy otworem... 
Leć jego stajni wydatki 
Wtrąciły go w otchłan» długów; 
(ego naoćne są s'wadki. 

Z tém wśystksćm, ma parę cugów, 
I do Paryża wyprawa 

Swćj odaliski banknoty, 

Сет tawe serca zamaw*a 

I względy dworskoćj hołoty. 

W tćj z losem upartćj walce, 
W grze słodki, ać bez wyrazu, 
Tak ma wytarte już palce, 

Że barwę zgadne od razu. 

W przegranćj, słowa we rzeknee : 
Wśystke ma karty w pameęci, 
Partnera oksem шекте 

I zawśe króla wys'wsęci. 


= ы чөл эре сы 


жет 
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W 7am-7all, gdzie zwykle grywano 
W /andsknechta z kamem Ludwis'em, 
W'ećorem raz zapytano: 

« Co ve z ich stało wefnissem? > 

Po sobe patrzą сбѕ graće, 

Nudząc эе bez przyjaceela ; 

Miss jednak rados'nve skaće, 

Ċém mweco tłum rozwesela : 

Póznećj, Fitzowi do ucha 

Sepnąwśy jakąs” nowinę, 

Serdećnym s'm'echem wybucha. 

Filz ważną przybrera minę : 

Toc» wsekopomny dzis» Luty ! 

Paryż powstaje, król znika ; 

Zamęt już z intryg wysnuty, 

Dla ksręc'a sto bram odmyka. 
Przyjemnse Fitz zamys?lony f 
Nad losem drog’éj osoby ; 
А luz'ny stolik zelony 
Przywdz»ewa баіс żałoby. 


Wstając, miss Howard zawoła: 
« Panowe, wyse we mnichy ; | 
N'ech żyje Ludwika skola, 
Naš Paryż ! w górę kselichy ! > 


P'ES'N' XII. 


24 Lutego. — Prezydencia. 


« Testor majorum cineres, tibi, 
Roma, colendos, me servasse fi- 
dem ; si falso, vipera nostris si- 
bilet in tumulis, et super ossa 


cubet. a 
PROPERTIUS. 


Tres’ — Powstan'a ludowe. — Ich dn'e następne. — 
Ludwik demokratą. — Po trzeci raz w Londynie. — 


Deputatem i Prezesem Rzećypospolitćj. — Przys'ę 


ga 


's'ążęca i psi protest. — Co lepše? 


үгә OWSTAJĄC O własnćj sile, 


Po dnach i latach 2п>есһесеп», 
Narody msewają chwile 

W'elkich, ślachetnych pos'wsęcen>. 
Poprzedza je cisa nocy: 

Tu, zbytn»e duś odrętw'enee, 

Tam, cyągły nadmar przemocy, 
Upadek mysli, zwątpsense. 

Serca nurtuje tęsknota, 
Rrzedajnos'c» wkrada эе wśędz:e ; 
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Podstęp, chęc» władzy lub złota, 
Bezćelnos'c», są w zasług rzędzee. 
g W téj atmosferze zepsuva, 

| Grożącćj powśechną zgubą, 
Spa wśystkre swete писа, 
1; Podlos>c* jest zręćną rachubą. 

| W nećj młódz» zerzyb'ala przed weken, 
Zgasło jéj oko sokole: A 
Aż hawbą жуас, svę ċłowekein, 
| Z zatartóćm bóstwem па боје ! 
| Nikt jednak we zważa na to 
Ze kwat marweje w zarodze ; 
| Któż płakac» ma nad ċci stratą, 
Gdy łez już brakło w narodz’e? 
Wypłakał je lud w needoli, 
Pod jarzmem drobnych despotów ; 
| Teraz już nie go we boli, 
I Leć wśystko zniśćyc» by gotów. 


i Patrz ! w owećm dušném ѕ›ей1іѕКки, | 
y Którćm wzgardziłaby żmija, 

" Z okem o groznym połysku, 

| Wyrobnik żal swój zapija. 

pi A tam ućtują handlarze, 


Z prac jego żyjąc w roskośy ; | 
Саѕаті svę im ukaże 
Ten pijak i sen ich spłośy. 
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Wtenċas im zda эе, że amora 
Krwi chciwa, podchodzi z nożem ; 
Wzrok błędny a postac» chora, 
Głos ciska klątwę nad łożem 
Wołając : « Dla dzeeci chleba! 
Lub waśym stanę s:ę katem... » 
Leć oto jasny duch z weba, 
Przechodzi w dali nads”w»atem 

1 mówi: « Upadłe pleme, 
Powstan»... a Bóg ci dłon» poda! 
Odmłodzą dzis» twoją z»em»ę 
Równos'c, — Braterstwo, — Swoboda ! v 


I jakby zrządzen:em cudu 
Ten trup, ta bryła kamsenna 
Nośąca nazwisko ludu, 
Powstaje z wemi, wpółsenna, 
Do ćynu na rozkaz Boży. 

Już go moc żadna we wstrzyma, 
Nie na Lój drodze, we ztrwoży 
Plem:ennćj warstwy olbrzyma, 
Słon:ce swobody mu płonee, 
Tchną dwa rozkwitem poranki; 
Łądą ve serca i dłone 

Na swsęty głos marsyljankt. 
Nikt zorzy tćj nr-ewypowee, 
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P'ęknćj jak wsosenne róże ; 
Drżą przed ną sami królowe, 
Zbutw»ałćj prześłos'ci stróże. 
Młódz» pała duchem ofary, 

Starce są zdjęci weselem ; 

Prawda wyznansem ich Wiary 

A dobro Ojćyzny celem ! 

Chcą oni z pomsędzy yebe 

Zasługę ućcic” wyborem, 

Wsperac> ssę wspóln:e w potrzeb»e 
I wolnych ludzi Бус» wzorem... 
Gdyby tak zacne pomysły 

Mogły р!оп wydac» w spokoju, š 
Możeby ludom zabłysły 

Dwe śćęs'c'a po c'ężkim znoju ; 

Leć swat przesądów i треба Ë 
Gardzi ба1еп?сбуу Braterstwem г 

Prawo /ównosci zaprzeća, 

Swobodę, weni bluzżnserstwem ! 
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W Ćterdzsestym tóż ósmym roku 
Tak Ludwik-Filip s'mvał sądzie»; 
A z ludowego wyroku 
Przestał królowae i rządzie». 
W Paryżu wznosły s'ę šan*ce 
Z barykad. I w jednćj chwili 
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W podartych bluzach powstan’ce, 

Sąd boski swą krw?ą ztwserdzili. 

Król zniknął z banknotów ks'ęgą ; 

A ludu ztrudzone dłonee, 

Trupa pod bratną sermeggą 

Wnet osadziły na trome. 

I trup żyjących zawstydził ; 

Ludowi zdał rządy panstwa, 

Ćując że wek z królów śydził, 

Jak z martwych wyznam kapłan'stwa. 


Gdy Paryż składał dowody 
Męztwa pod Prawdy standarem, 
Inne wstawały narody 
Ols'n'one wolnos:ci ćarem ; 
Dreść, zachwyt, otucha blog: 

S' wat ogarnały z kolei ; 
W'erzono w postęp i Boga, 

W jutro tak pełne nadzeei ' 

O! Francio, gdybys” do konca 
Dotrwała w twóm przeds'ęwz'ęcu, 
Twój lud, Wolnos'ci obronsca, 
Gdyby ją był w swóm objęcu 
Zaklął, pod skromnóćm poddaśsem 
Miłując sercem nam»ętnóm, 

N'e byłby Polski Judaśem, 
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Z ohydnóm Sedanu p:ętnem ! 

Leć on jest płochym kochanksem 
Tćj przysłych w:eków dzsewicy, 
Syderskim dzis» jeśće w:anksem, 
Krwaw*ącym skron» Męćennicy |... 


W kilka w»ęc dni po wybuchu | 
Któs» stuka do wrót Paryża ; 
N'e trwoż 5>е Wolnós:ci duchu, 
To twój przyjacel svę zbliża : 
„Bez orła, w śarćj kapocee, 
Polulny, cichy, serdećny, | 
Dojrzalšy w życa kłopocee, | 
Słodki, uparty a grzećny. | 
Ze dzsałac> już przyśła pora, | 
Z Persigni'm, w'ernym wspólnik:em, | 
Do swego wegdys’ mentora, 
Wchodzi z radosci okrzykem. 
Pan Vieillard, łacinnik bregły, 
Pod swych dachówek schron*enem 
Do planu zgromadzał cegły ; 
W'ęc wita go z unsesren*em... 
Pretendent, mwe bez śeląga 
Z łaski miss Howard, cichaćem, 
Б'ес inlryg ztamtad rozcąga, 
Z gorliwym swym współdz*ałaćem. 
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Gos'c” wreśce stałego lądu, 
Po krótkoćj z китет naradzee, 
Persa wysyła do rządu 

I u stóp bratnich sę Кайе, 
Tak mówsąc w live: « Rodacy ! 
Przybywam do was ochoćo, 

Z wami sẹ wezmę do pracy ; 
Wspólne nas chęci jednoćą 

Z Ојёулпу dzsatwą kochaną. 
Na wstęp»e to wyznac» шибе: 
Choc’ поѕе stryjaska mano, 
Demokratyćną mam duśę. 
Trzew*ami chcę, jak pelikan, 
Karmic>» naukę i cnotę ; 

A kocham was republikan 

Jak własną šara kapotę ! > 


Rząd tymćasowy m»ał płuca 
Dose mocne. Sydząc z tytułu, 
Tchem jednym Кеса wyrzuca, 
Bez najmneejśego skrupułu. 
Pretendent w Londynie znowu ! 
A jego bonapartisrci š 
(Co znaćy šp'egi z narowu 
І w spiskowamyu artys'ci), 
Francię plądrują z urzędu, 
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Wynośąc ksęc'a zasługi. 
Opinia już pełna względu 

Dla orłoskrzydłćj papugi; 
Francia Filipem nadpsuta, 
Obżarta a jednak chuda, 

Już rdzą żydowską zatruta : 
W'ęc propaganda s'ę uda. 

W intrygach łotr wezrównany, 
Z pomocą zwykłych wykrętów, 
On, deputatem obrany 

Aż ćterech departamentów ! 

Bo z Hamu, jak telegrafem, 
Talizman do mego wrócił; 
Dotkusęty z lekka, choc» trafem, 
Zaraz funt złota wyrzucił. 
Mularz go dostał po ks:ęcu; 
Pożytek ral z mego krótki, 
Bo pił codzenn*e w przecęc'u | 
Seso garcy wina i wódki. 
B'edny Badinguet! N'e wsedzsał | 
Na co 5›е z Кѕғесет naraża; 

Jak n:ezm»erzony „jest przedzsał 

M'ędzy nim -- a psem Cesarza ! 
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Komisia gdy wykonawća 
Chce umeważnie» wybory, 
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Reakcii potęga zbawóća 

Ks'ęc'u przywraca honory ; 

Izba s'ę przed nim otwera. 

Leć Ludwis>, ten wzór ċłoweka, 
Ten wzwosły typ bohatera, 
Swego urzędu sę zrzeka 

Ву we byc» przyćyną was'ni. 
Take pos'w»ęcen* dowody 
Choc»aż podobne do bas'ni, 
Oklask:em witają grody. 
Słysycwe ! Francia w głos błaga 
О wstęp do Izby sąs'ada ; 

On milćy : zapał së wzmaga. 
Zwycęztwo! Zbawca zasada 
Ws»ród przedstawiceeli kraju; 
Przysłos'c» ussmsecha s'ę ks'ęcu. 
Qesarćyk marzy о raju 

W miss Howard błog*óm objęcnu! 


Sfinksem go хома kamraty ; 
On sciska zębów swych kleśće, 
I mysli sobe: < Warjaty, 
Dzis» we баз przemówie” jeśće ! » 
W chwilach od pracy swobodnych 
Ludwik do tłumu se m»ęśa ; 
(słowami nasyca głodnych, 
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Jałmużną nędzę росеѕа. 
N'ezłe ma wśędz:e przyjęce, 
A jednak chodzi zwyćajne 
Na bardzo ostrożnćój ресе; 
Trzyma ѕ›е skromne i tajwe. 
Wróg wśelkich swarów i buntu, 
Przylłum»a zemsty wybryki ; 
A znając nerwy swe z gruntu, 
Lęka sę kecćj muzyki. 

Jest kandydatem oględnym, 
Synkarz, wyrobnik mu sprzyja; 
Królem przekupek żołędnym, 
Wrogów strategik omija. 
Kupec już w jego kreśeni, 

Bo g?ętki gawron paryzki ; 
Ks'ąże n:ezm>ern>e go ceni, 
Zaśćyca swemi us’ciski ! 

W ychwala s»liwki, korzenee, 
Indygo, imber w łodydze, 
Złote kupcowćj psers'c'ense 
Leć zawśe konsćy na fidze; 

A nawet, гебе wam ѕэтғаіо, 


Z przedm'es'cem krzyżowćj ślachty 


Migając chorągwą b'ala, 
Wchodzi w tajemne konśachty. 
W armii nurtuje z bezwstydem, 
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Az zdrajce tron mu zdobędą; 
Gdyż: < Gutta cavat lapidem, 
Semper et sæpe cadendo! » 


О! dwu Dwudzestego Grudn’a (24) ! 
Ty stałes> ве ową tama, 
Co prąd postępu zatrudn»a 
I weċną dzeejów jest plamą! 
Ty w mich zostaneś dowodem 
Że Francia godna łan'cucha ; 
Że Paryż upadł z narodem, 
Obarą sprosnos'ci ducha |... 
Już wsećór. — Gmąch wyborowy 
Tys?ącem s>wateł połyska ; 
W nim śepty, głos’ne rozmowy 
Тоба ѕ›е zdala i zbliska. 
W Izb’e, narodu starśyzna, 
Zamętu porwana b»esem, 
A za mą cała Ojćyzna, 
Ksęc'a прапија —Prezesem !... 
Nastaje solenna cisa ; 
Prezes lewicę podnosi 
Z powagą godną Jowiśa, 
1 o głos margałka prosi. 
W mównicy, z drewn'anym nożem, 
Clupryną trząsa zuchwale ; 
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Mysl, to uragan nad morzem, 
A słowa płyną jak fale: 

« Składam tu jawną przys'ęgę 
Przed Francii ludem i Bog»em, 
Na W'ary najs>wętsą ks'ęgę, 
Że będę bronie” przed wrogrem 
Jak własna każe mi sława, 
Demokratyćne zasady, 
Rzećypospolitćj prawa, 

Karcąc najmnejśy сеп zdrady... » 
Tu se zakrztusił i grzećn»e 
Ukłonił. A Izba zgodna 
Wykrzykme : < N'ech żyje w»ećn'e 
Rzećpospolita swobodna! » 
Pan Prezes Cavaignacowi 
Podaje rękę. Purysta 

Waha sẹ... ks'ąże ją łowi, 
Jak zapalony klubista. 

Żyćy mu bratwa rodzina 
Powodzen» i apetytu ; 

On kichnął, laur Шатагипа 
Spadł w Izbę z websos błękitu. 


Połknąwśy przys*ęgi rotę, 
Prezes tak znów sę odzywa 
Krępując mysl w słówka złote : 
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<€ Panowe, Izbo enotliwa! 
Com przys?ągł tu z dobrćj chęci, 
То w nocy, dwem, luh w*ećorem, 
Byle pomogli mi s'wsęci, 
Spełnsę jak zawśe... z honorem. 
Będz:emy tu wspólnee radzic» 
O ważnych socialnych sprawach, 
By demokracię osadzie? 
Na Proudhonsowych podstawach. 
O zródło wpływów troskliwi, 
Wspolnćm zrobimy zadan:em, 
Lud co nas kocha i żywi, 
Zapoznać z lepšém s”n»adan*em. 
Na ten blask słon'ca w'ećorny 
Przys'ęgam s”msało, дорие, 
Że tam йе Fleury i Morny, 
Potężna Francia zakwitnee. 
Zwserzęta ććono na Wschodzee, 
Gdyż bez nich lud zwykle suśy ; 
A wyęc o stadach i trzodz:e 
Pomys'li welki kon*uśy ; 
Kozol Śwajeary wzbogaca, 
A z krowy mléko i zdrowe; 
Jak słodką jest dojna praca, 
Stróż pani Lehon nam powe. 
Tak będzem chlubą Ojċyzny 

11 
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Gdy z wilków, owsec, baranów, 

Ba, nawet z nerogacizny, 
Stworzymy pan»stwo, bez panów ! 
Po bydle z mego przychowu, 

Francia zostane tućnsejśa, 

„Boga... t$a!... » (Tu kichnął znowu.) 
« Przeklęty katar... leć mneejśa... 
Utopie wśyslk»e utoprę; 

A jako praktyćni ludz’e, 

Całusa dając Europie, 

Z Anglją wypoćn?em po тоље. 
Šanujmy барав... nedzeelę 

(Jak megdys> nasi rodzice); 

Leć pawetajmy о vele, 

Trzeba zaludmac? stolicę... 

Matylda sob»e pozwala 

Z Holendrem... (istna Hortensia!) 

| Byc» w»erną żoną Moskala, 

To wemoralna pretensia. 

W'ee do rozwodu ich skłonim ; 

Mym dzsałem, królów sredziby : 

p Luksemburg wezwe H'eronim, | 
} Plon-Plona... wyślem na grzyby. | 


{ Przeciw nam kto dzeałac» będze | 
| Zostan:e Ojćyzny wrogem ; f 


A Pietri znajdz'e go wśędz:e, 
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Klnę se honorem i Bogem! ~ 

W kseśeni mam... herło stryja; 
W'ernych sług obśyprę złotem ! 

A kto méj mys'li we sprzyja, 

Ten jak pes zdechn*e pod płotem... > 


Chc»ał daléj mówie. Po słowe: 
« P'es zdechne... > wrzask nespodzany 
Ze aż struchleli posłow:e, 
Przebił złąćonych Izb 5>с'апу. 
Koledzy spojrzą ukos’we 
Ро sobse. Cóż to byc» może ? 
A rejwach tómbardzoćj rosne ; 
Маѕ! Znowu rozruch na dworze! 
Bynajmnsćj. Włas'n»e w tój chwili, 
Na weelkich schodach, przy warcee, 
Gdy ludz:e łotra ućcili, 
P'es podnósł protest otwarc'e. 
Jakis’ pół-brytan poganin 
Jak N'em'ec Bismark zębaty, 
A cęty jak Paryżanin 
Ćerwony, leć dawnćj daty. 
Takich psów kosmopolitów 
W Paryżu teraz jest mnogo ; 
Każdy ѕе pwe do zaśćytów, 
Pysksem wojując, lub nogą. 


164 P”ES”N* DWUNASTA 


Swajcar dobywa pałaśa, 

Bicem stangrety mu grożą, 

A brytan skargę wygłaśa... 

Chcę mówie» Bismark, z obrożą. 
Prezes па woznego mruga : 

« Pal go w łeb... Brava ! wech żyje 
Franc... > — Tu strzał; zpudlował sługa, 
A brys’ jak wyje tak wyje; 
Skowyće; boleje, płaće, 

Nareśce wyśćekn:e: « Wara! 
Strzeżve ve łotra, słuchaće, 

On kundel, łże wam, psa wara ! 
On kedys’ rozpędzi posłów, 
Ukradn»e tytuł cesarza ; 

Dzis” głasće dardan:skich osłów, 

A naše plemvę zn:eważa ? 

I cóż on od nas lepśego ? 

Zdechn»e jak pes... ba i bardzo ! 
Psy dom od kradzseży strzegą ; 
Psem chyba złodzeje gardzą ! > 


Że d»abła zwetrzyło zw'erze, 
Ztąd hućne powinśsowanee... 
W prostoce ducha w to werzę 
Jak w Balaama podane. 
Może w nim Dunina duśa 
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Lub Badingueta jęćała ; 

Во cężka smserci katuśa 

Za żywego sowizdrzała. 

Tak Bismark... (znów ini się pląće !) 
Mops przećuł dzeeje ćłow*eka; 

Rzeć dziwna! psów zmysły rąće 
Złoćyńcę tropa z daleka... 

Tak welu drobnych ks'ążątek 
Powstan»a zow?ąc obłędem, 

U Żydów grzebsą majątek 

A głodnych karmą — psim swędem. 


Ten protest został w ukrycu ; 
A jednak jasno dowodzi 
Że Prawda bywa w ps'óm wyc, 
A ks?ążąt głos cesto zwodzi. 
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P'ES'N* XIII 
Dworscy hultaje. 


« Jaki pan, taki kram. » 
PRZYSŁOW?E. 


Trese. — Wyprawa Rzymska. — Pius IX і kamarylla, 
— Garibaldi i Mazzini. — Podróż po Francii. —Noce 
śalone. —Powodz'e $ampana. — Powodz'e Loary. 


O, w>»Eków republikane 


Z przemocą veżki bój wodą : 
W'ęzsen'a, męki, wygnan'e, 

Są ich zwyćajną nagrodą. 

А јаке? ceza пап, winy ? 

O! welke. Duŝa zbyt harda, 
Mysl wolna, swobodne бупу, 
(iese> Prawdy, s”mserci pogarda. 
Bezkarn:e glosic: me mogą, 
Chov zgligća to udowodnsą : 

« Że gwałty, wojna z pożogą 
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Są han:bą dzyejów і zbrodneą ; 

Że każdy tyran oprawca, 

Ros'n'e, gdy naród sę zniża ; 

Że Miłos'e» przynsósł паш Zbawca, 
Z Równos:c'ą pod пакет krzyża! » 
W'em, że powsedzą despoty : 

« Zrodzeni w ludowćj werze, 
Chcemy lud zmusie» do cnoty... 
— Су do poddan»stwa, јак уеге? 
Wyse Chrystusa nazwisko, 
Mys»l jego, Boże zasady, 

Wydali na pos'm*ewisko, 

Przez fałś, bezćelnosw*» i zdrady ! 
8 wsętoski o ćołach z medzi, 
S'm:eśnemi są waśe chłosty, 
Jałmużny w obec gawsedzi, 
Waśe pokłony i posty ! 

Dotychćas wam 56 powodzi; 
Tych mężów przyśłos'ci grono 
Zbyt śćupłe : cóż poćną młodzi, 
Gdy bagnet zbójców obroną ?... » 


Nabożny kssąże ma zdolnosc? 
Do kłamstwa. Kraj mu przebaćy, 
Gdy żywcem zagrzeb*e Wolnos*c», 
A grób jéj ośćekac» габу. 


OE" zt a warn 
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Ów łotr i dzis» jak przed laty, 

W nj widzi pożarów łunę 

Wścćętą za skarbu dukaty, 

Przez jego s'ostrę — Komunę (25)! 
Republikanin ślachetny, 
Wygnanvec, brat demokratów 
Робупа swój zawód s:weetny, 

Do Rzymu śląc hordę katów. 


Wienćas to rząd nad Kos:c'olem 
Objął mąż godzsen śacunku ; 
Rzym, zwsąc go swym apostołem, 
Сека} od wego ratunku, 
Biskupich rządów odm»any. 
Pius DZYEW?ĄTY, W isłoc'e 
Ghc»ał bratn'e zagoic» rany, 
Ina zachodnećj Golgoc'e 
Z przyśłos'wą zawrzeo przymserze. 
Ow kapłan m*ał serce młode, 
Duśę enotliwą; wec śóerze 
Pokochac> um»ał Swobodę, 
Pragnął swat wskrzesie> jéj tchn'en:em. 
Leć kamarylla zawzęta 
Władnąca jego ram>en'em, 
Cężk>e włożyła пат pęta; 
Pap:eż мес w swym Watykanie 
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Został jéj knowan» орага. 
Tymcasem swobód s'witanve 
Rzym witał z gorącą w'arą: 

« Naprzód! wołano z zapałem, 
N'ech krzyż braterstwo wyraża! » 
Okrzyk ten kurja zwąc sałem, 

« Non possumus! » we'ąż. powtarza. 
Złow*eśće, okropne słowo! 

Gdyż m»es'ci w soe c'emnotę, 
Fanatyzm z сїба grobową, 

S'm>erc” mysli, ducha sromotę. 
Urągowisko to z w'eku, 

Jęk sowi w pruchna śćelinach ; 
Głos potęp'en»ca w ćłow:eku, 
Zastój wys”many już w Chinach! 


О! kamaryllo pobożna, 
I ty mys'lałas>, jak Turki, 
Że słonce urzeknąc» można, 
I mys'l opętac> w ogórki ? 
N'ezgodna z Bożym wyrazem, 
Którym brzwą naše s'w'atyn:e : 
« Że kto wojuje żelazem, 
Ten od żelaza sam zgin'e! » 
Powada$ś : < Bunt, rokoś zbrojny, 
Вгоша zwycezye: nam trzeba... 
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— Ludzkos'e» chce zwycęztw bez wojny, 
Mówimy, według praw webā! 
Prawami temi: zatrata 
Poddan»stwa c”eemnego gminu, 
Bezpłatna wsystkim os'w*ata, 
Wolnos'ć» wznes'ona do ćynu. 
Póki s'ę ludy samocą 

Z królewskich rodzin uporem, 
Walka na zabój z przemocą, 
Prawa i Prawdy toporem! 

Stan trójplem»enny bez panów, 
Nasego weku jest celem ; 

Ојбе, najwyżśsy z kapłanów 
P'erwsym bądz» obywatelem ! 
Rzećypospolitój hasło : 
« Braterstwo, — Równoso, — Swoboda, > 
Z Chrystusa W'arą niezgasłą 
Swćm prawem głosi przyroda ! 
Twoi strażnicy, westety ! 

Супа Се sługą despotów 
Wspartym o krwawe bagnety, 
Półbog?em s'lepych ilotów! 

Strąc” утесе jarzmo Loyoli! 
Pomnij że Polska Се kocha 

S wsętego starca w mewoli 
Którego 1zy Francia plocha ! 
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Ty jeden ućciłes> blizny 

Które Lach ponsósł w obrone 
Boga, Ludzkosci, Ojćyzny! 
Przed Tobą wec chylim skronee, 
Wołając : Ojće kochańy ! 
Pogardzaj berłem zwodniććm ; 
'Twą mocą słowo, łzy, rany, 

A wemska potęga — niććm ! » 


Otóż inaććj mys'lano 
W stolicy, w dmu odrodzena; 
Gmin jućną trzodą nazwano, 
Salem, nędzarzy c'erprena. 


W'ećny ten spew pasożytów 
Wywołał burze i klęski; 

Ws»ród nowych łanscucha zgrzytów 
Bohater wstaje zwyc?ęzki, 

Rzym mu swą wolnos:c» powera : 
Mąż prawy, obrona braci, 

Wzór ludowego rycerza 

W GARIBALDEGO postaci. 
Papseż-król zdrajcę wyklina, 

On w dzeele we zważa na піс; 
№елозеіу duch Rzymianina, 

Chov dobroe> jego bez granie. 
Rzeć dziwna ! nawet ośćerce, 
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W przeklensstw i zwewag różan:cu, 
Slachetne i welke serce 

Миза w tym uznac powstancu. 
Jedynym jego zam*arem, 

Byc» wolnym u wrót s'w'ątyni ; 
On jest Italji standarem, 

Jéj krwą i dusą — Mazzini! 
W'em, że go zwą demagog'em, 
Šatana krasnym hetmanem ; 
Choe> оп tćj. barwy jest wrog»em, 
Gardząc бегууепі łachmanem! 


= 
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Na pyśnćj Corso ulicy, 
Lud zastęp zbirów rozpraśa, 
I w apestolskoćj stolicy 
Rzećpospolitę ogłaśa. 
By wznowie przewagę. tronu, 
Watykan i kurja s'wsęta 
Bonapartego z kartonu 
Błagają o regimenta. 
Książe-Prezydent z ochotą 
Posp'eša ku nim z tym darem 
(Bo jemu chodzi tóż o to 
By z кеса stac sę... cezarem). 
„Ujrzano wsęc w bojów dymee, 
Francuzkich republikanów, 
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Tłum:ących, w powstan»ćym Rzymie, 
Swa mysl, z wscekłos'e»ą śatanów. 
Vaillant, tandec'arz-jenerał, 
Prześedł Brennusa w tém dzele; 

On skóry z Rzymian pozdzeerał, 

By je zawsesio” w kos'ceele. 

Zabrał obrazy, posągi, 

Wpakował rzez»by do skrzyni, 

I w zaman, dał dwa śelągi 

Na mśę, w Plutusa s'wsątyni. 


Badinguet stał sę od razu, 
Z wrodzonym słodkim uporem, 
Niby z Bożego rozkazu, 
Ludzkos*ci zbawcą i wzorem. 
leć zwsązek ten Watykanu 
Z miss Howard brudnym lennik:em, 
Ws»ród ludzi s'rednrego stanu 
Przyjęto zgrozy okrzykrem : 
< On, z obećj krwi Bonaparte 
Rzym zwycężywsśy zbyt łatwo, 
Posędz'e Kos'eoła warte 
I straż ојёута nad хауа? 
On który w Boga we w'erzy 
Innego jak wolę własną; 
S'w'at cały mu ѕе należy, 
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Bo mu w Europie za casno! 

On który јеѕбе w kolebce 

S'nił o cesarsk'ćj Коготе ; 

A dzis? mu syćą pochlebce : 

« Tys» Bog’em, Napoleonie!... » 


Rozzuchwalony wygraną 
O własnćj mys'ląc purpurze, 
Już zbawcy pos'ada mano 
I jest nim w karykaturze. 
Stryjaśka małpując ruchy, 
Objeżdża masta i s'oła ; 
A pegi przy nim jak muchy, 
Кайла mu słudzy Kos'coła. 
Tłum Korsykanów, po drodze 
Cesarzem wśędz:e go wita; 
Ta nazwa dręćy go srodze. 
Toc» przece Rzećpospolita 
Jego jest ulubenicą, 
Mrzonką, wyznan*em, zaśćytem, 
Serdećnych dum powsernicą, 
Ludzkosci zgodnćj przeds”witem (26)! 
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Na te wec podłe okrzyki 
Marśćąc brwi, Prezes ludowy 
Żegna sę, leć wewolniki 
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Chcą by nan» włożył okowy 

I został Francuzów panem. 

Z ksęca go zrobie» Prezesem, 
I znów z Prezesa sułtanem, 
Супу śalone z kretesem !... 
Bohater naš, w obec s'w*ata, 
Pos»lubił w»arę swobodzee ; 

A ona figle mu płata, 

Kocha ѕе w całym narodzee! 
Całus żon takich zwodnićy ; 
B'edny, zdradzony kochanek, 
Сге indzyćj suka słodyćy... 
W'ee pułki młodych sułtanek 
Już хдора Prezesa dworce ; 
W Saint-Cloud, w Elizejskim gmachu, 
Huryssy lićą na korce: 

Jak branki przy Perskim šachu, 
Wsystk'e znajdują przytułek 
W sercu jednego ćłowseka. 
Miss Howard, wsród przyjacółek 
Za кеесет »ledzi z daleka, 
Chov zna go dokładn»e z bliska. 
Jéj kędzor, z pod pereł rosy, 
Na orgiach, żmiją połyska, 

Już w modzse jéj rude włosy... 


PSRP ae: 
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О! Francio, chwila sę zbliża 
Twych losów przeobrażensa ; 
Wkrótce п'е poznaś Paryża 
Wsród duchowego zaomsensa ! 
Chełpliwy Donkiśot grodów, 
Za тїс do burdy gotowy, 

Stawe ve błaznem narodów ! 
Gospodarz jego bez głowy, 
Leć z bezćelnos'c>ą ośusta, 
Wyzuje go z dawnćj chwały, 
Pod godłem Zysk i Rozpusta! 
I Paryż ów ztrupseśały, 

Bez celu, mys'li, krerunku, 
Obałwamony na chwilę, 

Jak pijak изе przy trunku; 
A zbudzi 56 na mogile 
Zbroćonćj stekami brudów, 
Łzami rozpaćy i zgrozy ; 

l ujrzy, wsród przeklemwstw ludów, 
Wroga zwycęzke obozy! 


————ca n. TF 
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To będwe jutro Чор?его... 


Тутбаѕет ks’ąże sę bawi 
Z boginvą Francii, Wenerą; 
A a komunis'ci prawi, 
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Saint-Arnaud, dwaj Espinassy, 
Mistrz Fleury, z rabusów zgrają, 
Wøród panen dwuznaćnćj krasy 
Z Prezesem noce spędzają... 

O noce pełne uroku ! 

Ks'ęc'a przes’wetne komnaty 
N'e znają nigdy pomroku ; 
N'ech żyje postęp os waty I 
Tym trybem płyną mes'ące, 
N'e bez wydatków śalonych 

Na śampan, wetrznic tys'ące, 
Z herbami, lub tóż bez onych. 
Lichwa, śulerstwo i zbytek, 
N'erząd wśelk:ego rodzaju, 
Bezwstydny złota użytek, 
Zarazę śerzą po kraju. 
Ludwis» zamorsk»e nałogi 

Z łotrami z pod śub»enicy, 
Przenosi w rodzinne progi, 
Robi z nich jamę ѕргоѕ’пісу ; 
A Francii zostawi w spadku 
Krew ludów, Komuny zgliśća, 
I straśną cyfrę podatku 

Co jéj zamożnose» wyniśća!... 


Gdze wegdz’e głos oburzena 
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Przytłum'a wrzaski pijaków, 

Leć to są rzadk»e zdarzensa; 

Pan Prezes drwi z Cavaignac'ów, 
Z tej garstki statećnych ludzi 

W których бе$>е› jeśće we zmarła; 
Słowami jednak ich łudzi : 
Kłamliwą jest postac» karła! 

Już brudne n»erządów slady 
Widneeją na jego twarzy; 
Złamany, wpółsenny, blady, 
Stojący, drzem»e lub marzy ; 
Ws»ród głos'nćj nawet rozmowy 
Traci weksedy przytomnos*©» : 
Dworzan aż lama sę głowy 

Na tę półgłówka ułomnos'©. 


BE ушуы 
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Raz, przed роіџітет to było, 
Dwóch Izby deputowanych 
Do Elizeum przybyło ; 
Dwóch ludzi zaśćytnse znanych. 
M'eśćan»e z Loary brzegów, 
Straśną powodzsą dotkneęci 
Wysłali swoich kolegów, 
By эе przypomwev pamvęci 
Władz, prośąc o zapomogę ; 
Chcą ksęc/a widzsec» posłan:ce, 
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Opisac» nędzę i trwogę 

W jakićj są kraju meśkansce. 
Fialin, przezwany Persigni, 

Z jakąs» cyganką... bez nosa, 
S'edzeli w progu... jaskini, 

Z powagą godną Minosa. 
Przemija prawe godzina ; 
Wtém, przez rozwarte podwoje, 
Wybsega s'lićna dzsewćyma... 
W mweładwe włosów zawoje 
S'wadċą o silném wzruśemnu; 
Podlotek psętnastu latek 

О romansowóm wejrzewu, 
Zmpęty, jak zerwany kwsatek... 
Alisa beży do mamy, 
Trwożliw>e tuląc ve za mą 

(Tę sn»adą wedzemę już znamy); 
Cyganka, z prerzchliwą lana 
Spreśnym wynośą sę krokem : 
Zgorśeni przedstawiwele 

Stoją w milcenu głębokćm (27). . 


Wśedł ks'ąże. Zażarty w dzeele, 
Jako gorący liberał, 
Pracą zemdlone mał cało; 
Bo ledwe обу otw'erał, 


í 
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Tak bardzo spac mu s choało. 

« Sanowny naš mąsimorze, 

Rzekł jeden z przybyłych panów, 
Rzeka rozlała jak morze ; 

Nurt pokrył obśary łanów 

I ssoła departamentu. 

Winvarze nasi poćciwi 

Zniśćeni są dzis» do śćętu! » 
Zaspany Prezes 5›е krzywi, 

Cós bąknął obałwamony: 

« На? powódz? Nil żniwa płodzi... 
Jaśćurki, kaćki, melony... 
Powódz... od wody pochodzi... 
— Leć Loara, to nie żarty! 

Już w Tours, pod wodą jest rynek ; | 
W Nilu sę top'a lamparty... > 
Persigni połknął przycinek, 

Leć milċy ; kwadrans upływa, 
(1052026 wezwerwe zdziw?eni. 
Nareśce tak 5›е odzywa : 

« Mąsinor pros?bę oceni; 

Dzis», klęska ta go przeraża, 
Zbytnim nabaw»a kłopotem... 

— Tak jest, ospalec powtarza, 

Nil, morze... pomyslim o tém !... » 
Gos'c'e wychodzą z ukłonem, 
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Ѕерсас Persowi do ucha: 
ç Choc'aż z obliśem zmydlonóm, 
Was Prezes, to kawał zucha! » 


Na jednym z tłumnych w*ećorów, 
Był u radców Badingueta, 
Prawdomir, w ciżb»e autorów, 
Żołn:erz, historyk, poeta. 

« Jak dawno pan w naśćm wese? » 
Rzekł Prezes, o sowém oku; 

А na to wseść : < Lat ze dw»es'c»e ; 
Od trzydzsestego już roku, | 
Mam zaśćyt zwac sę wygnan'cem. » 
Judas za rękę go s'ciska, 

Bo sam był niby powstan»cem, 
Karbonarjuśem z nazwiska... 

Za drugóm w tydz*en>» spotkan:em, 
Wąs głaśćąc i kręcąc głową 

Wita go tómże pytan'em : 

Оп to samo, słowo w słowy. 

Przy takém trzevém przyjęcu, 
Gos odparł, zawśe swobodne: 

« Jak to już w»sadomo ks:ęcu, 
Dwses>c'e lat i dwa tygodn:e! > 


PESN' XIV. 


Spisek. 


« La morale des hommes superieurs 
c'est l'habileté. » 


TALLEYRAND. 


TRES’. — Zadłużeni. — Magnan w'elkim hetmanem — 
Saint-Arnaud, ministrem rzezi. — Morny, spraw we= 
wnętrzych. — Orgie spiskowych. — Przygotowana do 
Zamachu. 


< , 

Du jest ks'ąże z natury; 
Zużyty, zdolny do bredni, 
Jak żbik ma kły i pazury, 
Leć mówca bardzo pos»ledni. 
Po własnych myslach sẹ błąka; 
Mówiś o Chinach? on w Rzymie, 
Zkąd przez sen wytne ci bąka: 
A jego bąki... olbrzymee!... 
Na kilka dni przed swą zdradą 
Pyta ve gos'c»a : « Со słychac»? 
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— Swarliwos'©> jest waśą wadą, 

W zgodze wam trudno oddychac»; 
Mówsą о Zamachu stanu... 

— Рап werzyś ? — Nee, pleve zgraja... 
— Dzękuję zacnemu panu, 

Że we mas imę za hultaja... > 


Nad ludzmi można рапоуас’ 
Wyżśos'cą, męztwem lub cnotą ; 
On chce to wśystko małpowae, 
Będąc najlichśym despotą, 
Birbantem, kłamcą, gulerem, 
Rozpusty fachowym znawcą, 
Porządnym dose berejterem 
A w krótce, zręćnym oprawcą. 
Na pohulanki, wsedory, 
Skarbowa pensia za mała; 

Jak w dym, gdzses> lecą lujdory ! 
Izba, nad podziw zuchwała, 
Zaćyna drwie już z Prezesa; 
Salewec brwe jednak w długi: 
Podobne tóż interesa 

Prowadzą werne mu sługi... 

I jeśće, jak na dobitek 

(Секо dos:w'adóace: me radzę), 
Przez długoletni użytek, 
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Talizman stracił swą władzę. 
Dzes'ąty roćek już mija 

Odkąd urwany na styp’e, 
Cudowny ów ogon stryja 

Do keski złoto mu ѕуре. 

Gdy raz ostatni go s'cisnął 
Trząsając nim z całćj mocy, 

Jak таса, w powsetrzu swisnął, 
Pęknął i przepadł wsród nocy! 
Już nawet mejsk'e języki 

(Sam Prezes dobrze to słyśy), 
Stangrety, sp'egi, kupóyki, 

Cós» przebąkują o Clichy... 
N'emiła to perspektywa, 

Znów stęchłe mury węz:enva! 
Naćelnik przyjacół wzywa, 

Ludzi gętk:ego sumena: 

« Bądz» co bądz», wybrnąc” wypada 
Z tój ssarką cuchnsącćj smoły ; 
Spalio sę w mj... głup’a rada... 
Zwłaśća że każdy z nas goły. 

W mój spalmy tlum wserzyceeli, 
Tych zagorzałych warjatów 
Co Коха grozio nan smeli ; 
A przytóm — i deputatów! > 


SPISEK. 185 


Otóż Magnan już na ćele 
Wojska: to Paryż zasmuca; 
Ten istny wilk w ludzk:óm cele 
S'wat jednak obałamuca, 

Bo w dzennym swoim rozkaze 
Mówi o prawa śacunku, 
Skres'la, w dosc» p'eknym obraze, 
Przyśłos'©» w swobody kserunku. 
Obawa óćłow»eko -zw'erza 
Zasyp»a po tćj miksturze ; 

Ks'ąże swój Zamach mu zwerza, 
Wilka zw»etrzywśy po skórze... 
Typ kondobera włoskrego, 
Farmazon, dworak, $yderca, 
Magnan zwe Thiersa kolegą ; 
Burbonów бої z głębi serca, 

I prawosc» ich Bożych rządów 
Wychwala w obec współbraci ; 
Bez polityćnych przesądów, 
Służy każdemu kto płaci. 
Słowem, tak jest zadłużony 

Bo żołd swój grą marnotrawi, 
Że diamenty swćj żony 

Skradwe i żydom zastawi. 
Winmsen osm krov sto tys'ęcy 
Ci mów? rubli, ci franków ; 
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W'ęc туз? kmotr. ów ks'ążęcy: 
« Cesarstwo klucem do banków ! » 


W owym (0 базе, w Algierze 
Badano zarząd wojskowy. 
Codzsenne broił kradzseże 
Pewen dowódzea pułkowy... 
Zbrodneę odkryto, choc z wudem ; 
Saint-Arnaud był jéj sprężyną, 
(Лек wśelkim skalany brudem, 
Ze swych s'epaćy drużyną. 
Jenerał n’e bez bojazni 
Bo we bez winy w swym fachu, 
By słuśnćj uniknąc» kazni, 
Chetwe ve wzsął do Хатас. 
Wnet Prezes, mąż bogobojny, 

Na dowód najwyżśsych względów, 
Robi go ministrem wojny, 
Rozdawcą wśelkich urzędów ! 
Spiskując wcąż przy zabawe 

Z Mornym, złodzeeja wspólnik»em, 
Pan major Fleury, w téj sprawe 
Kssążęcym jest pos>rednik>em. 
Espinasse, łaknący zysku, 

A w ewężkich długach ро uśy, 
Przystąpi także do spisku. 
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- Ten łotrów stek s'ę porusy 


Na ks»ęca jedno skin*ene'! 

Od kilku praw»e tygodni 
Przes'wetne to zgromadzen:e 
W Saint-Cloud traktuje o zbrodni. 
Wsystko co msessci ten seraj 
Najnędzn>ejsego w swóm łonee: 
Vaillant, Canrobert i Feray, 

W ksrążęcym оге salome. 

Inni téz Prezesa blizcy, 
Regnault, d'Allonville, de Cotty, 
Marulaz, de Korte, ci wśyscy 
Gotowi już do roboty. 

Ci dzeelni, sławni wojacy, 
Postave te znakomite, 

Chcą ve zacyągnąc» do pracy 

By zdławice» Rzećpospolitę! 


Brzmsą pod kopytem gos'cince : 
Po dwojga Izb odroćemu, 
Prezes i jego złoćyn'ce 
Uċtują w lelnóm schronen'u. 
P'ekselną zorza błyśćały 
Filipa złote komnaty ; 
Korki udają wystrzały, 
Dym z cygar, wewee i kwaty. 
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Со weċór, cyganka swada, 

Z noenych motylów obłokem 
Przy wychowan:cu swym sada, 
Wino z krwą lejąc potok*em. 
Gov każdy zagrzany trunk'em, 
Przy sob:e ma dzewćąt раге : 
Pojąc sę ich pocałunk>em, 
Przynosi bogom of'arę 

Z chuci we mających mana 

W żadnym ućeiwym języku; 
Rzekłbys» wesele Šatana, 
Sądząc po dyablic okrzyku. 


Francuzów Prezes $anowny 
Powstaje z pełnym kelichem 
I wnosi toast wymowny, 
Natchnvony orgii przepychem: 
« Panowe! глебе w zapale, 
Ci głupce deputowani 
N'e znają Prezesa wcale ; 
Myslą że razem zebrani 
Zbic» mwe potrafą z méj drogi! 
Przed weini 167 zm*en'am postac» 
Do ćasu chowając rogi, 

Aż będę mógł ich wychłostac». 
Mym talizmanem jest imwe 
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Które mi Cesarz zostawił; 
Z nim spełnsę ćyny olbrzymee, 
S'w»at powe: « On Francię храмі! > 
Ја w malwe złowę tę tłuśćę; 

I klnę sę stryjaska krzyżem, 

Że nim paśalik ориѕбе, 

Wysadzę Izbę z Paryżem! > 


Huk dzał эе w parku rozlega ; 
Pijanych gosci hałastra, 
Klaśćąc salony przebega, 
Z krzykrem : « Sie itur ad astra! s 
W tłumse złoconych warusów, 
Pląsają żydówek roje ; 
Słychac> gwar s-mechu, całusów, 
Ѕатрапа toćą 56 zdroje... 
Naš z»omek artylerzysta, 
S'wadek tćj sprosnćj b:esvądy 
Јако wędrow»ec artysta, 
Stał owem»ały i blady. 
Złożywśy па persi ręce, 
Odzywa sę syn Werhuela: 
« Do zabaw се пе zachęcę, 
Leć radę dam przyjacela. 
Dygnitarz, pewnego razu, 
Żaląc в'е na nedostatek, 
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Los porównywał do głazu; 
Stryj mu rzekł: є P'ęknys» gagatek ! 
є Brnij w długi, śydz» z weerzyceeli, 
« Na co tam Браме małpowae; 

« A rząd naš będą museli 

« Do Коп?са sw»ata zachować»! » 


« Нига! wykrzyknse hołota, 

Ks»ąże ma racię stokrotnee ; 

Piv, hulac>, to naša cnota, 

A przytém, kochac ulotne! | 

— Komunizm ten znałem w kole, 

4 | 

Rzekł Fleury, dobrze poderęty ; | 
| 
i 
| 


Wsyscys'my w długach jak w smole, 
Z nas drw?ą mseśćanee, studenty : 
Salemce, od uvech stroną! 

Francia jest wzorem p»astunki ; 
N'ech płaci swą śćodrą dłon:ą 

Swych wsernych synów rachunki, 
Lub zmusim ją do płacensa !... > 

Tu, grzmot oklasków, przy słowach : 
« N'e mamy nic do stracema, 

W'ec możem zyskac» na łowach! > 


Mów»ono potóm, naw*asem, 
O ćci godziwćj przys'ęgom ;' 
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Ludwik, z cynizmu zapasem, 
Rzekł: < To zostawmy wemęgom. 
Panowe! mówmy otwarce ! 

W przys'ęgę glup'ee wech wserzy 
I sswsętos'e> widzi w tym żarowe; 
Mądrym z nećj swav sę należy. 
Znam urok nazwiska mego ; 
Lud-morze chce wec Neptuna, 

Ja mu wyrzeknę: < Quos ego... 
Audaces juvat Fortuna !... э 

(Że po łaciwe partacył, 

« Cezara Dzeeta dowodzą; » 
Vieillard i Duruy tłómaćył, 

A dzis» w nich тубу sę płodzą. 
Aż dwóch sę ućonych głupców 
Złożyło na tę robotę; 

Ks'ąże swym stęplem, dla kupców, 
Pokrył ich nędzną ramotę. 

Jeden egzemplarz sprzedano 

Na funty, w sklep»e tyton'n, 

A drugi darmo posłano 

Do Akademii... w Smorgomu. 
Trzeci w méj kuchni pos'adam ; 
Przy stole, zwyczajem Russa, 
Arku$ troskliw>e rozkładam, 

Dla ośćędnos'ci obrusa). 
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Na takse dictum acerbum... 
(We Francii to nee raritas, 
« Simplex ebrits est verbum, 

In vino manet Veritas. » ), 

Капопег w gwewnym zapale 
Zgorśony, woła: < Сге jestem ? s 
Drwą z wego dzselni kaprale, 
Słowem, ѕројглеп›ет i gestem. 


< Młodz'en>će, ромада Morny, 
Wara co błędy rozplem»a, 
Ućciwos'©, przesąd uporny, 

To baswe stare jak тета! 
Cnoty Wandalów lub Gotów 

N'e mają ceny w tym меки; 
Kto z nami dzatac jest gotów, 
Ten jest ućciwym, орек! 
Prawdomir wsęcćj we бека; 
Wychodząc, w progu tćj laz°ni 
Nad zgrają klątwę wyrzeka : 

q Francia cesarstwem ve zbłaz'nil » 

— To tetryk ! Prezes pow*ada ; 

Ма nóż Brutusa w rękawee: 

Обу mys»lące, twarz blada... 

Z taksemi ja sẹ we һауе. > | 
Persigni wstaje z puharem 


SPISEK. 


I mówi: < Wyżsi mężow»a 
Gardzą cnót gminnych cężarem ; 
Mneejśa co swat o nich powe ! 
Gdy Artaxerxes rozumny 

Drwił z ustaw s'weetućj Hellady, 
Z ¿ego dwór cały był dumny, 
Najwyżśy z Persów plejady 
Zawołał przed panem Wschodu: 
« Ty jestes” wceloną беса, 

« Prawem persk*ego narodu, 

« Cnót wsystkich i zbrodni tres'cą! > 
Za tak pochlebne dlan’ słowa, 


Pan s'ciska Persa za śyję; 


Oto Zamachu przedmowa, 
W przypisku : « Car naš wech żyje! > 


Nazajutrz Monitor głosił : 
« Dzis» кезаде w s'wątyni pansskoćj, 
4 dworem hołd Bogu przynosił, 
Hołd босі swćj republikawskoćj... » 


P'ES'N XV. 


Zamach Grudn*owy. 


« Jamais un coup d'État ne 
fut mieux сопсетіё. » 
P, CORNEILLE, 


Tres’. — Bal w Elizejskim pałacu. — Bal na ulicy. = 
Proklamacie Drug'ego Grudn*a. = Fleury ministrem 
zdrady. — Izba rozpędzona. — Komitet oporu, — Mau- 


pas tchórzy. — Ludwik nalega. — Kąpiel krwi. 


EĆOREM P*ERWŚEGO (TRUDN A, 
Elizejsk:ego pałacu 
Wnętrze jak wulkanu studmia. 
Niby naćelnik na pl аси, 
Ks'ąże przegląda w salonach 
Seregi posłów mocarzy, 
Tych w бегпі, tamtych w galonach. 
Na jego zawsędłćj twarzy, 
Ani znac» obrzydłych s'ladów 
P'ek>elnych иф. Wystrojony, 
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Wita usmwechem sąsradów 

I swych śatanów legiony. 

Że to bal welksego tonu, 
Wsystke рагуте pół-s'w»ata 
Zas'adły w koło salonu. 
Wtém, od ulicy zalała 

Zapach krwi ludzkoćj, zmęśany 
Z jes'ennych róż eudną моа... 
Ten balsam jeśće meznany 
Ks»ążęcą zdobyty оа, 
Wyrok'em paryzk:ćj mody 
Pleo pekna zwe Dadegetem ; 


Ztąd wsystkich monarchów gody 
"Tchną té) ambrozii buk:etem... 


Ućta sę wcale udała; 
Sampanem rozprom»en'ona 
Сегеда bal ten uznała 
Przeds”witem Napoleona. 

Во gdy amfitrion grzećny 

Tak se do Meskwy przymilał ; 
Zwawy, uprzejmy, serdećny, 
Na swobód безгек: йу wychylał 
P'ensące złote puhary ; 

Gdy zdjęci snem Paryżanee, 
Łatwowsernos'ci of'ary, 


\ 
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Służba, panowe i pamwe 

Zalegli juz na spoćynek ; 

Gdy nawet spros'nice spały, 
Dan Morny, Hortensii synek, 
Żołdactwem zajął gród cały. 
Wewnętrznych spraw przedstawic:el, 
Pan hrabia z taróą dzeurawą, 
Mąż stanu, $uler, stręćyceel, 
K'erował calą wyprawą. 

Nad rankem, wśędz'e te słowa 
Na murach były ćytane : 


« Rada, z wa lzba krajowa, 
Od dzi dwa sa rozw*qzane. 
Ktokolw»ek wystąpi zbrojno, 
Kto zechce wzn?ese> barykadę 
Grożąc nam domową w опа, | 
К ula w łeb, jako ZA ZDRADĘ! » | 
Zagadka tkwi w lym frazese ; | 
Judaś zdechł zdrajcą, zm»ennik*em, 
Zgoda! Leć pow:edz, Prezese, 

Со sę tóż stawe z Ludwiksem ?. Tes 
Daléj : « Od dzis’, w oblężerwu 
Paryżan релге uparte : 

Ten ukaz w NASÉM тети, 
NAPOLEON IBONAPAKRTE. » 
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Policiant Maupas ogłaśa : 

<€ Wzbronone sa zgromadzena ; 
Wojsko takowe rozprasa 
Bagnetem, bez uprzedzenwa! x 
Tobe wróg, Polsko, dolega, 
Kln'eś dolę dzatek w powieu; 
Moskal przed bicem ostrzega, 
Tu, ostrzegają ро bicu. 


Do Maupas piše pan Morny : 
« Jeżeli posłowie tgarze 
Stawa nam zastęp oporny, 
Co зе da, rozstrzelac> Кае! » 
Jak widziś, отко, prawniku, 
C'ekawe są to wyroki 
Na przed-cesarstwa pomniku ; 
U śćytu, sępy i smoki 
7аѕайіу złowrogą chmurą : 
Prawdziwe d»abelska jazda 
Pod Bonapartów purpurą, 
Choc’ z Werhuelowego gn'azda! 


W nocy эуес Drugrego Grudna, 
Pan Fleury budzi Magnana ; 
On s'prącym rad sę zatrudnea, 
S cłąga za nogi hetmąna, 
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Mastalerz ksęcwa domowy ; | 
By lepéj wskrzesio z letargu, 
Wyjmuje paper bankowy 

I przystępuje do targu : 

« Już pora, mój jenerale ; 
Franków psęckroć sto tys'ęcy ! 
Krzykwe posrednik w zapale, 

A wkrótce dwa razy wsęcćj '... » 
Hetman, jak długi 5 
I chciwóm spojrz: 
Mruknął, chwytając grosiwa : 
с N'e bądz» że fałśu prorok:em! 
Przyjmuję јако zadatek ; 

Nim, z beseda spłacę dłużników... 
— Ne trość 5ге o los twych dz'alek, 

Rzekł Fleury. Z tych buntowników 

Zrób tylko bigos porządny, 

Wymorduj ten ród przeklęty ; 

Түз, ćłow»ek sprytny, rozsądny, 

W kasach we braknse zachęty. 

Bank dwadzses:ca pec miljonów, | 


Fould gachraj da druge tyle ° 
| 


үбү оет, 


Na Zamach Napoleonów. 

(Gdzse zdrada, zawśe Żyd w tyle) 

Za to jest ministrem skarbu... 

— Коша? jawny bankrut? — Góż z tego! 


о 
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Złota паѕуре do garbu, 

I nas ozłoci, kolego. 

Od śtuki, s'lićne zdarzenee, 

Próć, że nam ks'ąże zapłaci, 
Wsystkie zbadamy юебете 
I będzzem, kume, bogaci... 


«То co innego! Drab rzekn:e; 
Іле zwycęztwo... dla łupów. 
Przeceż nam skarb we uc:eknee... 
Żywy, we lękam sę trupów... > 
Magnan, w istove, był wzorem 
Oprawcy. Darł zręċwe pasy; 
W'ęc wracał do domu z worem, 
Sklep zostawiwśy bez kasy. 
Ċłow’ek ten z duśą łakomą, 

W Zamachu kupćąc suwewem, 
Był, jak nam z podan’ w»adomo, 
Saint-Arnaud prawóm ram:en*em; 
Tego ćłow»eka honoru 

Co sciskał Lefló, gdy skryce 
Rozkazał, w raz:e oporu, 
Przypadkrem, wydrzeć mu życe. 
Bedeau mał zginąc” tak samo; 
Chov z łaski jego zabsegów, 

Ten żołdak z łupreżcy plamą 
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3 7. тү y g a p s 
N'e był wygnanym z ŝeregów. 


W tćj chwili, do Espinassa 
Wpada Persigni już znany 
(Pół-trutna i pół-Faublasa, 
Podłos'cyą z kssęcwem zwsązany) : 
« Jutro, rzekł posrednik z fantem, 
Będześ dowodzcą brygady ; 
Cesarskim wnet adjutantem, 

Z żołdem tćj godnym posady. 

Мав pół-miljona w paksecee, 

A to me codzem sę zdarzy! 

Wetan, — zamknij Izbę, — po ілесе 
Areśtuj wsystkich kwestarzy ; 

S małym sprzyjają bagnety! » 
Espinasse wząwśy w?ązane, 

Sam przerachował bilety 

I wódką zapił sn»adanse; 

Żegnając posłan:ca przytóm, 

УУ аха} mundur, wasa pokręcił, 

A zysk seągnąwśy z zaśćytem, 
Innych do zbrodni zachęcił... 

Суппік to w grunce podrzędny, 
N'ezły podżegać i łowca, 

Šarlatan, łgarz, rycerz błędny, 
Robactwem dotkneęta owca ; 
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Taksćj to potrzeba włas'nve 

By całe stado zarazić... 

Z nim spew mój zwema ѕе w bas'nrę, 
Co może Muzy obrazie ; 

W'ee wróczmy znów do rapsodu, 

Nim ludzka krew trysmwe rzeką. 


Izba, ta arka narodu, 
Stała pod Marsa opseką, 
Dotąd w:ernego jéj sługi. 
P'erwśćj dywizii, w tym gmachu, 
Sławny pułk ČTERDZ’ESTY DRUGI, 
Odbywał straż w dzen Zamachu. 
Saint-Arnaud bataljon zmserzył 
Spojrzen:em ; wc рех obawy, 
Jemu śćególn»e powserzył 
Los hajdamackoćj tćj sprawy. 
Espinasse wzywa majora; 
Ministra rozkaz mu wręća, 
Dodając : « Nadeśła рога...» 
A Pers 5'е złotem wywdzęća 
I mówi: « To ćąstka plonu; 
Мав dzseszęc> tysvęcy z góry 
I dowództwo bataljonu, 
Leć wyrzue Izbę za mury. » 
Major we wzgardził przedpłatą, 
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Espinasse grzeje kamaratów ; 

A ci zgadzają sę na to, 

Za pewną ilos'c> dukatów. 

W ten sposób ludu posłow:e, 
Ćes'©, wolnos'©, rycerska cnota, 
Ućciwos©, rzetelnos'c> w słowe, 
Kupone za garstkę złota... 

Jak zdobytego ? rabunk>em ! i 
Nowa to wcale metoda, 

Zwana dzis” kraju ratunk'em, 

Ро rzezi godnćj Heroda!... 


O pątćj z rana, zagrano 
Pobudkę na krwawą zorzę; 
Bataljon z dusą sprzedaną 
Stanął przed Izbą na dworze. 
Pan major swym kondotierom 
Ро dzsesręc> franków rozdaje ; 
Podwójnse podolicerom, 

A w Ween tka co zostaje. 
Ćujny Espinasse, Pers rąćy 
Już są na ëele żołdactwa. 
Przed Izbą z wemi sę łąćy 
Rój zgłodmałego robaetwa ; 
Maupasa brava i syny: 
Orężem ich pistolety, 
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Maćugi i karabiny, 

W raze potrzeby, śtylety. 

Przy spregach rzędem kaprale; 
Żołn:erską ćes'e* franki starły! 
Po umówonym sygnale, 
(nnachu se wrota rozwarły 

I wojsko wpadło do seni, 

Jako złoćymce, kwestarze 

Do lochu Mazas wtrąceni; 

A Badingueta korsarze, 

Skłonni do walk bachusowych, 
Kredens plądrują z pos”p'echem ; 
I gmach zgromadzeny ludowych, 
Karćemnóm ozwał sę echem! 


Było to jak gdyby haslo 
Owćj zabójććj ochoty 
Pijane żołdactwo wrzasło. 
Bezecne pesni, chichoty, 
Zabrzmsały pod Izby stropem; 
Po kątach i kurytarzach 
Ten stek ѕе rozlał potopem.: 
Na zbirów bęzmys:lnych twarzach, 
Dla których-prawem prenvądze, 
W oċach, o krwawym połysku, 
Rozpusty płonęły żądze, 
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1 ws'»ekłe pragnen»a zysku. 
Ws»ród tój bezwstydnćj swawoli, 
Dwe młode new*asty płacą 

Po mężach, gdz:es> tam w n:ewoli; 
Już dzyatek swych п›елођаба ! 

Z ich łez drw»ą wesołe draby, 
Wołając : « Dosc” tych żałostek ! 
Póki wam służą powaby, 
Коглуѕіас› trzeba z miłostek... » 


Przy Taitbout ulicy, z rana, 
Rochefort, pułkownik ułanów, 
Posłuśny skin:en'om pana, 

Tratuje republikanów. 

Patrz, jak ci kawalerzys'ci, 

Zręćn»e sadzą po trotuarze ! 

W rąbamu welcy artys:ci ! 

Zaledw»e kto sę ukaże, 

Pada pod komsk’ém kopytem, 

I to, zaręćam, na długo ; 

Z ćołem sablami rozbitóm 

Z którego krew pluska strugą ! 

Dobrze mu tak. N'ech пе krzyćy : 

« 8'meere> zdrajcom ! wiwat Ojćyzna ! » 
Bo to jest krzyk buntownicy, 

Со każdy ѕ›еработ przyzna. 
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То tóż do trzystu złoćyn'ców 

Na m»ejscu zamordowano; 
B'edni, zćerneeli od sin:ców ! 
Odzen:a z nich pozrywano ; 

Zbyt ректе były uśyte : 

K'esen'e mające wartos'©, 
Rękawy mało zużyte. 

Skrzętna francuzka zażartose* |... 


Przy Château- д Eau, сїў ułani 
S'eką jak tatarske hordy, 
Krwią, winem, zbrodn?ą pijani ; 
Coraz wc groznejse mordy. 
Tam już па śtuki we 164; 

Gdz:e tylko Rochefort przeleci, 
Padają rzędem przed dzićą 
Starce, n'ewvasty i десі... 
Ks:ęca jest włas”n'e zadan»em 
Zakrwawie trwożną ulicę, 
Uspraw»edliwic” powstan:em 
Qyn zdrady ; zdobyc» stolicę 

I rzucie» na skarb ćerwonych 
Wśystko co zbroją s'epaće. 
Tak żyd, przy ssw»adkach zdum*onych, 
Zdzsera се, bije i płaće. 
M'asto sę jednak рогиѕа ; 
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W mseśkanscach zadrgały nerwy 

I obudziła sę duśa, 

Już wsęc wre bitwa bez przerwy. 

Lud эе pod zamk>em gromadzi, 

Drży Prezes wsród swego dworu... ` 
Tu nas tok rzećy prowadzi 

Do zacnych mężów oporu (28). 


Michał z Bourges, Madier z de Flotte»m, 
Lafon i Hugo natchnony, 
Favre mówca, Schoelcher z Karnotem, 
Wzywają kraj do obrony. 
Już płyną ludowe fale, 
Ofarnym duchem gród wzrastaź 
Temple, Rambuteau, główne Halle, 
Montmarte, ten wikan wsród masta, 
Żyjącym lawy potoksem 
Grożą żołdack:ćj бегейғе 
Pijanćj, z obłędnóm okem, 
Jak po mosksewskim obsedz:e. 
Dzsała бекаја w milćemwu 
Na hasło strażników prawa ; 
Przeklemstwo јеѕ у każdóm tehnemu, 
A w żadnój persi obawa. 
Opór s% zwsękśac» poóyna ; 
Przedies'c'a się uzbrajają, 


ZAMACH GRUDN>OWY. 
Najprzód, S$ w:ętego-Marcina 
Ponad Kanałem, powstają 

Ogromnych šan:ców śkeelety. 


Od ksvęgi, tłum łacinników 
Spey na przedn»e widely ; 
Batignolles swych ochotników 
Zwołuje. Grzmi capstrzyk wśędzee. 
Madier, de Flotte budzą ducha, 
Jas'nejąc w powstan'ćym rzędze : 
Belleville na głos ich wybucha! 
Saint-Denis strzegą Kaplicy 
Olbrzym»e trzy barykady ; 

` Słowem, m»eśskanscy stolicy 
Ządają zdrajców zagłady. 

« Ksąże sę bronił, powedzą; 


Rzeć prosta, bo bron» posvadał! > 

Ćyliż pochlebce те wedzą 

Że Werhuei Trzeci парада? 

On to sprowadził tę burzę, 

Znm»ósł wolnosc mysli i słowa; 

Bank złupił w zdrady mundurze, 

Wołając: < Tak chee Jehowah! > , 


Już ро warownćj przestrzeni 
Tysąc rozkazów przelata. 
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W zamku złoćynce ztrwożeni 
Przeklenstwem Boga i $wsata: 
Maupas, o drobnćj postaci, 
Bledneje na odgłos стоти; 
Ks'ąże za strach we zapłaci, 
Zwycęztwo me zetrze sromu; 
Choc»aż srom wezbyt go boli, 
W'ęcćj go trwoży przegrana... 
Cóż, jesli lud kraj wyzwoli, 
Wwząwsśy za gardło tyrana 


Polężną swoją prawicą, 


Ze zgrają podłych służalców ? 

1 przed zdradzoną stolicą | 
Wytępi ten ród padalców ? 

Jutro, to sfinks mezbadany 


Pod krwawą mgłą. Jutro może, 
Raluśą zdobywśy scany, 
Lud swobód powita zorzę !... 


W pałacu, gdz'e w'elka trwoga, 
} Roztwząsa wojenna rada 

\ Су ksęcu, by zwalćyc» wroga, 
Przewevo 56 ztąd n’e wypada? 
Do Inwalidów, wektórzy, 

Do Luxemburga znów inni, 
Ratują ks'eca od burzy ; 
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Kłócą sę rycerze słynni, 

O punkta te strategićne. 

Króla H'eronima zdansem : 

« Trzeba zatargi ulićne 
Powśechnóm zbyc» głosowansem... > 
Leć opór ludu, co chwila 

Рглур»ега šerše rozmary ; 

Zapał go s'wyęty zasila, 

Mnożąc powstawċe śtandary 
Pretendent, z tém wšystk'em, gosci 
W swój Klizejsksćj dzeedziwe, 
Drwząc sobe z ludu srogos:ci 

Przy pałającym котіте ! 

Тат”, obok owćj komnaty ` 
Саге Cesarz wyrzekł е władzy, 
Synowec grzał zmarzłe gnaty 
Ws»ród vepłéj dębowćj sadzy, 
N'edbale kurząc cygaro; 

I wycągr:ęty w fotelu, 

Ten potwór, co zdał ssę marą, 
Dośedł na jawse do celu. 


Co chwila do gabinetu 
Adjutant Roguet nos wtyka, 
Sepcąc : < Lud pragwe odwetu.. 
Z'le ks’ąże, motłoch we zmyka! > 


zzz 
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Tu mu cyganka sę zjawa; 
Wskazując na posąg stryja, 
Grobowym głosem przemąw’ā : 

« Kto chce panować, zabija! » 

I znika... Bez głosu zmvany 
Prezes te rzuca wyrazy, 

Leć mwéj, jak zwykle, zaspany : 
« N'ech wojsko spełni rozkazy 1.9 
Gdy raz ostatni służbista 

Tak 
Wstał, zmserzył go komunista — 
Przeprasam — ksąże Jegomos'e? ! 


зх mu przymósł w»adomos©, 


Bez najmnejsego wzruśena 
Powtórzył z flegmą idioty : 

« Saint-Arnaud moje zlecen*a, 
Wypełnic” ma, со do joty! » 
A jaloćj włas»ciw:e tres'cl 

Był ukaz, wydany z góry? 

To nam сас dalsy obw?es'ci. 


N'ebo эзе skryło za chmury, 
A dwem był dzdżysty i šary. 
Od Magdaleny koswoła 
Aż do Poissonnióre, bulwary 
Liyly bezbronne dokoła. 

Leć już od Gymnąse teatru, 


} 
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Obraz ze wśystkém zmsemony ; 
Jak morze wzdęte tchem wsatru, 
Tu spseśył lud do obrony ! 
Powozy, śafy, spiżarnee, 

Drzwi, krzesła, belki i cosy, 
Łóżka, drzew trupy, latarn'e 

I bruków olbrzym»e stosy 
Zmvęśane razem w neeładzee, 
Tu, wsród ulicy, zaległy, 
Głośąc o zbrodni i zdradz:e 

Оа zrębu drzewa do cegły ! 
Ztąd, do Lipcowćj kolumny 
Przerwa, i bruk mnećj popsuty, 
Choc» ludu prąd n:emnvćj tłumny. 
Przy Chateau-d' Eau, znów reduty ; 
Z liċby barykad, ostatn'a 
Magenta ulicy strzeże 

I węg:eł jéj uwydatnsa, 

Jak skała morsk:e wybrzeże. 

Na 6), ze stu ochotników, 

I kilka kobset w oddali 

Niby posągi pomników, 
Jas'n'eją połysk*em stali. 

Ta ranna w pers, ręce krwawe 
Wznośąc, współbraci tak wita : 
« Gin've za Wolnosci sprawę! 
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N'ech żyje Rzećposplita! » 


Takim był obsar bulwarów, 

Gdy ks'ąże, już po połudnvu, 
Wypus'cił nan» swych tatarów, 
W tym месте przeklętym Grudnu ! 
P'echota i kawalerja 

Zalały wśystkoe chodniki, 

А srodek dróg artylerja. 
Krzywoprzys'ęzcy wspólniki, 
Bourgoin, Carrelet, Reybelle 

I Espinassów tuziny, 

Ochoćo b'egly, na бе1е, 

Po krew swój -własnćj rodziny. 
Canrobert, rrran-rrran przezwany 
(Dzyw?ęk nas?ladowćy wystrzałów), 
Był głową tój karawany ; 
Ogonem, rój jenerałów. 

I jak ów boa dusiceel, 

Zabójćym splotem, wsród grodu 
C'agna йе kazał Niścycel, 

Na swero i han>bę narodu (29) ! 
Dzeejopisarze despoty 

Twserdzą że 2 okna strzelono 

Na jakis» oddzsał pechoty ; 

Zatóm ty, matko, ty żono, 


H 
1! 
Í 
| 
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Ty starċe o jasném oku, 

Ty synu, ozdobo młodzi, 

Dzsewico pełna uroku, 

Tomce, w tćj krwawej powodzi !... 
Tu, z ręki póro wypada, 

W obec tój zbrodni obrazu. 


Już najemników gromada 
Na tłum sẹ rzuca od razu, 
Spragn»ona wrzącćj kąpseli... 
Wojacy lubsą żartowao, 
W'ee na bulwarach poćęli 
Bezbronnych ludzi mordowac», 
Zawśe na pewno, z pod ręki; 
I w jednój chwili, na bruku 
Strašne rozległy sę jęki, 
Wsród gradu kul i аа huku. 
Lud, kowe, trupy, dzić wsesekła, 
Pod dymów i krwi kurzawą 
WsSysiko to, godnóm jest p:ekła, 
Choc»aż nazywa е sławą! 
Суја? ѕруіасе z postrachem ; 
На! któż odzyany w jéj јаѕпоѕо›? 
Kto zbawił ssm»ałym Zamachem 
Rodzinę, Koscół i Własnose ? 
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Każdy przekona эе o tém, 
Gdy cmentarz Montmarte odwedzi, 
бае trupy leżą pokotem 
Owćj ćerwonćj gaw»edzi ; 
Leć teraz innćj są barwy, 
Bo sine, odarte z wała 
Jak w les z łyka drzew larwy : 
Ta Własnos'e> ich, pozostała 
Z odz:en:em, w ręku oprawców 
Którzy tóż keski złupili, 
Z przykładu swych złotodawceów. 
О! długo bysmy lićyli, 
Tych trupów głośąc nazwiska; 
Przejdz'my svę raććj w pomroku 
Wsród tego krwi trzęsawiska, 
Ze łzami współćuc»a w oku. 
Mój Boże! jeśće przed chwilką 
Wrzała w nich męzka zawzyętos© ; 
Сі ludz:e, co prochem tyłko, 
W'erzyli w Ojćyzny s'wsętos'c, 
W przys'ęgę, w prawa ćłow»eka, 
W ludzkos:©», w zwycęztwo swobody: 
Tu dzis» ich garso zemi бека... 
A łotry dzeelą nagrody ! 


Doktor zbłąkany ws»ród zbói, 
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yłem tam z буппут udzałem: 

« "Et quorum parva pars fui... » 
Мес, піс ше zmys?łam... widzyałem. 
Jako ratunek nosący 
Że mwe nikt we smal AALAN 
Zwedziłem wśystko, n е 
Byle gdze plaster przy lepi с 
Dzis tylko сагѕсу śakale 
a polskich lekarzy 
Leć to we илге... Moskal le! 
Tych Bóg swym duchem ne darzy 
C'ekawy jak ојоес Адат 
Gdy spi ożył n»estrawne jabłko, 
Chętn e [ve z wady spow”adam, 
Wspólnćj mi z Ewą, prababką. 
« C'ekawos'©», mówi przysłow»e, 
Jest p'erwšym ѕіорпет do pekła... 
— Jam przez mą, ludzkos*e> odpowee, 
я урп) Prawdy doc'ekła. 

бу w Oceanach nurtuję, 
Су swat obegam przelotem, 
Go wem, co myslę, co бије, 
Tom winna... > Pózynećj глеб о tém. 
Dla mwe, badaća przyrod; 
Syna ućonćj Waršawy 
W tych pląsach cesarskoćj trzody 
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Obraz był wcale cwekawy. 

Pamvętam gęste wystrzały 

Wzdłuż ludnćj Hauteville ulicy, 

Jak salwy дла} zagłuśały 

Jęk rannych, tupot konnicy ; 

Pam>ętam z Montmartre bulwaru... 

(Truchleję па to wspomneenee !) 

Jak z kuf rozbitych ws»ród gwaru i 
Krwi z wódką œekly strumune; 

Pamsętam јак ów odz”wserny 

Wocągnął me gwałtem za słupy; 

Potóm wrzask, łoskot n»ezm'erny, I 
Na bruku drgajace trupy... 

Pam>etam... leć bym we zdolal 

Zliċyo Grudn»owych pamsątek ; 

Dove żem na s'wsatło wywołał 4 
Jeden téj rzezi zakątek. 

Obcemu życe zawdzyęćam 

Na cężśą w kraju wędrówkę; 

Odtąd, bez przerwy mu wręćam 

W roćnicę, pewną gotówkę. 

Dar lichy, werna zapłata ; 

Lep:ćj by może postąpił 

Gdyby był, wzorem Piłata, 

Mćj krwi sepaćom we skąpił. 


. . . . . . . . . ` . 
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Spojrzmy w głąb msejskich obśarów ; 
Tam noc w dwew jasny s'ę zwen’a, 
Tam niby łuna pożarów 
N'ebsos oblewa sklepsensa. 

Tu śćątki barykad płoną 

A przy nich grzeją s'ę zuchy, 
Gromadą dymem zamgłloną ; 

Tu znowu, јак реке! duchy, 
Makabrsk»e zawodzą tanvce ; 
Us»m»ech śalony, wzrok dziki, 
P'ers krwawa, w ręku kagamce : 
To wojsko — dzis», rozbójniki! 
Ks'ąże tę stypę wyprawa, 

Po tylu cężkich kłopotach; 
Antały z winem wystaw»a 

I z wódką, tuż przy namvotach. 
Co tylko w ludzkim języku 
Sprosnych wysłow»en? i żartów, 
To wśystko brzmi w głos'nym ryku, 
Podobnym do s'p'ewu ćartów. 
Grośami star$yzna sype, 

C'esąc ve złotym ludwiksem, 

Jak zwykle bywa na бурге... 
Leć tutaj lud — nsebośćykrem. 
Słyśałem take rozmowy: 

4 Do krocset! wiwat dzewċyna! 


———'p 
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Obfite były dzis’ łowy, 

W las nam ne uśła zwserzyha... > < 
Vincenne'scy strzelce ve chlubą 
Trafnos'c'ą kalek z oddali : 

q M'eśćane prochu we ир», 

Powada jeden z kaprali. 

Gracko stłum»one powstanee, 

Kuchcik dzis» godzien pochwały ; 

Z bab starych zrobił s'n»adane, 

A wśystke w kuper postrzały !... » 
Tam, mundurowe potwory 

Opow*adają w téj chwili, | 
Jak to przez piwnic otwory 
W'eskamców z dołu prażyli. 

Tu, spity dragon przynosi 

Kasket z mózgami trzech gburów, 
I tak zwycęztwa swe głosi: 


A 


« Jest jajećnica dla $ćurów... » 
Moskali co rznęli w Pradze 

Zbyt godni to sprzymserzemce; 
Równi w prawosci, w odwadze, 
Tóż same zdobsą ich wen:ce! 
Wstyd! zgroza ! oddychać trudno! 
Oto jaskin»a Prezesa 

Ze zgrają śaloną, brudną, 

Pod godłem: — Cayenne, Lambessa! 


51 
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To godło ssmerci — dla kogo? 
30g je przeznaća w spus?ciznę 
Dla сере, ty co tak srogo 
Zgwałciłes” matkę, Ojćyznę ! 

Во gdy sę we krwipław'ono 

Od zmroku do słonca wschodu, 
Tys» pod rabus'ów obroną 
Skradł без» z wólnos'wą narodu ! 
I ty swe zwać sę, ty Сһапре, 
Zbaweą ołtarza i tronu? 

O! cemuż, zamkwety w Нате, 
N'e zgniłes” w:ęz*n»>em do zgonu! 
Lub z Morny»m, po tym obłowee, 


- Do taćek was пе przykuto; 
{ Ў 7 


Za ksvęc'a cesarz odpowee, 
Sedan dzis» Grudn»a pokutą ! 


. . ` . . . . ` . . 


I tys'z nim Francio, spełniła 
Tę ćaśę sromu aż do dna? 
Jegos” ve jadem poiła... 

Ne! tys litosci wegodna ! 
Jedna Polska ci przebaća, 

Gdy zgłoskami Baltazara 

Na twóm cole Bóg naznaća 
Krwawy napis: « JurRo KARA! » 


zmie NR 
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Eugenia Montiho. 


« Amor, che a nullo amato amar 
perdona, Mi prese del costui pia- 
cer si forte Che, come vedi an=- 
cor non m'abbandona. » 

DANTE ALIGHIERI. 


TRES'C'. — Francia newolnicą. — Te Deum. — Ludwik 
cesarzem bezżennym. — Nowa Lola-Montes. — Hiš- 
pan'ske s'luby.—Modn'arka na tron'e.— Dobrana para. 


А? 
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А А KARĄ jest gospodarstwo 
Ludzi z sumen'em sprzedanćm, 
Dwudzestoletn:e cesarstwo, 
Dzis» uw>en*ćone — Sedanem ! 
Galery, w nich jen»ców krocze, 
Tłumy wygnan:ców bez dachu, 
Rozpać, kraj cały w sromocee, 
Oto zwycęztwo Zamachu. 
Francia, pod wewcem wawrzynów 
N'egdys> rozumna, wspansała, 
Potężna męztwem swych synów, 
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Padła i już n'epowstała. 
Wprawdze, w rozdartóm jéj łon'e 
Zostały oznaki zyc'a ; 

Letarg odrętwił jéj skrone... 

W tych dnach pół-jawu, pół-s'nicva, 
Na pers jéj, z syderskim šalem 
Nastąpił Satan morderca, 

Krw>ą obryzgany i kałem ; 

Swe jady wlał jéj do serca, 
Wśystk»e slachetne ućuc'a 
Wydrwił, zmeważył, wystudził, 
Tchn:en'em własnego zepsuc'a ; 
Ораге ze snu rozbudził 

I до méj rzekł: «N'EWOLNICO, 
Wetan, ройеѕ mi tę koronę, 

I moją bądz» nałożnicą... 

Zbyt podłą jestes? na żonę. 
Oddawna znam twą zażyłos'© 

Z tą бегпа co chce byc» wolną; 
S'lepo w'erzyłas> w jéj miłos'e>! 
Tys” do swobody n'ezdolną. 

Otóż wedz, poddanko plocha, 
Żem już wytępił to plemvę ; 

Próć Polski, nikt се we kocha, 
Zwróc twoje обу na еп... 
Otrząs'nij ste z dawnych mrzonek ; 


-— — s 
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Daj mi te zlote manele, 
Brylanty, slubny p'ers:eonek, 
Jak widziś, we żądam wele... 
Braterstwo, uċciwòŝ’c’, cnota, 
P'ękne wyrazy; leć w grunee, 
N'e warte pół uncii złota. 


Tak, druchno, dżis' już po buncee! 


Morny, Magnan, Arnaud-S'wsęty, 
Maupas, Espinasse, Persig 
Zdeptali ten tłum zawz'ëty, 


Mše wysłuchawśy w s'wsątyni 
N'ebośćyki we powstaną; 
Wapno spaliło ich velska, 
Żywych do taćek skazano: 

A, to jest praca d'abelska! 

Ow młodz*an co zwał się bratem 
Całćj ludzkosci rodziny, 

W kajdanach, musi pod batem 
Odpokutowac* jéj winy ; 
Ta matka, ta obłąkana, 

Że synków swych me zobaćy” 
Ślocha od zmroku do rana, 

A ja drwg z płonnćj rozpaċy. 
Zaiste, na dobrćj drodze 

Są moje dzis> interesa ; 

To téz sę w krótce odrodzę, 


EUGENIA MONTIHO. 293 


Nudzi пе tytuł Prezesa ! 

Ha ! byłem sam liberałem, 

By ośołomicągłupotę; 

Gdy głowy mędrków zdeptałem, 
Os'odłam łatwo hołotę. 

Ludzi mi wcale we Lrzeba ; 

Dam ci pałace wsród gajów, 
Mnogo widowisk i chleba : 

Twych braci zwewę w lokajów. 
Gdys była republikanką, 

Tos zalegała rogoże ; 

A teraz, moja sułtanko, 

Złociste бека се łoże. 

Leć na wém spac” musiś długo ; 

A gdy sę ockneś, chwilowo, 
Powinnas byc” moją sługą : 

Gdy skinę, us»neś na nowo... 
Teraz wstan», otrzyj łzy próżne; 
Wdzsej пајр:екп>ејѕе twe wep ce. 
Ks>ężom rozdawaj jałmużnę, 
Ćeredz'e, same ćerw:en'ce 

Z powrozem gw”azdy zaśćytu. 
Germ: twoja zawśe jest kłamną, 
Skarb nerwem naśego bytu ; 
N'ech weċmwe głosuje za mną !... 
— Leć, рате, ро tój zagładze...-- 
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Francia mu przerwe zdziw'ona. 
— Milć, u nóg zdeptany байге, 
Tys» глеба Napoleona ! > 7 


I dumna córa Bayardów, 
Gardząc ich słynnym śtandarem, 
Ustami przedajnych bardów 
Kuglarza zwe swym Cezarem ! 
Trębać 16] gromkoćj n'esławy, 
Jéj prawom na pos”mewisko 
Girardin, mąż i syn prawy, 
N'e swoje hambi nazwisko. 
Bas'n»ami strzela do wróbli, 
Mnoży dzsenniki, brośury, 

Od cara bserze stos rubli, 

A drze Polaków ze skóry! 
Te dzieje budzą zdumense, 
Triumfem błędnych rycerzy ; 
I przysłe tóż pokolen:e 
Temu z trudnos'c'ą uwerzy 
Że jakis» birbant włócęg: 
Naród za gardło porywa, 
Do pełnćj Юебепі sega, 
Jego s'ę zbawcą nazywa ; 
Bije go, вагр›е, zweważa, 
Rozs'ewa kąkol i chwasty : 
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« N'ech żyje, Francia powtarza, 
Mój Napoleon Trzynasty!... » 


Otóż z hałasem ogromnym 
Wjeżdża ów łotr do stolicy. 
Rok minął, po w:ekopomnym 
Grudmowym gwałc:e. Strażnicy 
Kos'woła, banku, rodzenstwa, 
Wyros»li na dygnitarzy; 
Herśt ich zas», bez pokrewsen>stwa, 
Bratank:em został mocarzy. 
Już jako dzeedzićny cesarz 
W prałatów dworskich sandały 
Głośąc nabożny swój mesaż, 
Rzucał websesk>e migdały. 
[рош złąćonym...-na żarty, 
Przyrzekał gruski na wserzbee ; 
I schleb»ał, grając ich karty, 
Francuzów psenvężnój vwerzbe. 
W gmachach ortami przybranych, 
Całując Chrystusa ks>ęgę, 
Od swoich nowych poddanych 
Przyjął należną przys:ęgę. 
Na przodzee, kw»at senatorów 
Przymósł mu swą óołobitnos:e», 
Z zastępem swych mąsin'orów, 
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Powaznych, jak starozytnos:o 
Wspamatćj, brodatéj Romy ; 
Za wemi; to welke vato 

Co tworzy prawa ze słomy, 
Władcy swe hołdy składało. 
S'meeli sę w duży kuglarze; 
Cesarz na trowe pozewał, 

A Sibour... bedne ołtarze, 

Te Deum przy nich odspsewał!.. 
U progu,.żebraćka s'n'ada, 

Przy groznych jękach organu: 

« Jestes» cesarzem, powada ; 
Panuj, leć strzeż эо Sedanu ! 
— Salona! Ludwik odeprze, 
Dzis” wek Gezarów rozkwita; 
Sedan, to wojsko najlepše l... 
— Sedan, to Rzećpospolila ! 

— Кіапре$, cyganko n'egrzećna, 


Ó 
Monarcha rzekł zadumany ; 


Sedan>ska ćerw»en> jest wsećna... 
— Patrz ! oto drze s'ę w łachmany! 


Bóg sam jest w?ećny... > I znika. 
Naš Ludwik, z posępnóm ok>em, 
Długo sę w sobre zamyka, 
Walgąc z suwemwa wyrok:em, 


| 
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W przyśłos'ci, straśny sąd бека 
Tego rabus'a w koronee, 
Pół-carta, i półóćłowseka... 

To ludów глеб. Dzis» o żon:e 
Cós przebąkują dworacy. 

A gdzeż ją cesarz wyśuka? 
Ne przyślą jéj Austriacy, 

To pewne, do razu stuka! 

Od mosk:ewsk>ego władyki 
Otrzymał śalb>erz arbuza ; 
Drwą nawet swojskoe króliki 
f Z Niderlandsk>ego Francuza... 
| Cóż poċwe władcy powsernik 

Napchany skradz:onym grośem, 
| Gdy jakis Hohenzollernik 

Ćęstuje go tóż odkośem ? 

Matylda, zręćna babula, 

Radzi, w Hispanskim zw?erzyn:cu 
Zpolować, choć s'ostrę króla, 
Na już utartym gos'cinsen. 
< Leć ks'ężna, to stara synka... 
Fleury półgłosem powada. 

— Ba! przerwe żwawo kuzynka, 
Naš sułtan harem pos'ada ! > 


Ś 


Gdy sę tak wsystko urywa, 
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W Fontainebłean, wsród gęstych lasów, 
Na łowy konno przybywa, 

Chciwa zwserzęcych zapasów 

Hispanka, р›екпа jak Laura ; 

Żogini wypraw miłosnych, 

Pół-panny, a pół-eentaura, 

Znana z awantur zbyt głosnych 
Eugenia, ks»ężna de Teba 

Су magrabina Montiho... 

W metrykach perac me trzeba, f 
Zwłaśća hispamskich... wec cicho ; | 
Choc 56 zrodziła w lat pari 

Po s”merci ojca, ukradkbem 

(Leć to jak Madryt już stare: 

I u nas dzis» we jest rzadk*em). 

« SĄ rzećy na Bożym змее 


O których, jak mówsą pesni, 


Lub wselki Shakespeare w Hamełecee, 
Ućonym ani sę me sni. » 

` Jéj berbem, powabne lica, 
P'ers> bała, włos rudy nveco, 
C'emno błękitna z»renica, 
W którćj ządz iskry sę nvecą... 
tzeć dziwna ! choc» postac drobna, 

i Dzeecęca kibic» i nóżka, 

I ta, do Gosi podobna, 
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Spojrzenem łowi serduśka!... 


Odkrywśy ten posąg sneżny, 
Dove tawo kupił jćj względy 
Rothschild, Harpagon lub:eżny: 
P'ęknos'©, dop:ero:ztćj grzędy, 
W Diany łowóyni sbroju, 
Błysnęła, istna królowa ; 

Pod mą kon» wprawny do boju, 
Mknął, jak jój druga półowa. 
Za panną cyganka pędzi, 
Strojna w indyjsk»e bławaty ; 
Klać kara, burnus łabędzi, 
Nad бо 
Andaluz, cat 
Z tą Lola-Mo 
Sadząc poskók:em jeleni, 
Zda 5е fantazią wceloną. 
Na złoto-bułanćj śyi 
Skrzydlata falnje grzywa, 


wis dukaty... 


, piom?en1, 


s $aloną 


Mensąca połysk*em żmii ; 
Wzrok iskrzy, pers” lotu соха 
Jak Guzman, me zna przeskody... 


Wprawiwśy w ramy we:ćora 
Ten obraz les'nćj przyrody, 


—r еен 
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Wołajmy : « Bravo sewora/... » 

I trzykroc” Echo powtarza: 

« Bravo!... » N'e; głos ten zachęty 
Ріуте z ust boga-cesarza, 
Władca już ćarem dotknsęty... 
W'edz'ma, s'ęgając ram*enva, 
Wlep»a wem обу sokoła; 

Las dziki w Olimp svę zm»enva, 
Nimfy pląsają do koła... 

Wtćm, z palca monarchy zbsega 
P'ersc'en> z brylantem i perłą; 
Ghylac эе, córa don Diega 

Z ogera spada na berło! 

Za sarna ks»eni gomła, 

Lisem, lub tchórzem zającem ; 

А w vev Jowiśa złowiła, 

Z sercem jak wulkan płonącóm !... 


« Kto jestes? ? — Lew Napoleon, 
Przez ławę wzęty w nsewolę... > 
Echo mu wtórzy: < Akteon... > 
Już lew ma rogi bawole... 

« O! Danaido mych marzen»! 

Rzekł mocarz na Fleury»m wsparty, 
N'e zdołaś pojąc” mych wrażem... 
Kocham се... pałac otwarty... 


| 
| 
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Przyjra tę Letycii spus>ciznę, 
Sygnet, z cesarskim amantem ; 

W méin sercu znajdz:eś Ojćyznę : 
Tys» perłą... jam jest brylantem... 
Chodz»... wećór sprzyja roskośy |... » 
Diana w płać, aż bór jęćy, 

Co les'ną zwserzynę płośy ; 

Merkur ve ѕпреје i wdzyęćy. 

Król bogów zas», zamyslony, 

Od chwili tćj spac» we może, 

Aż jabłko przyślćj Junony 

Cypris mu rzuci ná łoże, 


Wkrótce po łowach, wećorem, 
Eugenii Montliho skronee, 

W NoTRE- аме, przed ludem i dworem, 
Błysną w cesarskoćj koronee. 


| ' I jeśće powsedzą zrzędy 

I Że cnota we ma pokupu; 

| Ze zyskaś kochanki względy 
Хе sercem, leć chęcyą łupu... 

| N'ewdzeëne pleme Adama ! 


Patrz! tam, w Tuileries, z Werhuelem, 
Cnotliwa żołędna dama 

Jest wsystkich uw>elb:en> celem. 
Cent-gardy i sambelany, 
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Kozły i kozy welmożne, 
Senatu siwe barany, 

Nawet poselstwo dwurożne; 
Wsystko to u stóp jéj leży. 
Pani, od rana do zmroku 

Co chwila, nowy strój т”еглу; 
Z jéj to podobno wyroku 
Nastał wek rudych warkoćy: 
P'ers» obnażyły matrony, 
Zaćęto malowac» oćy 

I ks'ężne zbroic» w ogony. 

Ztąd krynoliny, te klatki 

Serśe od gmachów stolicy, 

Z wąsem te panny, mężatki, 

A ci mężow*e w spódnicy; 
Ztąd owe żółte peruki, 

Niby słomane strasydła 

Z których swav sę będą wnuki, 
Lub rznąc» na s'ećkę dla bydła ; 
Ztąd... Leć nas krytyk obwini 
O zbytmą skłonnos»e» do plotek : 
Bynajmnoćj ! kto dobrze буш 
Tych sę п'е boi łaskolek. 
Plotkarz obmaw»a bez celu, 
Byle баз zabic? i nudy ; 

А nasym jest, przyjącelu, 
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Swobodę poms'cie i ludy. 

Ci nawet krzykną: < Ośćerca ! 
N'ewdzsęćnik!... > leć mneejśa o to; 
Słowem, ta lalka bez serca 

Jest bardzo pustą istotą. 

Z w?ećnym us”m»echem na ustach 
Do zbytków zachęca żony, 

Braci poznaje w ośustach, 

Na mody trwoni miljony. 

Jak lafiryndy w Krakowe, 

Co w oku dzbło ci dostrzegą, 
Schleb»a gorśącćj rozmowzee, 
Byle ze skodą blizn»ego. 

Choc pod małżen»ską powagą 
Pół-trutn'a, pół-bohatera, 

Każe ve malowac» nago 

W Kapeli Winterhaltera, 
Ws»ród grona s'lićnych dworzanek, 
Które w pracowni malarza 
Slawały, w stroju web»anek, 
Odzane tęćą wachlarza... 

Każde jéj bzdurstwo wyrok:em, 
Za mą, głupseje społećnos:© ; 
Pod tych koronek obłok:em, 
We'elona to, — N'edorzećnos'e! 
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Wnet sytos'c» w domu ossadła, 
Cesarz sę roztył jak opat:; 
Spełzy snów rajskich widzsadła, 
Maj эе przedzeerzgnął w Listopad... 
Ludwik, Eugenia nadobna, 
Pus»ciwśy s'luby w perzynę, 

Polują, każde z osobna, 

Na różnćj masci zw*erzynę... 

Noc chłodna — суалу goreją ; 

W veame zadrżała firanka, 

Któs wchodzi, niby Romeo, 

I z Julją gos'ci do ranka. 

Со тозуга, słyśec» we można; 
Głucha nad memi kotara : 

Julja sẹ modli nabożna, 

Romeo zniknął jak mara... 

— Któż to był? — Cent-gardy blisko, 
Fleury dozorcą tćj ps”arni ; 

Leć co noc inne zjawisko, 

Jak w ćarodzeejsk'ćj latarni. 

Bo dulja, w S'erpn'a półowee, 

Chce тес’ potomka przed wosną; 
Leć zapomnsała przysłowe: 

« Na bruzdach kłosy we rosną... » 


A cesarz? — We>az podchmeelony, 
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Ma swoją furtkę podz'emną ; 
Włos krućy, złoty, zselony... 
Мтејёа o barwę, gdy c'emno. 
Wśystk>e ulićne westalki 
Padły w Jowiśa rarasona ; 
Бурага, dzis” polem walki 
Dla zwycęztw Napoleona ! 
Przes'w?elnych dam тре oblićę 
(Próć ks'ężnćj Castiglione...) ; 
еб na tych bogin’ obliće, 
Rzuemy potrójną zasłonę. 


Rzeć dziwna ! na sławy ścycee, 
N'e mają dótąd poety, 
By s»psewał ich wznsosłe życee, 
Serca i mys'li zalety !... 
Mylę эе. — Belmontet jeden, 
P'erwśy zapas'nik w obżarstwee, 
W ich kuchni widzi swój Eden, 
Adama, Ewę — w cesarstwee ! 
Warkoćy złotych welbiczel, 
Chcałby do raju s’ẹ dostac? 
Pełzając jak wąż kusiwel... 
Leć nadto podłą ma postac». 
Prosper Merimée śces>liwśy, 
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Rotmistrz małp dworskich śwadronu, 
Matki przyjaceel najtkliwsy, 
Górce słał drogę do tronu... 
Jesli mąż, z obliċem bladóm, 
Męzkim dał chucom podnsetę 
Własnym je śerząc przykładem, 
Jejmos>e> zabiła kobsetę... 

N'e lękaj se, nasa młodzi! 

Ta swero jéj we ostatećna; 
N'ewsasta z larw szę odrodzi, 
Jak z nocy, jasnosc» słonećna. 
S'w»at może ją zrobie» lwicą, 


Zmiją, lub lalką złoconą, 
Bóg ją odtworzy dzsewicą, 
Twą vostrą, matką i żoną! 


Tymćasem wrócwny na scenę 
Bonapartowych przedstaw>en> ; 
Komedia ma swoją cenę, 

Pełna poc'eśnych objawsen». 

Tytuł wzęty z poematu; 

Jak to w paryzkoćj Operze, 

Gdy do jednego tematu 

Aż pevu chłystków 56 zbserze : 
Nazwijmy ją < Zadęgiadą. » 

W trzech aktach treso rozwineęta, 
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Krwi zakon»ćona kaskada ; 
Wchodzą don: ludz:e-zwserzęta, 
Z różnych stron s'w'ata kuglarze, 
Małpy, dworacy, gaduły, 
Konsule i dygnitarze, 

Wsystko jasełka z bibuły. 

Kto zna teatrzyk Pupazzi, 

Ten ројт”е to widowisko, 

Za wejs'c'e nawet zapłaci. 

Osób w programe nazwisko. 

Na złotych krzesłach słuchaće, 
Eugenia z mężem, na trono; 

W głębi cyganka, s'epaće... 
Miljonem s>wvateł gmach płowe. 
Jzwonsą, i w górę kortyna! 
Morny suflerem. Z oddali 
Jasweje dumna łysina, 

Jak wesc na morsłoćj fali ; 
А nad kuglarskim namsotem, 
Taki s'ę napis roztaca : 


« N'ech każdy рата o tém, 
QESARSTWO POKÓJ OZNAGA | > 


AR GRWYSAGO2 GROSZ 
(DYD WS$ а OMT JZECZA 


P'ESN ХҮП 


Komedia cesarstwa. 


« Væ Victis! » 
BRENNUS W RZYMIE. 


TRES’. — Badęgiada, komedia w trzech aktach. — I. Wy- 
prawa Krymska. — Marsałek dworu. — Sewastopol 
zdobyty. — Wódz porcelanowy. — lI. ORSINI, — Ma- 
genta i Solferino. — Villa-Franka i Teresa. — III. Me- 
xyk i Maxymiljan. — Już Bazaine. — Sufler cesarstwa 
w grobe. — « Væ Victis!» — Latarn'a. = Wystawai 
Queretaro, 


« ж: ч ć 1 
A P'ERWŠY ! ćarownik rzeće; 


Naś pan i władca przybywa, 

Do koła, cent-gardów тебе. 
Jego małżonka cnotliw a, 

Z nim konno, w rycersk»ćj parze, 
P'ękna Eugenia, Hispanka. 

Leć s*e dąsają mocarze 

Ze cesarzową poddanka; 
Widzic'e Północy сага? 

On z Napoleona śydzi 

I krzyćy: « Od Moskwy wara! 
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« Werhuela brawmi są Żydzi! » 
Рглуіёт, grobowca Ghrystusa 
Chce Moskal skras'c sswsęte kluće; 
Monarcha naś daje susa: 

Patrzce ! Moskala już Чибе.... 

О! we sam jeden, leć w kupe, 
We ćworo goni za sarną ; 

Bo z tyłu Stansćyki głupee, 

Także do mego sę garną. 

Ten im ve Капа, us”msecha, 

A w йоду drwi z tych maniaków ; 
Zkąd dla nas dworskich poc'echa, 
Bo mamy wstręt do Polaków. 
Widzic»e ! jeden z wygnamców 

Z Adresem budzi Vaillanta (30), 
Mosk»ewskich klnąc pomazamwców ; 
Marsalek naš, emigranta 
Przyjmuje cós? bardzo sucho, 

Jak zwykle bywa w Paryżu; 

I tak mu śepce na ucho: 

« Twa Polska zgiwe na krzyżu! 

« -- Za krzyż ten Żydzi przeklęci ! 
Tułać mu wręć odpow*ada ; 

« Nad wami Prusak sẹ znęci, 

« Dzis» Polsce, wam jutro bada ! 
« — Los Polski, to rzeć ne naša, 
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Dovo nam handlowych gwarancii; 
Jak lord Palmerston ogłaść 
Bron Boże w swecee dwóch Franca... > 
— W'ec ani jednój me będze, 
Gdy w obec Boga i ssw'ata 
W śatan>sksćj pychy obłędzee, 
Zbyt w:erną brava pomata ! 
— Zuchwalċe ! krzyknął marśałek... 
А, zkąd tak psękne mas futro ? 
Daj list ; co Polak to s”msałek : 
« Qesarz odpow:e wam jutro. > 
Ten odpowedzsał ѕрокојте : 
« Was duch те w moim krerunku; 
« N'e mam dla Polski, w téj wojnee, 
« Pół strzelby, c>wserci ładunku... э 
Tu, Lambertćyki wcąż сопа 
Za złudzen> trójbarwną (еба ; 
Waejaty ! ruską Росо, 
Lechitów Orła zamęcą ! 
Władysław kwaz, tronu bliski, 
Jak кеа Pran:ewić ромада, 
Оріба grełdowe zyski, 
Z majątków ojca i dzvada.., 
Opróć nsestałych dochodów 
I z kraju, i z emigracii, 
Ze składek wsystkich narodów, 
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Arysto- i demokraci. 

Podobnych kn»az»ów na Litw»e 
(Że o Goedrojesach we wspomnę), 
Po zgrzeble, rydlu i brzytwee, 
Mnożą ve stada ogromne; 

Leć Cartoryscy zyskali 

Pod każdym rządem i władzą; 

Ci wprowadzili Moskali, 

N'echże téż ich wyprowadzą !... 
Oto, panow:e, nad Almą 
Saint-Arnaud cuda 0247 tworzy ! 
Nagły zgon wsen:ćy go palmą ; 
Cesarz sę jednak ne trwoży : 
Tam, patrzese ! jak май" stepowy, 
Przel a ns«x»e wąwozy 
Canrobert, rycerz Grudnowy; 


W las przed nim zmykają kozy. 


Zwązkowi Krym połknąc' mógą 


Leć wolą zjesc 

Plon-Plonik, z { nogą 
S'pi przy bezsennym marśałku. 
Rycerz nadzwyćaj ostrożny, 
Do stryja podobny — z cała, 
Przenosi rądle i rożny 

Nad wśystk:e тебе i dzeała. 
Przed męztwem ceni rozsądek ; 
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Matylda o nim powada : 

« Brat ma tak słaby żołądek 

< Że w boju wcąż z koma zs'ada... 
Oto już b»erzem 5>е społem 

Do Sewastopolskoćj floty ; 

Leć praca ійге z mozołem, 

I giwe ogrom p'echoty ! 
M'ensćykoff, wódz-dyplomata, 
Kalamburami nas praży ; 

Štuka n'ezmsern*e zębata : 

Sam — a nas ćterech smolarzy ! 
Prawda, że wzętych w nsewolę 
Ma legion polskich młodz:en>ców, 
Których Saint-Arnaud, przy stole, 
Zelżyw»e przyjął, jak jen>ców ; 
M'en>ćykoff, po ich powrocee, 
Rad że Куа polską эе zmazał, 
Postawił w ости i Шосе, 

A starych rozstrzelac» kazał. 

Саг mysli, że паѕут planem 
Jest zburzyc> Rosii budynek ; 
Gdy nam wystarćy z tym panem 
Do pserwśćj krwi pojedynek. 
Leć cós’ Ganrobert mitręży, 

Dwa lata prawe bój wede ; 
Pólissier Moskwę zwycęży, 
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On dzikśy, jak jéj wedwwedze ! 
Zuch, żywcem palił Arabów, 
Jenerał w сете webity ; 
Zaledwse skinął na drabów, 

Już Sewastopol zdobyty !... » 
Napoleon znów na scene; 
Morny sprężynę poruśa, 
Bengalske błyśćą ріопреп›е 

I hura! wśystko zagłuśa. 
Orłowa łow:ąe za skrzydło, 
Cesarz chce trafic mu w sedno: 
« Już i zwycęztwo mi zbrzydło ; 


Pokój z cesarstwem, to jedno l» 


Tu sufler zamilkł znużony. 
W antrakce, by Montaubana 
Oderwac» od p>ęknćj żony, 

Do Chin już flota wysłana... 
Przy muzyk weselnym gwarze, 
Pałac nsebsesk>ego pamstwa 
Znika w ogromnym pożarze, 

Z ucechą wselką mseśćansstwa. 
Wódz Palikao 5›е zwija 

Z porcelanowym pakunk:em ; 
Тте mandarynów, zabija, 

A motłoch zwe to — rabunk:em ! 
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Klną dzsennikarze n:euki, 
Cesarza z ludowćj łaski ; 
Ćeladz> kontenta ze śtuki, 
Буре aktorom oklaski. 


Акт pRuGi ! Morny już w budze; 
Płomsenna zasłona znika... 
« Francia ućtuje po trudzee: 
Na rozkaz ćarnoks»ężnika, 
W łaż»nach słynnego Напѕтаппа, 
Giwe ów Paryż odwsećny, 
Błotnisty aż po kolana, 
C'asny, swarliwy, megrzećny ; 
Na jego mejscu wyrasta, 
Prędzćj od grzybów na gnoju, 
Wzór istny wselk'ego masta, 
W przepyśnym lokajskim stroju. 
Domy zmeensone w pałace ; 
Wóędz»e kioski, gaiki, 
Fontanny, šerok+e place; 
Za праѕіет lasy, sirumyki, 
I pole konnych popisów, 
Zas”ane Кгосаті widzów, 
Lampartów, celątek, lisów 
I dam smaćneejśsych od rydzów. 
Wsędzee lsni złoto, aksamit... 
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Pan Hausmann, wóoraj bez butów, 
W'ekšym эге stał ad piramid 

I najsłuśwejsych mamutów! 
Wzmaga sę wprawdze drożyzna, 
Tóm lep:ćj, umkną bredacy ; 

W wese zoslan»e starśyzna, 
Gryzetki, skoćki, próźmacy. 

Oto, panowse i pawe, 

Cesarz z małżonką w karecee ; 

A przy nich kozły i łanse 

Mkną ku Operze. Możece 
Pozostac z tyłu za пегі... » 

Tu grom, jęk, w obłokach dymu. 
A jakby grzwący z pod zemi 
Słychac» głos: « Ha! zbójco Rzymu! 
Przyjm kilka bomb, sfinks:e шешу, 
Stróżu P'otrowój s'w'atyni ; 

Za wolnosc» Włoch dzis» ginsemy, 
Ty jutro... jam jest ORsini! »_ 

Tu nagła na scemwezm»ana : 

S'wit i wyęzyenne krużganki, 
Obary, postac kapłana; 

Przy nim kat, spew marsyljanki, 

l głuchy dzwsęk gilotyny, 

Hucący groznym wyrazem : 

« Za zmarłe ltalji syny, 
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Padn*eś pod zemsty żelazem ! » 


I Zlaklšy s'ę wyprawę Włoską 

| Rad mwe rad Morny zw°astuje : 

« Do Rzymu, za sprawą boską! 

Bo sam па cesarz keruje. 
Serasker w tak. liénym štabe, 

To spokój w tym paśaliku, 

To wolnos:e» Włoch, mos'ci Swabe, 
Od Alp, do Adriatyku! 

Nuż dalćj, z całą drużyną ! 

Wiwat honory i zyski, 

Magenta i Solferino, 

Pod Villa-Franka usciski; 

Syp'a svę słowa przyjazni... 

O! jakiż obraz uroćy! 

Istny to sen wyobrazni, 

Krew ludzka zdrojem srę toćy... 
Нига Napoleon-W'elki! 

Jak Robert-Houdin z muzyką, . | 
On z jednej pije butelki 

Krew, piwo, wódkę i Cliquot! > 


W апігакое, triumf koksety. 
Salone brzm%ą w koło s'prewy ; 
Teresa, bez etykrety, 


KOMEDIA CESARSTWA. 


Jest wzorem dla córek Ewy. 
Spetną s'rp'ewaëke kawarni 
Małpują ks'ężne zamorske 

I sućki z cesarsk'ćj psarni, 
Bardzo usłużne, bo dworsk:e. 
Na drożdżach rosną majątki, 
Olbrzymich zwykle rozmvarów ; 
A dwór zachowuje prątki, 

Próć jaj, cyranek, homarów... 
Otóż wec z téj msęśaniny, 
Zaprawnćj postem, rozpustą, 
Salbserstwem, han?bą rodziny, 
Wysmaży s'ę — groch z kapustą. 


AKT TRZECI! Scenę zalega 
G'ełdowy swadron. Wódz Morny 
Brodate $yki przebrega, 

Przy błogim dzw»ęku waltorni. 
« Paryż i Mexyk przed nami, 
Złąćone liną dose sliską ; 
Morska obława z chartami, 
C'ekawe to widowisko! 
Plemona té] sswata strony 
Marneją cós’ bez cesarza ; 
Gwałtem im trzeba korony, 

Bo duch wolnos'ci zaraża... 
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A przytém, Mexyk bogaty 

(Со sẹ тте welċe podoba); 
A үес, w imwemu osw aty, 
W drogę, zgłodmała chudoba ! 
Że trzódce 7ле bez pasterza, 
Eugenia wcąż nagli pana ; 
Ten na Habsburgów uderza 

I łowi Maxymiljana. 

Mys?ląc że z bliska i zdala 
Monarśe wznowi kole, 

Bunt w Ameryce ro 

I krwi powodz?ą zalej 

Wyęc już cesarćyk па liwe, 

Z p'erwšym lichw*arzem, Jekerem ; 
Powstaje ssm»ech w ryb krainee, 
Rak żyda chrzci — bohaterem : 
Rouher podobnseż. Już z brzegu 


Żegna ich cesarz 
Angli 

Z cego sę себу kró 
Nowa armada z Cherb 


Ku Mexykanom pos'preśa; 


Łotr Bazaine, wo absburga, 
Dwugłową flagę wywseśa. 
Choc» akcie moje pc! 


hua w górę, 
Paryż na wojnę narzeka; 


Sr Рт ZIE 
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O jego tov idxe skórę, 

Leć głos mój wśystkich prześćeka. 
Cesarskim téż automatem 

Tak zręćne z tyłu poruśam, 
Drżąc, niby, przed majestatem, 
Że aplauz tłumu wymuśam. 

Z tatarską ks'ężną żonaty, 
Sprowadzam jéj Grortschakowa ; 
Wita go cesarz wąsały, 

Po chwili o Polsce mowa: 

« Sarmackich boim sę zuchów.. 

« — Bijce jak ja, со stę zmeeseci ; 
« Za trzy тгеѕасе rozruchów, 

« Spokoju na łat trzydzres'ct ! 

Te słowa są z ust wyjęte 
Pół-bożka Lachów dzeedziny ; 

А w róg w nich znajdz:e zachętę 


Moskewskoe sprawie im chrzciny. 
Usadłsy, sufler znużony: 

« Dzis» Polska... > Tu, z nagłych spazmów 
Umvera w objęc'wźony, 

Wsród mikstur i kataplazmów... 


Mistrz Rouher, wzór mecenasów, 
Na jego msejscu zavada; 
Na jeg ji l 
Ws»ród Izb lewicy hałasów 
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Теп se dop'ero wygada ! 

Bo s:w°at dla wego teatrem... 
W:'elbicel złotego celca, 

Ma język podśyty wvatrem, 

W ustach, podrygi wisrelca. 

« Cesarstwo, z zapałem wrzas'nee, 
To spokój, to przeds:en» raju, 
Gdzse słon:ce nigdy we gas'nee, 
Саге żyto dojrzewa w maju... 

A Mexykamska obława 

Choc'aż ją klwe nizša warstwa, 
To zysk, os”wsata i sława, 
Najwyżśy pomysł cesarstwa ! » 
Tu Morny, w głębi swćj trumny, 
Cha, cha, cha! tak s'ę rozes'msał, 
Że mówca, jak bezrozumny 
Skocył, i gadac już we smat. 
W'ee we on śtukę zakonećy ; 

Leć jakis” duch smętny, łzawy, 
Może naš amoł obrowėy, 
Przybyły z jęk’em Waršawy. 
Głos jego, to jak zebrane 

Łkama narodu w żałobse; 

Na persi ma krwawą гапе, 

W ocach, wdzsęk zorzy na grobe.. 
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« Væ vtelis!... » po naśćj klęsce, 
Су to z nad Wołgi dzić вера 
W”elbi tyrana zwyceęzcę, 

Nas, zwyc”ężonych, potępa? 

To Fr ancia ! bada nam, bada ! 

Ty, naša sostrą ?... bluz'nserstwo ! 
Przesłos© o innćj powada : 

Dzis giwem, przez twe braterstwo ! 


< Væ victis/... » Tak dzis” nam płaci 

Twa dzyatwa sroga i plocha 

Co weċmwe zdradza swych braci... 
N'e, tys» we vostra... macocha !... 

Bo gdy za wolnos'e> Europy 

Polska роѕ’уу›еса sẹ marne, 

Ty, liżąc katów jéj stopy, 

Wyśydzaś ораг” męćarnee ! 


« Væ victis 1... э Naš ѕейға w webe 
Pomsci krew bratną i trudy ; 
Za tę mewdzęćnos©, od сее 
Wśystk>e odwrócą эе ludy ! 
Gdy ruwe z Cezarów tronem, 
Sama tóż będze w tćj toni ; 
Przepadmeś, i nad twym zgonem 
Nikt jednćj łzy we uroni !... 
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< Patrz, tam !... Wswód-nagłego mroku 
I mgły co Zachód ogarnsa, 
Cós> błyśćy jak grom w obłoku: 
Ha! to Rocheforta Załarna! 
Ną cały dwór os:w>etlony; 
Tych mar uceśnych jest mnóstwo: 
Matylda, trutn»ów śwadrony, 
Eugenia, plotkarek bóstwo! 
I różne karykatury 
Cesarza stęplem ozdobne; 
Obrazki zdjęte z natury, 
Spetne, leć bardzo podobne. 
W'ee strasny. gwar i przekąsy; 
Paryż drwi, do kola szm:echy, 
A cesarz podkręca wąsy, 
W Latarni widząc swe grzechy. 
Z'le jednak, ssm?eśńos:© zabija ; 
W'ee, by zagłusyc tę wrzawę, 
Gdy Mexykprzytóm we sprzyja, 
Trzeba przysp'esyw Wystawę. 
Tak chcą Rouhery, Hausmanny, 
Bogow»e kraju i masta ; 
I paśtet, olbrzymem zwany, 
Na Marsa polu wyrasta. 
To ma byc: « W'en'cem budynku, » 
Zapow»edz»anym przed laty. 
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Mysl nsezła. Na jednym rynku 

Z różnych pól zejdą së kwsaty, 
Wytworne obce wyroby : 
Powozy, klatki, armaty, 

Posągi, modne ozdoby. 

Z całego s”w»ata handlarze 
С'аспа tu i.dn'em i поса; 
Wreśce zjeżdżają mocarze, 

Ci pewn»e Paryż ozłocą... 

Król pruski, sułtan, car z carów, 
Król Belgów ze swą półową, 

A ks'ążąt — to rój komarów. 
Zgełk w msesce. Przyjazni słowo 
Brzmi w ustach braci koronnych ; 
Koncerta, przeglądy, bale, 

N'e тобус o lotach konnych, 
Mijają jak z wsatrem fale. 
Wśyscy ććą Napoleona ; 

On dla nich madrosci. wzorem, 
Bo sę w nim kocha Bellona : 
On Dzet Cezara autorem ! 

Gdy sę tak bawi stolica 

Z Eugenia lekką jak tchneenee, 
Gdy stara Schneider zachwyca 
Cesarzy, w < P'ekné) Helenie... » 
Gdy polska dłon», буп salony, 
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Kata chce zrobie» обага, 

Głos sẹ odbija o trony 

P'orunnćm echem : — Queretaro ! 
Tam, w obec ludzi i Boga, 

Na zemi, gdz:e wrzały burze, 
Leży trup Wolnos'ci wroga, 

W krwawćj, rozdartćj purpurze! 
Tłum go przeklina, zweważa, 
Chov inny zasłużył na to; 

Ten trup we zdradza zbrodnsarza : 
Leć zadnćj łzy nad tą stratą ! 
Przeciwnee ; patrz ! przy nim plasa 
Ofelja, z wosną na бое; 

To z jego ran ѕе natrząsa, 

To znowu klwe własną dolę; 
Łkając, Pueblę wspomina, 

Głowy odcęte na palu; 

I сере, głos”no, przeklina : 

« Krew chłeptaj, Sardanapalu! > 


Duch zniknął... Trup i salona, 
Zdala, męćen»stwo Warśsawy, 
Tu, zemstą wrzące plemona, 

To są wspomm»en'a Wystawy ! 


P'ESN' XVIII. 


« Do Berlina ! 


« Homo proponit, Deus disponit, » 
PRZYSŁOW'E. 


TRES'c'. — Randon, ministrem rabunku. = Zw*ady Bis- 
marka. — Gallomania polska. — Rozćarowane., — Pan- 
germanizm. — Moltke-Faust; Bismark-Mefistofel, — 
« Do Berlina! » 


NY 
S AR$1WA! — Мехүк!! -— Sapowa!!! 


Po tćj potrójnćj zn»:ewadze, 
Ta Francia, niby ludowa, 
Dworactwu zostaw»a władzę. 
Okryta hansbą w Mexyku, 
Złow?ona w veci Bismarka, 
Głosi triumfy... w dzyenniku. 
Lud niby werzy, leć sarka, 
Cemu jéj władca spokojny 
№е dał W'ednsowi ratunku? 
Zyd Randon, minister wojny, 
Myli sę ćęsto w rachunku, 
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Со do żywnoscci i broni... 

Ma główny śtab zauśników, 
Śwadrony jazdy bez koni, 

Na p:ersvach, pułki krzyżyków! 
Krocami kraj cągle składa 

Na proch, mundury, lawety, 

A Mexyk niby to zjada ; 

Z dymem gdzes nikną budżety ! 
Trzeba wec ministra zmsenie> 
3ez grozby, jak przez omyłkę; 
Зо Werhuel umsał ocenie? 

W złodweju, żydowską żyłkę! 


Takim Judaśa ród dziki ; 
Ma jakis” popęd zwserzęcy 
Do lichwy, tamea, muzyki, 
Jak ogar węch do zajęcy. 
Zreślą, zupelny veweęga ; 
Praca dla wego zakałem, 
Tchórz, ośust, urwiś, włócęga, 
Oto Żyd, z duśą i cvałem:.. 
Z duśą? to zbyt go przecena; 
On duśę wrzucił do studni 
W którćj Józefa, z n»echcenva, 
Topili braca obłudni. 
Odtąd Żyd chodzi bez duśy; 


< DO BERLINA! b 


Leć swędem dabła natchnony, 
Gdzsekolwek stopą эе rušy, 

Tuż za nim, ćartów legiony ; 
Odtąd, choc» swat se nin brzydzi, 
W prawo бу w lewo sẹ udaś, 
W każdóm śachrajstw»e są Żydzi, 
I w każdćj zdradzee jest Judas ! 
Оп to, do Polski, w Еѕіегсе, 
Wpuśćony króla śalen»stwem, 
Jak ćerw, roztaća jój serce, 
Własnóm ją truje przeklen'stwem ; 
On to sprowadza te klęski 

Przez które Francia dzis” kona, 
Bo przepadł duch jéj zwyc'ęzki 
W kradzseżach Napoleona. 

I we dos: na tém ! to plem»e 

Со эе po sweve rozłazi, 

W tym wseku, ludzkos:© i zżemię 
Żydowskim trądem zarazi ! 

Z książąt mechesów córami 

Żyd już ssę wdzsera na trony ; 
Wnet kupi, w spółce z carami, 
Całego swiata korony ! 

Dla przewietrzen'a Europy 
Wśak Syrję парус? by można, 
By do n*ćj, śsybk*emi stopy, 
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Wróciła глеѕа nabożna ; 

Tego jéj wcale we trzeba ! 

W Solim»e pustki, golizna, 

Lepsćj życ” z obcego chleba: 

а Gdz'e grojser zisk, tam Ojciznał » 


Wyęc, pod Randona dozorem, 
Bismark dopatrzył mu w tece 
Stan wojska z całym przyborem, 
Zbrojownee, dzvała, fortece... 
Pruski stab w:e dzis” bez błędu 
Со mves'ci każdy tornister, 

I zna już Francię z urzędu, 
Lepéj niż Francii minister. 
B'edny Niel, żołwerz ućony, 
Chce podwes’e” stan grenadiera ; 
Zbrojąc bezbronne plutony, 

Ze wstydu pono, umera. 

A ро nim Byk weelk:ćj ceny, 

Bo tłusty, rogami zbrojny, 

Staje ws'ród luz'nćj areny, 
Rzeć dziwna, ministrem wojny ! 
Ztąd w pawstwe zwserząt domowych 
Ogromny ruch i wesele ; 

C'eśą s'ę w орогасћ nowych 
Jałówka, buhaj i еее. 
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Cesarz s'widruje chassepoty, 

Odlewa kartaćownice ; 

A rożnem lekk>ćj pechoty, 

Wnet skrušy pruską iglicę. 

Król Wilhelm za chwilę znikn:e 

Z całą Teuton'ską potęgą, 

Gdy Francia tylko wykrzyknee : 

« AUSTERLITZ !... JENA !!.. Marengo !!!. э 


O! radbym s”msac» е dzis” jeśće 
Z orła co sępów pożera... 
Leć mę sny dręćą złow:eśće : 


Straśna s'ę bezden’ otwera 

Przed Francia z licem zwodniććm, 
Skalaną Zydów ośustwem; 

Dla którćj ludy są пїбёш 

A bryła złota jest bóstwem ! 
W'etrznicę, wyzutą z wary, 
Chłostałem wcąż bićem s*m*echu ; 
Dzis’, w obec blisksćj już-kary, 
Do żartów brak mi oddechu. 
Wstydem obliće mi płon’e ; 
Pamvątek tes'c», miłos:e> bratn*a, 
Litos:©, gnew, zgroza, w mém łon:e 
Мута, піру burza ostątn'a. 
Długos'my cudute marzyli 
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О паѕёј wsechwładńćj s'ostrze, 
Z mą przyšlos:c: ludów łąćyli ; 
Jéj hansba, jak noża ostrze, 
Przenika serce do głębi, 
Okropne w тет śerząc blizny : 
P'ers to rozpala, to zyębi, 

Jak jad smertelnćj trucizny... 
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O! tak, rodacy... Od weku 
Polska rozb*orem zgwėvóná, 
Nadzeeję ćerpała w- mleku 
Z téj Francii chorego łona. 
Posłuśna lada skin'en»u 
P'astunki, trzykroc> zrywała 
Swe pęta w carském w'ęz*emu; 
бу Francia dłon» jéj podała? 
Nigdy ! уусах kwseciste chęci 
Splec'one przez dyplomatów, 

Od których w główe sę kręci, 
Jak zwykle,:od wonnych kw»atów. 
Za pół-miljona-żołnerzy, 

Za sto miljonów płensędzy (81), 
Macośą ręką nam m»erzy 

Prawo do życa... i nędży. 

W Izbach, uprzejme šyderstwo; 
Raj we swe, p'ekło na јаме; 
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Lub to pamvętne bluz'n:erstwo : 

« Porządek nastał w Warśawsel > 
Z 16) dwuznaćónos'ci wynika 
Gorśą jak przedtóm n»ewola, 

Łzy matek, jęk męćennika, 
Ucisk, oprawców swawola !... 
N'ech nas ten przykład zachowa 
Od samochwalców opeki, 
Klep:ących wsećne te słowa : 

« Bóg stary, Francuz daleki... 

Z wemi ċar jakis’ nas w'ąże; 

Jak dweci, gonim za tęćą : 
Chłop, ślachcic, hrabva бу ksrąże, 
Wśyscy do Francii sẹ wdzsęćą ! 
Oj, to dzeedzićne šalen'stwo 
Nazwijmy: « Badegomania ; » 
Za pokrzywdzone rodzen»stwo 
Dzis» jesće chorujem na па! 

Ja, doktor ргасот żyćliwy, 
Ojcec s'erocych potomków, 
Chcałbym z néj, bez recidiwy, 
Wylećyc” mózgi mych z»omków; 
Chcałbym krwi wlasnéj okupem 
Rozłąćyc» te dwa narody 

Z których ten, zgniłym już trupem, 
A tamten, jeśće zbyt młody ! 
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Cóż msędzy wemi wspólnego ? 

Му werzym w Boga 1 wećnos©; 
Francuzów bóstwem jest £go, 

Ich warą, slepa kon:ećnos:c>! 

W'em że rój gadzin poruśę; 

Leć mym n:ezm:ennym nałogiem 
Znośąc tułactwa katuśe, 

Jest ssw»adćyc» Prawdę przed Bogrem. 


O! bedne Sarmack:e głowy ! 
Ileż wam w»eków potrzeba 
By pojąc», choc» do półowy, 
Naukę daną wam z reba! 
О ! zamast suka ratunku 
W 216) doli, aż па ks'ężycu, 
S'nie> o Francuzkach po trunku, 
Spójrz w koło s'ebse, ślachcicu ! 
Daj pokój tym Paryżanom 
Przed Moskwą zgętym w kabłąki, 
Mizdrząc sę złotym kubanom... 
Z plewy tćj me zmseleś mąki. 
Chov obecywac сі będą 
Spółkę z ich perwšym bankserem, 
Zbądz» ich syderską gawędą : 
Tov każdy Francuz blayrerem. 
(as wselki zerwac otwarcę 
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Z tym krajem... we tędy droga ! 

N'e lićąc na żadne wsparcee, 

Opróć na зере, i Boga ! 

Preć z tym sojuśem zagłady 

Co z jednój strony przedstawa 
Wśystk»e pos'w:ęcen» przykłady, 

A z drug>ćj, wsystke bezpraw»a! 
Leć strzeż s'ę zbłądzie w téj zwamwe ; 
Odwećnóm tchnący zepsuc'em, 
Moskale we są Słowsan:e, 

Ani krwsą, ani ućucem. 

To Skandynawo-Mągoły ; 

Ich усет — rozbój, rabunek, 
Os»watą, — z Katkowa školy, 

Rubel, — dzzewucha — i trunek. 
Raććj se pogódz» na dobre 

Z Ćechem, — Ślązak'em, — Rusinem ; 
Ludy to dzeelne i chrobre 

Z krwą bratwą w żyłach, we winem! 
Ze Śwedem gotuj przymerze, 

Z nim, lićbą Moskwę przeważyś ; 

To dawny wróg, przy złćj werze, 
Przy dobrćj, śćery towarzyś ! 

A przec'eż Węgry są z bliska ; 

Polak z Madzvareru — zwycęztwo : 
Inny ród, inne nazwiska, 
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Leć jedna dążnos'© i męztwo ! 
Daléj, mas Włochy, Śwajcary, 
Dwa nam żyóliwe narody ; 

Tam, wśystk:e umysłu dary, 

Tu, wśystkre wdzyęki przyrody. 
To twoi są зрглут>еглепсе ; 

W nich znajdz'eś pewną podporę, 
Jeżeli zw>ędłe twe w?en:ce 

Bóg wskrzesi w znaną mu porę! 


W Słow*an»sk>óćm liéném plemsenvu, 
Z przećucem przyśłój wselkossci, 
N'ezłomna siła w тапети, 
W persi ślachetny duch gosci ! 
Ктети zwróe serce i обу, 
Tam bosk»e p:ętno anselstwa ; 
N'ech waśe dłowe zjednoćy 
Komunia obywatelstwa !... 
Przed w»elkim jéj sakramentem 
Trzeba s’ę wyrzec obćyzny, 
By mys'lą, natchn:enrem s'wsętóm, 
Byc» godnym wspólnej Ojćyzny ; 
Nad którą, mgłami nsezgody 
Jeśće z Północy zakryta, 
Zwsastunka weku swobody 
Braterstwa zorza rozkwita! 
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Wnet wstaną Polski obron:ce 
Od ujs'ca Dnrepru do Gdanska ; 
I watu błys'nse jak słonce 
RZEGPOSPOLITA SŁOW?AN?SKA | 


Jako dla Francii najśćersi, 
Powedziny jéj bez ogródki: 
< Śalona, uderz sę w persi, 
Maś do pokuty ćas krótki. 
Bóg dał ci pola i gaje, 
Winnice, cuker z buraków ; 
Na licho ci obee kraje, 
Zrób ludzi z ceemnych wses'nvaków ! 
N'ech 96 tóż oni dow:edzą 
Że swat me Коп'бу эе na nich; 
I w skółkach ćęs'cćj pos”edzą, 
Niż w karómach sprosnychi tanich! 
Prawda żes> jest welk’ém pan'stwem, 
P'erwsym po Żydach narodem, 
Z przedajnóm w Izbach m*eśćan'stwem, 
Z cesarskim w urzędz»e wrzodem ; 
Z mego mód żemskich artys:ci, 
Hausmanna łaz'n:e, kośary, 
W teatrach nagos»c bez lis'ci, 
Bez bruku nowe bulwary ; 
Z wego ta rzeka zepsuc'a 
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Płynąca srodk:em Paryża, 

Со абас wzwosłe ибиса 
Ċłoweka do małpy zniża; 

Z wego to cągłe zabójstwo, 
Rąbanse kobet i йесі, 

W rodzinach, — bezwstyd, nechlujstwo, 
W śkołach, — sromota i ssmeeci ! 
Póki duch s'mserci tym trądem 
Trawi twe cało i kos:ci, 

N'e znajdz:eś pod żadnym rządem 
Sławy, pokoju, welkos ci ! 

Bądz» zgodną, w braterstw»e śćerą 
Z wolnymi ludz:mi, we z carem, 
Wienćas, о! wtenóas dop’ero 
Będzseś Zachodu śtandarem !... > 


Су Francia radę usłucha ?... 
Dzeecinne starych zachc»anki ; 
Francia na wśystko dzis? głucha, 
Próć na dzowsęk złota i sklanki. 
Wolnosci, w:ećnćj dzeewicy, 
Spóznwone z Thiersrem są s»luby ; 
Z nich, mimo wrzasków lewicy, 
Nie we wyniknse, krom zguby, 
Francuz, zagrzęzły w podłos:ci, 
Sam sebe kocha bez granic ; 
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W tćj zagorzałćj miłos'ci 
Boga i ludzi ma za nic. 
Jak nikilżstów Moskali, 
Nicos'e» tych pogan jest rajem; 

N'e długo będą ćekali : 

Po N'emcu, Kozak z nahajem. 
Хес, wech sę ѕреіп›а wyroki ! 
Cas dzseci swoje pożera : 

Każdy lud, jak s'w»at geroki, 
Ros'nee, starzeje, umera... 

A Francia ma już w żywoc'e 
W'eków przynajmn:ćj dwadz'es'cva ; 
Po męzkoćj sile i cnocee, 
Zgrzybsałos'©», nędza mewevoa ! 
Po nećj, zgon n'eunikmvony ; 
Wsystko schnse, gas'n:e, upada, 
Paryż, to wrzód zaogmwony... 

Dzis» Polsce, jutro jéj b'ada ! 

Jutro, to bonapartyssei, 

Komuna, wojny zamętu ; 

Jutro, proroctwo sę zisrci : 

« Że Paryż zniknee do śćętu! -» 

Na gruzach, gdy zmartwychwstan*e 
Potrójne w Jednosei plemee, 
Gallowe, — N'emcy, — Słow»anee, 
Mir w'egny zstąpi na тепе ! 
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To przyśłos'©... wrócmy do dz:ejów, 
Te głównym našym przedm»otem ; 
Cnotliwe rządy — złodz:ejów, 
Orlim zb:egają polotem. 

Zewśąd na n:ebsos okręgu 

Już carne plamki powstają ; 
Cesarz, Коп? s'lepy w zaprzęgu, 
Skaće jak z kozła mu grają. 
Ніѕҳрат›е prośą królowę 

By przejechała sę meco... 
Eugenia podnosi głowę, 
Tkwęta zwewagą kobrecą. 
Madryt wre intryg odmętem, 
Pod cesarzowćj opseką ; 

Lećy go Prim atramentem, 
Nakrywśy tron swoją teka. 

Gdy sę tak Francia zaprząta 
Sprawami bliskich kolegów, 
Pyśna z włoskego trójkąta 

І z fortec nadrensskich brzegów, 
Ws»ród ciśsy, lotem zórawa, 
Chmurka nad Spreą zrodzona 
W ортойге Saint-loud эге zjawa, 
Nad głową Napoleona, 
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Thiers widzi w méj palec boski 
N'osący burze i grady, 

Jak naš astronom Prażmowski ; 
W>ęc wola; « Już we ma rady! 
Próżne po śkodz»e wysiłki ; 

Do lićby głupst nsesłychanych, 

N'e brakn»e żadnćj pomyłki ! > 

Ziąd ег w śeregach poddanych, 
Radove w z»lepłatnych dzeennikach... 


Leć sę we smweją w Berlinie, 
Marząc o stryja capstrzykach, 
W Jenie, Hawe, Kremlinie. 
Sam wselki mistrz od lat welu 
Ku Francii zemstą oddycha, 
Choć zwija е przy Werhuelu, 
Żyćąc mu zdrowa gdy kicha... 
Kocha sę w tym zacnym kum»e; 
Z ochotą mu Ren odstąpi, 

Z rybami, to s'ę rozume i 

1 mów? że N'emcy skąpi l... 
Automat, te ббе kadzidła 
Przymuje wsród uét i balów ; 
Tymćasem Bismark swe sidła 
Roztaća po zemi Сабу: 
Śwabsk*ćj saranćy tumany 
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Do pól francuzkich ее garną ; 
Każdy już kątek zbadany 

I każde zlićone z%arno. 

Żyd Bamberg, konsul Teutonów, 
Z Emilem w s'cisłych stosunkach (32) ; 
Уес, próć tajemnic salonów, 
W'e co 56 s'wsęci w ładunkach, 
Zna n'eład w Byka zarządzee. 
Król pruski hojne im płaci ; 

Za te wyw?adki na lądze 

І morzu, grośa we straci... 
Wilca leć pewna rachuba : 


Że w N'emćech dzis» cvężk'e баву, 
Najprzód sę dobrae» do баһа, 
Od ćuba, prosto do kasy... 


By poznac» Germamske plem'ę 
Spojrzmy po w:elkim obsarze, 
Na którym drobmutk*e zeme 
Rozdano królikom w darze ; 
Krystyn je ledw:e dopatrzy 
Swych teleskopów otyma ; 

W swój budzie waróąc os'adłśy, 
Wartzen»ski brytan s'ę zżyma. 
Jego marzen*em jedynóm 
Cesarstwo silne i.duże, 
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N'emsecki lud z karabinem, 

W prusko-n'eb'eskim mundurze. 
Raz, gdy w Berlinie mąż stanu 
Sam błądził, że sksełksem w oku, 
Р'еѕбас sę wselkos'c'ą planu, 
Potknął sę o сбѕ w pomroku, 
Tuż przy kośarach von Fritza, 
Spocywał jakis» weborak ; 
Rup»ece, w blasku ksvężyca 

S w'adćyły, że to we dworak. 

W'ał twarz ponurą, пат›еіпа, 
Rysy zmarśćone i blade, 

Na ćole cverpenva pvętno, 

І wselksćj wary zagładę. 

Wsród walki z losem bez kon°ca, 
Umysł w nim zdrętw”ał, duch zmalał; 
Aż wreśce wyrzekł s'ę słon'ca, 

I w téj katušy ośalał. 

Kirasier, jak złego ducha 
Zm»erzył go mopstćm wejrzen*em ; 
I spytał, udając zucha : 

q Kto jestes”? — Jestem zwątp*en'em, 
Rzekł starzec. Spójrz na te łaty, 
Już zdarte nseśćęs'© igrzysk:em ; 
Mam prawo nosie» skarłaty, 
Śćycąc s'ę FausTa nazwisk*em ! 


| 
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O N'emców Jednos'ci marzę, 
Dzis” rozsarpanych na stuki ; 
Za co mę gneb'a mocarze, 

I ministrowe тепкі !... » 


« Salony ! przerwe służbista ; 
Choc» wedzy jestes’ kapłanem, 
Bredziś mi jak komunista 
Pod tym ohydnym łachmanem ! 
Ztąd се do košar prowadzę, 
Ubseram w mundur żołdaka ; 
Tam poznaś Teuton'ską władzę 
I madrosc: < Rozum kutaka! » 
To mów>ąc, porywa żwawo 
Kochanka enéj Małgorzaty, 

І sita niwećąc prawo, 

W mgle znika cerber zębaty... 
Chcę mówic”... N'e wem dlatego 
Z brysem wc'ąż megam Bismarka ; 
Psy dwór od napas'ci strzegą, 

On Francię złupi do z:arka: 
Pus'ci naw prusk»e ogary, 

Wilććj komuny grabeże, 

Z kominów zdejm»e zegary, 

Z kas pgo miljardów zabserze ; 
Znisćy kw’at swego plem'ema, 
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Dzeła stuk, ućonych ksęgi, 
Plony w*eśćego natchn'ensa, 
Płód umysłowćj potęgi... 

A N'emcom zostawi w spadku 
N'enawis'c', odwetu zgliśća, 
Nihilizm w nędzy ostatku, 

Lub соге Moskwy bożyśća !... 
Moltke-Faust, mędrzec wpółsenny, 
Z Bismark'em-Mefistofelem, 
Rzuca mys»/, skarb drogocenny, 
By stac sę prochu ćcic'elem... 
Drab już otrząsnął ćłow:eka ; 
W Krzyżaka twardćj skorupe, 
Iglicę pruską nawleka 

I cyągle bzdurzy o Kruppee. 


Od Elby do skał nadren'skich, 
Skrzą ѕ›е n:em>eck>e bagnety ; 
Gdy Francia, u wód Baden»skich, 
Waleuje w koło rulety. 

Tam wsedz:e rej ёреіпа Kora, 
Jędza w koronkach, brylantach ; 
Cesarstwa godna to zmora, 
Dz:ewka o dworskich amantach ! 
Któż grozi N'emcom, spytacze ? 
Nikt! oni wsystkim, rzeć jasna ; 
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Gdy stane dwóch w cudzéj chacee, 
Przys'ęgną, że to-ich własna. 
Dziwny ród !... polska gos'cinnos'e» 
Dana im megdys? przez ojców, 
Wnet sę zmseniła w powinnos'e?, 
W okup zmuśony... dla zbójców. 
Kraj przec'eż maja zamozny ; 

Leć ich ks»ążęta, królowe, 

Bismark i Wilhelm nabożny 
Wsystko zjadają jak mrowe... 

Któż temu win:en ? Polacy! 

Во mys'my kozłem ofarnym 
S'wsęconym, wsród krwawćj pracy, 
Jch bogom bvałym lub ćarnym... 
Wsśak oni pragną Jednostci... 

Z Schleswig*em ? to trudna stuka... 
Z Poznan»skóm ? gdzse Prusak gosci 
Jak upor, prawem kaduka- 
Francuz pos'ada od wieków 
Strasburg i Metz, z całym krajem; 
"То kusi tych nowych Greków 

Do intryg ; w'ee swym zwyćajem : 

« To naše! » wołają chórem; 

А ludnos*c im odpow*ada : 

« Preć z pruskim, wstrętnym mundurem ; 
Francia nas prawn'e pos'ada! » 
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W koło Strasburęskich pastetów 
Ċatują Krzyżacy smutni ; 
Błękitny Ren ich poetów 
Zlewa 56 z dz>wsękami lutni, 
Z elfów mgłą, ksvężyca blask'em ; 
Germanvski duch o nim marzy, 
A jego bawsą svę psasksem 
Deci, тіойғеп>се i starzy. 
Któż wzbransa kochac» swą rzekę? 
Leć jakém prawem ich сигу 
Wisłę zajęły w opiekę ? 
Jéj wodą chrzcą s:ę Mazury ! 
Nurty téj naśćj p'astunki 
W'ećne są mętne od gn'ewu, 
Patrząc na gwałt i rabunki, 
S' lad N'emsecktego zalewu... 


Preć ! naša klątwa was zgniece; 
WWasale orłów Sarmackich ; 
Nad Elba żmys?laci możecie 
О waśych prawach Krżyżackich ! 
Wy, Polski słudzy, królowe! 
Pangermanizmu choroba 
W waśćj zalęgła się głowie, 
Tamerlan wam się podoba ! 
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Gdy wam obława pośćęs'ci 

Car chyba chwalic» was będz:e; 
Dzis» rzekn»e : « Swat па dwe ćęs'ci! э 
A jutro i na was wsędzee. 
Poniśćy masta, zagrody, 
Polłuće z piwem butelki, 
Gretchen wystraśy z gospody ! 
Was Bismark, to psotnik wselki; 
Brytan z cesarsk'ćj posługi 

Z kirasiersk*emi ślifami, 

On ps’e narobi wam długi, 

A ććm je zapłaci ? -- Wami! 
Jak dawn»ćj wasi ks'ążęta 
Bogacąc dworskce figury, 
Sprzeda was Yankom, bydlęta, 
Do dróg żelaznych przez góry ! 
N'emcy ! cezaryzm jest plamą, 
Ohydnym łez i krwi se»eksem ; 
Badinguet wćoraj tak samo 

Był bardzo welkim ółow>ekrem ; 
А dzis» ?... ws»ród płonących grodów 
S wat klątwę nad nim wyrzeka 
Jak nad Kaimem narodów... 

I was podobny sąd ċeka ! 


Bismark z Мапіеи Шет na slorze 
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Gryząc kose z Austrji posoką, 

Zdaje sę vnic’ o Bosforze 

A w Ren wlep»one ma oko. 

« Zjevo Turcię ?... Orzech za twardy ; 
Francia jest dla nas ważneejśa: 

„Tam zemsta, — Strasburg, — miljardy... 
Со potóm będz»e ? to mneejśa... » 
Wtóm, wese sẹ dziwna roznosi : 
Hispan, wygnawśy królowę, 

O króla Prusaka prosi 
Z koroną... furda o głowę. 
Król Wilhelm, ów sługa pansski, 

Со weċmwe z Bog?em rozmaw»a 


(Jak z Micksewićem Towan’ski), 
Monarchę hidalgom sprawa ; 
Włas'ciwćj zas” kupidyna 

Z jasno-błękitną z»renicą, 
Pełnego wdzsęku blondyna, 

I z pruską na Ње donicą. 


W swych gajach pomaran»ćowych 
Uśćęs'liw:eni m»eśkanrce, 
Z Primem, wsród ućt narodowych, 
`Р'еѕ›пі zawodzą i tan:ce. 
Fandango z lekką kaćuca 
Przy wzm»ance Hohenzollerna, 
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Ро bruku Madryckim hućą ; 

Na Prado rados>c> n*ezm»erna. 
Salenvce |... leć < de gustibus 
Non est z ludzmi disputandum; 5 
Ci hołd składają regibus, 

Ci legibus jus jurandum. 

N'echby se sobre cweśyli 
N'em*eckim fantem don Diegi; 
Leć sę Gallow'e zmarśćyli, 

Na te Bismarka zabsegi. 


« М№епрее w Madrycie ? to żarty! > 
Woła Eugenia z protestem : 
Wtórzą jéj dworsk»e lamparty 
Słowem, spojrzen:em i gestem. 

« Od brzegów Mancanaresu 
Śwab ma nam kurzye pod nosem ? 
Sacrebleu ! zamsast Xeresu, 
Pruski śnaps, piwo z bigosem ! 
Do d»abła wśsystk:e Koburgi, 
Gottorpy przebrane w carów, 
Hohenzollerny, Habsburgi, 

Z Gerolsteinami bulwarów ! 
Ich Belgia, ich Portugalja, 
Anglja, Moskwa, Wołóśćyzna, 
Ateny, Austrja, Australja, 
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Śląsk, Prusy, mopsów Ojóyzna! 
A my! z Turóynem bankrutem 
Cóż mamy? Algier, i Włochy 
Bez groša, z dzwurawym butem, 
N'e warte starćj ponćochy ! 
Gde spojrzyś, wśędz:e na trone 
бухар rządzi bydłem ćłow'ećóm ; 
W napoleonów obrone 

Ja stanę, z Rodryga m*ećem... 

En avant! to moja wojna! 
Marche ! w iwẹ Ojca i Syna! 
Порего będę spokojna 

Gdy rozkaz daš: Do Berlina... » 
(Styl to m*ejscami, kośarny : 

Leć te s'erżanck'e narowy 
Przejęły lwice i sarny, 

Z grzećnćj cent -gardów rozmowy.) 


Cesarz, już jutra n:epewny, 
Ładując kasę podróżną, 
Powstaje, jak Jowiś gwewny, 
Chov jeden raz me napróżno! 
A przy nim wątłe pachole, 
Nadz:eja gasnącćj rasy, 

Z petnem skrofułów na ćole, 
Chce wec? ćerwone lampasy, 
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W tajemnych cesarstwa dzyejach 
Ćytam że Ludwis» ów drobny, 
Kupony gdzxes: w Pirenejach, 
Do kupców, — ani podobny. 
Bez nosa, bez оби prawee, 

Leć za to słuchy zajęće ; 

Twarz тара, nogi żórawe, 
Cyganki płód, s’mało ręcę. 

To przyśły cesarz Francuzów ; 
Ma sę rozum»ec, jeżeli 

W poddan»stw»e pruskich intruzów, 
Do swobód swych needojrzeli. 


є S'merc” Śwabom ! woła pseśćośek 
Toćąc konik’em po parku; 
Prusaków zetrzem na prośek, 

Ja ci pokażę, Bismarku ! » 

Z radosci {айо płowe ; 

Wtćm, zwrotny Ollivier wrzas'nee : 
« Naprzód, w cesarstwa obrone! > 
Izba i Senat przyklas'nee. 

Oto jest kłótni przyćyna, 

Błaha, bez sensu ; a zatém 

Dwór woła w głos: « Do Berlina! 
Jenę wznowimy przed s'w*atem. » 
Дип] Girardin z Rouherem, 
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Przy спёј Pietrego pomocy, 
Ċymą wybuchu kraterem 
Paryż — 2 marsyljanka w nocy. 
Z Ems Benedetti wygnany 
Trelnje z dworskim огёаюет ; 
W głębi, cent-gardów tumany, 
Z policia skrytą za krzakem. 
Stolica wre, gwarzy, krzyćy ; 
Chłopi, choc» pragną spokoju 
Ćując że wróg ich oewićy, 

Z rozkazu wrześćą : < Do боји! » 
Leboeuf śle śćutka Prusakom 

I w Izb’e wezwerwe bryka, 
Głośąc, że jego żołdakom 

« N'e brakne nawet guzika ! » 
Cesarz tym prądem porwany, 
Małżonkę w duśy przeklina ; 
Leć przez Prusaka wyzwany, 
Кубу jak wół: < Do Berlina l.. 


Pułki ku Renowi ропа 
Pod wodzą sług-jenerałów, 
Odważnee, bo z nową bronsą ; 
N'e słychac» jednak wystrzałów. 
Mijają dwe bystrym b»eg*em, 
Tworząc już całe tygodne; 
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A wojsko spi cós» nad brzegrem, 

W p»ernatach, nadto wygodne. 
Cesarz z infantem i zz mamą 

W Saint-Cloud spoćywa tak smaćn:e, 
Że ludek pyta pod bramą: 

« Су prędko wojna sę таба? » 
Plon życa stracie» ух dnu jednym ; 

Z monarchy, gdy:s'wvat spokojny, 
Znów sę stac» tułaćem b»ednym... 
Cóż ! cesarzowa chce wojny !.. 


Syn, wreśce, budzi cesarza; 
Mów»ąc ши: < Ja chcę ve wsławie; 
Мати cągle powtarza 
Że chrzest krwi może we zbawie... 
Papo ! to bardzo przyjemne 
Kłuc rybki w ćerwonćj wodze ; 
Będz:eś povechę wał ze mne... 

— Perełkoty w moim rodzee, 
Przerw*e wódz Ren»skich legionów, 
Jutro мес jedz:em; a z nami 

Dw>ES'©E P*ĘC?DZYESYĄT Wagonów, 

Z miljardem, kuchnsą i psami. 
Cent-gardów mam w prerwsym rzędz'e 
Z furgonem wędlin i grogu; 

Pan Gonneau na koma ws'ędzie, 
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(Chov zawśe w tyle, — z nałogu...) 
Konno zabserze po trochu 
Każdego preprzn lub zselska, 

I tę ruśnicę bez prochu 

Z którćj strzelała N'edz:elska... > 
(To z lat dzeecinnych cesarza ; 
Gdyż mimo таткі swćj Polki, 
Radząc sẹ Соппеац lekarza, 
M'ewał konwulsie i kolki.) 

« Eugenia lubi wydatki 

Na stroje, kwraty, s'wsecidła ; 
Ja zb:eram, zarządzam składki, 
Lub golę banki... bez mydła. 
Kazałem z francuzk»óćm złotem 

I srebrem zlac» trochę meedzi ; 
To trąci lichwą... cóż potóm ? 
Tego sam багі me dos'ledzi. 
Uważaś, orle mój młody ; 

Dzis» wojna z n'emseckim smok*em, 
A jutro, w таге przygody, 
Hajże do Anglji, z ttómok:em ! > 


Nazajutrz, ćłowek Darwina, 
Z następcą, dworem sobaćym, 
Wyjeżdża wprost < do Berlina! > 
Dokąd zajedzse ?... zobaćym. 


P'ES'N ХІХ, 
Wojna! — Sedan! 


« Napoleon zbił Prusaki, 
I pan Ludwik chc'al byc’ taki; 
Darmo siliś s'ę n'eboże : 
Sedan Jena byc п'е może!» 
PRZYSŁOW'E. 


TRES'c'. — Dworsk'e przybory. — Ludwik naćelnym 
wodzem, — Saarbriick ! — Wissemburg! — Waerth! 
— Gravelotte ! — Metz ! — Jeśće Bazaine ! — Châlon i 
Marśalek! — Beaumont! — Mouzon ! — Douzy ! — 
Paryż! — SEDAN | — Ludwik jen'cem pruskim i komu- 
nistą. — Pożar Paryża. 


е: 
RA oma !... Z cwężkos'c'ą dynasty, 

W'oząc dwór, miljard i ps”arneę, 

Z Napoleonów Trzynasty 

Wreśce do armii эе варте. 

Te Trzy na Jednos'ci wsparte, 

Zgarb»one, senne, koślawe, 

Spłosywśy podjazd i wartę, 

Budzą w taborach obawę. 

Holender chce, przez głupotę, 

Małpowac> Korsykanina ; 


WóJjNA! — szpaN! 


Leć to mu wyjdz»e na psotę: 
Zbłaz»wona wsećnee rodzina ! 

Z kilku przyboćnych korpusów 
Tworzy półkole wachlarza, 
Zbywa milċewem warusów ; 
Nad Renem ëeka i zważa, 

Уса? kres'ląc plany przy rzece : 
'Tymćasem, na króla słowo 

W lasach бекаја Steinmetze. 
Jak wąż pod łuską stalową, 
Lsa zdala n'emsecke pułki; 
Sam Wilhelm niby dowodzi, 
MoLTKE'G0 wz?ąwśy do współki, 
Sternika zw'azkowéj łodzi. 

W tym starcu, o s'cvętych wargach, 
O ćole wzn:osłóm, zoranćm 

W długich z nauką zatargach, 

W walkach z ministrem Satanem, 
Fausra poznają prawnuki ; 

Dzis» widac», że z w:elkim żalem, 
Dz:ejopis wojennćj śtuki 

Stał ste zaborcy kapralem. 

Syn Danii, w służb»e Bismarka, 
Strategik N'emca despoty, 

Wojsk mnogick, według zegarka 
Uregulowal obroty. 
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Z korpusów trzy grozne mury 
Nad Renem wzn°:ósl i rozwinął; 
Za wemi, rezerwy chmury : 

Na $es'e>kroc» landwery skinął. 


Saarbruck/... Cesarz jak owca 
Kołuje, traci tygodnee ; 
Dróg suka wpos*ród manowca 
Kedy wtrąciły go zbrodnee. 

Z lotnos'e'ą wec n:etoperza, 
Chcąc chrzest wyprawie» dla Syna, 
Na Saarbriick wreście uderza 
Zkąd N'emców cós? pół-tuzina 
Wystraśa dzał krętych gromem ; 
Leć zamast postapie w sile, 
(еду sę drobnym wyłomem 

I traci stanowće chwile. 
Ks?ążątko tu s'ę ойлпабу; 

Chcąc uśćęsliwie> mamulę, 
Ws»ród krwi się bawi, kartady 
Rozs*ane zbserając kule. 
Rożrywkę warto pochwalic» ; 
Trzeba stę zrodzić» na tron*e 

By serce tak uzuchwalic*... 
Igrac’, przy trupów śwadroneel 
Cesarz się pyśni chłojęc'em; 


WOJNA! — SEDANI 


Eugenia wtórzy z daleka ; 
Zaledw»e spłodzone Кѕзес?ет, 
Już mu krwi trzeba, те mleka! 
Matka z rados'ci odżyła ; 
Zwycęzk»e w:elb:ąc rozboje, 
Trzy razy tylko zmseuiła 
Skarłatne regentki stroje; 

Bo pamsętace, zomkow:e 

Że mąż jéj; sp'esąc do walki, 
Zdał rządy drogyej półow:e : 
Francuzi lub:ą grac» w lalki! 
Paryż posyła oklaski 

Ojcu i dzeelnćj dzeecin:e; 

S' wseży to laur, z Bożćj łaski, 
W Bonapartowćj rodzin:e ! 


Wissemburg l... W kilka dni potém, 
Nagłym napadem, na wroga 
N'emvec uderza jak młotem ; 
W Douay:go taborze trwoga: 
Nad rank:em, jego żołdacy 
Spokojnee jedli s'nadante, 
Jak z weba spadli Prusacy; 
N'emiłe było s'witan:e 
Теё) krwawój zorzy nad błoną. 
Z domów, z kryjówek, z za s?c%any 
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Ws'c:ekle Francuzi się bron:ą : 
Wódz pada, Geisberg zabrany ! 
Dav sę tak podejsc» bezkarn»e, 
Jak Ajax, mknąc przed Ulissem, 

Z medbalstwa poginąc” marnee, 
Cesarskich drabów jest rysem. 
Następca Pruski, wódz zręćny 

Bo ćujny, dwa we mitrężył ; 

Za sen zas” wrogom swym wdzyęćny, 
P'erwsym ich c»osem zwyc'ężył. 
Popłoch na Francii granicach ; 
Mac-Mahon, chcąc poms'cie> braci, 
Zjawa 56 z gromem w zrenicach... 
Leć równveż pole utraci. 


WerthI... Wódz na wzgórza i kępy 
Wkraća w óterdzees'ci іуѕесу, 
СеКа na N'emców zastępy : 

Tych zbsera sę dwakroce wsęcćj. 
De Failly, swą awangardą 

Fritza bynajmnećj ne trwoży ; 
Na straż Marśałka wec hardo 
Uderza Šwab z brzask'em zorzy. 
Dzen cały walka sę (осу, 
N'erówna, strašna, šalóna ; 

W mgle dymu co тера mroćy, 
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Snują sę zdarte znamona. 
Leć przemoc górę już b:erze, 
Śwab na wyżyny s'ę wdzeera ; 
Konnica, dzyała, żołnerze, 
Wśystko co tabor zaw”era, 
Zwycęzcy staje s'ę łupem, 
Reśta uchodzi w neładz:e ; 
Huf kirasierów legł trupem 
Przy Reichshoffenu napadze. 
A jednoćes'n»e w pobliżu 
Frossard, ów mentor nadworny, 
W'eiki strategig — w Paryżu, 
Pod Forbach wódł bój uporny 
Według cesarskćj metody ; 
To jest że ssedzyał w ukrycwu 
Z mapami, w kątku zagrody, 
Rad że sam został przy życu. 
Francuzi walćyli długo, 

Leć bez kerunku i planu; 

Aż perzchli skrwaw*oną strugą, 
Ku okolicom... Sedanu. 


Paryż !... Zagrzany tym ©osem, 
Prusak już głęb»ćj zagląda; 
Drży ludnos'© przed groz'nym losem 
I zwany dowódcy żąda (33). 
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Ogromny krzyk oburzen»a 
Wznosi sę w trwożnćj stolicy ; 
Regentka stan oblężen»a 
Obwseśća tłumom ulicy 

Zwykle nsesfornym ; a przytóm 
Powtarza zawśe i wśędzee, 

Z pewnym hiśpan»skim zachwytem : 
<€ Że sama преба dobędzye! > 
Zalotna wnućka Rodryga 

Była cesartwa n»eśćęs'cem ; 
Złodzeejska z gełdą intryga 

Ѕіа wez'le, przed jéj zamęzcem. 
Co rok, pvęcdzses'ąt miljonów 
Werhuelek na bok odkładał ; 
Miljard zdobytych już plonów! 
Zkąd i jak ? nikt me wybadał. 
Zapytaj rządowych gmachów ; 
Dotąd ich pop»ół sę żarzy : 

Tam slady wecnych zamachów, 
Zatarte ręką zbrodnoarzy ! 

Tam Zamek, — Skarb, — Rada Stanu, — 
Ratuśa zgorzałe śćątki, — 
Sterċą jak trup Herkulanu... 
Gesartwa godne pamątki !... 

Oj, gdyby we ta modnarka, 
Przyćyna Francii rozgromu, 
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Dzeesęc> miljardów Bismarka, 

Do dzis’ dn'a byłyby w domu! 
Leć jéj ve chovalo, westety, 
Chrzest krwi dla syna wyprawie?! 
Dziwna to chęc, dla kobsety, 
Kruppami z N'emcem sę bawie?! 
Miss Howard... Та, z trzema dzec>mi, 
W Beauregard sen ma spokojny ; 
Chęc» sławy wzroku jéj me сті, 
Choc z Versailles słychac» grom wojny... 
Ws»ród wojsk rosnącćj powodzi 
Naćelnik Paryża, Trochu, 

W śumnych odezwach dowodzi 
Że choc» we wynalazł prochu, 

Ma w skrzyni plan swój ratunku. 
Marśałek, w odwroc»e s»ravały, 
C'ągn:e w Strasburga k:erunku ; 
Inne w rozsypce oddz:ały, 
Ladmirault, choc? przed napadem, 
P'erzcha jak spłośone zrebe 

I pędzi, Frossarda s»ladem, 
Ratując korpus...i sebe. 

Według nasego systemu 

A raććj polskim zwyćajem, 

Wróg бу przyjacel, każdemu 
Zupełną słuśnos'c oddajem. 
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Metz!... Armia ksęc»a Karola, 
Steinmetz i następca tronu, 
Sampanii zaległy pola, 

Pyśni ze zwyc»ęztw swych ріопи. 
Cesarz gród berze na plecy ; 
Opróć Douay»go, Marsałka 

I de Failly, przy fortecy, 

Wojsko złąćone do całka. 

Tam wtenćas rozumn:e było 
Zostawic» mocną załogę, 

A z całą tą zbrojną siłą 
Chalonu zapewnie drogę, 
I z prawóm zetknąe е skrzydłem; 
Leć cesarz w Metz trzy dni trwoni 
Gdy Karol, .potrójnóm sidłem, 
Franków otaċa i goni. 

Marśałek niby dowodzi, 

A cesarz sam wojska głową, 
Wsród pułków јак zły duch brodzi. 
Suaśąc je z»renicą płową, 

Wprost do Chalonu ucveka ; 

Franki Mozellę przechodzą, 

Pod Borny, Steinmetz ich бека. 
Serm»erze па s'eb:e godzą ; 

Znów cuda tworzą chassepoty (34), 
Swab jednak wstrzymuje wrogów, 
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Šarpe i tłuće ich roty, 

Gromvąc aż do twserdzy progów. 
Łotr Bazaine leniwo kroćy; 
Już za Mozellą, ze śtabem, 

Pod Verdun go wróg otoċy : 
Trzeba umykac» przed $wabem 
By zbawie» śtandary nowe. 
Sybkim дозе» wojska obrotem, 
Ratując tak zacną głowę, 
Zajmuje pod Gravelottem, 
Wzgórza pod lasów obroną. 


Gravelotte!... werad z sąs'ada, 
Tu Steinmetz, najsłabśą stroną, 
Z wsełką nam sila napada! 

Drży тепа, goreją vola, 

Z obu stron zajadłos:©> ws:csekła ; 
S'mverc i zniśćen:e dokoła, 
Krw?ą Lotaryngia ocsekła. 

Trzy razy najazd lićnejśy 

Ponosi straty ogromne, 

Со w nim uporu we zmneejśy; 
Konnicy hufy тедотпе 

Rabą эе w $arżach salonych ; 
Bez przerwy grzmą lotne лаа, 
Wreśce, na wzgórzach zamglonych 
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Pruska chorąg’ew powala. 

Już prawe skrzydło złamane, 
Francuzk»e wojsko uchodzi; 
Trupami pola usłane 

Tona w téj krwawćj powodzi. 

Ta walka przecyągła, zm*enna, 
Wybitna zażartym ćynem, 
Podwójną chwałą prom*enna, 
Powtórnćm jest IBorodinem. 

I tu Polacy ztwerdzili * 
Z obu stron, mir swego męztwa; 
I tu krwsą polską płacili 
Morderców Polski zwyceęztwa !... 
Bazaina wojsko rozbite 

W Metzu znajduje schron:ene, 
Сге zdrady żądło ukryte 

Zada mu swero i zhanbenee. 
Paryż wycećkę raz буш, 
Odpędza wrogów od masta ; 

Leć Trochu plan swój ma w skrzyni, 
Każe mu sredz:ec> — i basta... 

O Francio! wyrok zbójecki 

Już се potępił przed s'w'atem ; 
Obron'cą, Trochu-Skrzynecki, 
Kruk-Bazaine-zdrajca, twym katem! 
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Chalons!... wrócwmy do Marsałka. 
Przyjmując masta wysłansce, 
Pod bok?em cesarza salka, 
Prągnąłby zasłonic» samce 
Zagrożonego Paryża. 

Naprędce pułki gromadzi. 
Wojska uzbraja i zbliża, 

Złćj doli jak może radzi. 

W'ęc nowa armia powstaje, 
Tarća francuzkoćj stolicy... 
Któs» rozkaz inny wydaje: 

« Z Courcelles, ku Belgii granicy, 
Przenes'c> wojenne dzeałana. » 
Z Bazainem łąćąc jćj siły, 

Ten ruch znów Paryż odsłana... 
Plan dziwny, zgubny, zawiły! 
Do kogo pomysł należy? 

Łatwo domys»lec» 56 można : 
Paryż w cesartswo me werzy, 
А ludnos'© jego bezbożna 
Władcę wyzuła z buławy (95)... 
Ztąd спеху na demagogów, 
Drwsących z rozbitej już nawy 
Dawneejsych Francii pół-bogów. 
Nowy plan grozi zagładą 
Wojsku i całćj krainse... 
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Trzeba ratowac” ѕ›е zdradą, 
Wyżebrace tron aż w Berlinie. 
Tam można się potargowac», 
Zmówie raz Bismarka credo : 

< Paryż twój chce z nas żartowae, 
Zgim, Francio, z Favra ćeredą !... > 
Skocko-francuzki Marśałek 

Na północ mkwe manowcami ; 

A przy nim cesarz rusałek, 

Z miljardem, synk'em i psami. 
Tak za Pogoni swćj znak'em 
Kmaz» Adam, hetman zajęcy, 


Zbsegł od Warśawy, z orsak'em 
Dwudz'estu meru tyssęcy! 


Beaumont /... Wilhelm, upewnony 
Że przy Châlowe bój stoćy, 
Z Fritzem zw'ązkowe legiony 
Pod Bar-le-Duk:em jednoćy. 
Tu, сһоаіу N'emcy секаұе 
Francuzów zmosłśy do śćętu 
Paryżan skośtowae» kawę, 
Poznac» stolicę zamętu... 
Nagłym odwrotem zdziw'eni, 
Sydząc z Marsałka wyskoków 
A łatwym łupem znęceni, 
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Gonvą i šarp'a go z boków. 

Już po nad Meuzą zabłysły 
Złowrog'e, pruske bagnety, 
Niwećąc wodza pomysły, 

Zawśe cesarza... nvestety ! 

Fritz, z Saskim następcą społem 
Ufni w wemylnos’e’ przemocy, 
Grożąc złąćonych- wojsk ёоіет, 
Zachodzą mu od północy. 

Już stoją u Meuzy brzegów, 
Bron’ą Francuzom przeprawy ; 
Na cele prerwśych śeregów, 
Marśałek ne zna obawy. 
Ws»ród wojsk tłoćących ве pyłu, 
N'emcy go cisną zuchwali 

W Beaumont, i z boków i z tyłu, 
Olbrzymeą s'ecyą ze stali. 


Mouzon/... Trzydzyestego z rana, 
Cesarz stolicy ogłasa 
Że już z N'emcami wygrana; 
Że go wróg prawe przepraśa 
Za napas'c», w tćj saméj chwili 
Gdy pod Beaumont, Bawarćyki 
Przedną straż jego rozbili, 
I wsystke zmsęśali букі. 
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Na tém wybrzeżu zburzonóm, 

To wstępna tylko jest klęska ; 
Pod Carignan i Mouzonem 
Zgnvata go armia zwyczęzka. 
Przebrnąwśy Meuzę, kon'ećn:e 
Chcą zis'cie» Marśałka chęci (36) ; 
W Montmédy zas», ostatećn'e 

Od Metz Francuzi odczęci. 

Соѓас sẹ, już we ma rady, 

Isc naprzód, tóż n'epodobna ; 

Do koła wrogów gromady, 
Walcących liċba zbyt drobna... 
Dwóch wodzów: różne obroty, 
Plan dziki Napoleona, 

Brak w innych żołnerskoćj cnoty, 
Wydały zguby nas*ona. 

Trzec'a tóż armia przybywa 

Z włas'ciwą N'emcom ochotą, 
Mnożąc te straśne ogniwa 

Co Francię węzłem swym zgnsotą. 


Douzy !... Z Mouzon marodery 
lizucają furgony prochu, 
Brow, w nurty.głębokoćj Chiery 
Ws»ród powśechnego popłochu, 
Już prawe pod wrogów okem, 
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W Remilly, tóż bez zapasów, 
аба s'ę z owym natłok:em 

Pułki pobite przez Sasów. 
Marśałka już armia cała 

Zajęła m»ejsce za rzeką, 
Zgnębona, głodna, n»es'mvała ; 

A štab jéj, ztąd medaleko, 

W Douzy, do tan»ca s'ę garnee : 
Gdy Moltke grozi iglicą, 

Gdy Fritz panuje bezkarnse 

Nad Remilly okolicą !... 

Wódz, według zdan» cudzozsemców, 
Mógł całą siłą żołn»erza 
Oddzseln'e napase’ па N'emców ; 
Leć wolał stac u wybrzeża. 

Za Meuzą do której wpada 
Bagnista Chiera, w tój strone 
(аже Francię бека zagłada, 
C'ągwe sę górne ustrone 
Przerwane tys'ącem jarów ; 
Bazeilles zas», z w»oską Balanu, 
Tworzą wsród lessnych obśarów 
Рглугойте wały Sedanu. 


SEDAN |... Są w dzsejach nazwiska 
Okropne ; leć wśystk»e razem 
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Nikną jak marne zjawiska, 
Przed tym sromotnym wyrazem. 
W tém krótkoéóm słow»e zawarta 
Cesarstwa trevo i spus'cizna ; 
Jak pekło w spojrzemu carta, 
Jak w slime węża, trucizna ! 
Nad Meuzą beleją mury 

Tego neśćęsnego grodu, 

Na których Prusak ponury 
Wyłłoćył han'bę narodu. 
Naćelny wódz w sto tysręcy, 
Nim zagrzmi ostatn»a burza, 
Spędzając oddzsał ks»ążęcy, 
Zajmuje Sedan»sk>e wzgórza. 
Za Chierą Sas pułki laóy, 

Grozi mu óćołem śeregów ; 

Na skrydło prawe, Fritz rąćy 

Z Mozelli spogląda brzegów. 
Pewny swych maśyn-w»arusów, 
Faust-Molike przetwe zadanse ; 
Ścątki francuzkich korpusów 
Zgweve i zamkn»e w Sedanie. 


Ostatn»a już noc s'erpn:owa, 
Gwawdzistym płaśćem okryta, 
Zdaje 5'е głosie te słowa : 
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« Żegnaj, kraino zdobyta, 

Przez własnych synów zdradzona ; 
Pod les'nym gór twoich w*encem, 
Pastwo dziksego Nerona, 

Wstydu oblana rum»en»cem !... 
Żegnaj, z plem:enrem wesołóm ; 
Jutro...» Tu, zgasły jéj lica, 

Nad p»ęknóm zawisła ćołem 
Złowrogich dum tajemnica... 

W krąg zasumvały јеѕопу ; 

I słychac ката żałoby, 

Jek wemi, w'atrem nres*ony, 
Jakby rozwarły se groby... 

Leć ksvężyc znów opromvenił 
Oblićce s'witu kochanki ; 

Zorzą sę wschód zarum»enił... 
Noc, w slubne przybrana wanki, 
Staje z modlitwą przed Bog»em, 
Godna cherubów us'cisku ; 

A rzeka, ram»en-em błog?óćm, 
P'ers'ą srebrnego połysku, 

Swat z webem абу, w 1éj dobe 
Gdy z brzegów jéj, tłumy zbrojne 
Dz'ał paśćą grożące sobe, 

Klną w duchu władców i wojnę! 
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Ро nad obozów obśarem 
Ogniste wznośą ssę słupy ; 
Tym os’wetleni pożarem, 
Żołnserze błądzą jak trupy, 
Na sprosnćj ѕіур›е cezarów. 

Пе? w tych sercach rozpaćy, 
Złorzećen», wsród nocnych gwarów ! 
Ten bedny syn we zobaćy 

Swćj matki. tamten swćj żony ; 
Inny n»:emowlę zostawił, 

Płaćące dzis’ bez obrony... 

I wzrok sę jego załzawił, 

Zadrgały usta, skron» zbladła ; 

Serce ukąsiła żmija; 

Ręka bezwładn»e opadła : 

A dłon» ta, jutro — zabija !... Ч 
На ! władce, łzami poddanych, | 
Gdy perły rdzą krwi zac”msone, 

Musa, dla celów n»eznanych, 

Odmładzac» ojców koronę !... 

Ucichły okrzyki zgrozy, 

Dym zaległ pola śeroko : 

А mgła, nad rank'em, obozy 

Nakryła sm'erci powłoką... 


Jak pod osłoną kotary, 
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Sasi bród Chiery przechodzą, 
Gdy już za Meuzą, Bawary 

Na Bazeilles otwarty gódzą. 
Francuzi dawnym zwyćajem, 
I tu, jak dotąd, n'edbali, 

Z'le obeznani z tym krajem, 
Swe mosty wrogom oddali. 

Z $ybkos'c'ą medos'cign'oną, 
Przed N'emcem zbsega straż konna ; 
A za mą, tąż samą stroną, 
Mkwe p'erwśa linia obronna. 
Obchodząc ich lewe skrzydło, 
Ku Givonne Sasi już krocą; 
Fritz wedze Kruppa strasydło 
Na Sedan, jak paśćę smocą. 
Pod Givonne Francuzi zbici, 
Pędzą w rozsypce ku lasom; 
A Prusak igłę i nici 

Do ёуса podaje Sasom. 

Goło francuzkoćj drużyny 

Z N'emcami próżno sę s'c*era ; 
Walka już trwa od godziny, 
Swerve ofar kroce pożera. 
Bazeilles i sąssedn»e s'oła 

W tym dn»u są celem napadu; 
Grzmi artylerja do koła, 
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Kule lićn'ejse od gradu 
Syp'ą s'ę na we co chwila: 
Francuzi walćą zawzsęcee, 
Rozpaćy duch ich zasila 
W оста і dymu odmęce: 


Rzucają s'ę Bawarćyki, 
Pod swych baterji op'eką 
Na Balan. Grom, śćęk, okrzyki, 
Krew pędzi wezbraną rzeką. 
W's»ród ryćącego przestworza, 
Bój nad w'ećorem trwa jeśće ; 
I strana pożarów zorza 


Roztaća blaski złoweśće. 

W'ećne z cygarem i konno, 

Tu bił зе cesarz Frankoni, 

Z naslępcą, doktorem Conneau, 

W dzeelnych cent-gardów sto koni. 
Conneau wał przesadzac” ume 
Ćwałem, jak z Hamskrego progu ; 
W'ęc konno walćył przy kumwe, 
(Choc zawśe w tyle, — z nałogu...) 
Nadzwyćaj był użytećny 

Doktor w klientów odwachu ; 

Bo dał im kordiał aptećny, 

By zniśćyc» skutki przestrachu. 
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Chcąc skrzydło lewe oealic>, 
Z rana wódz, już bez nadzeei, 
Na Meuzie most kazał spalic» 
I zerwac» groblę kolei, 
Со (ате N'emcom przedstawa. 
Leć korzystając z tumanu, 
Fritz Meuzą pontony spław'a 
Z dywizią, i w krąg Sedanu 
Baterje wznosi na wzgórzach 
Strzegących Floing z okolicą, 
Warowni p'erwśych przedmurzach ; 
A z tyłu, dzsał błyskawicą, 
Grozi Francuzom zdum»onym 
Z tamtych zas» brzegów oddzsały, 
Mknąc tłumem nmeprzelićonym, 
Stanowcy cos im zadały. 
Garenny pomną płaśćyzny 
Bój wrzący, šawce krw?ą zlane, 
Trupy obromeów Ojćyzny, 
I lewe skrzydło złamane! 


O p'erwśćj wreścwe, odwrotu 
Francuzom przeczęto drogi, 
Pędząc ich, wpos»ród dzsał grzmotu, 
W Sedanu. pekelne progi. 
Próżno baterje wc'ąż błyśćą 


306 


Stu kartaóownie oćyma ; 
Iglice prechotę niśćą, 
Nic już najazdu n»e wstrzyma. 
Klnąc losy, ztrwożoną rześą, 

Pod dymów osłoną mglistą, 
Rozbitki ku wastu spreśą, 

Burzą pędzone ognistą. 

Od frontu wzgórza zajęte ; 

W Bazeilles i Balan, Germany, 
Stoćywśy walki zaczęte, 

Druzgoćą chweejące s*c*any, 
Głośąc zwycęztwo wsród gruzów ; 
Wsędz:e zgełk, jęki, konanee, 

I cała armia Francuzów 

Jest nnewolnicą w Sedanie'! 
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Marsałek, ćynem rozpaćy 
By zmye błąd Мот, Chalonu, 
Ws»ród władcy zbsegłych s'epaćy 
Chlubnego tu uka zgonu. 
Sp»ąwśy rumaka, na бее, 
P'orunem połyska w dyme ; 
А секо ranny w tém dzeele 
Pada, by podnves'c» swe imvę. 
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W impffen, dowódzcą obrany, 
Zwątpiwśy już o zbaw'emu 

Walćy ; leć zewśąd s'cigany, 

Ujrzał vę z armią w wsęz'en'u... 
Któż zdoła opisac» chwilę 

Rozpaóy tego natłoku, 

W jednéj ogromnéj mogile, 

Z dwóch władców swala wyroku, 
Pogrążonego za życa? 

To straśna godzina kary ! 

Wsród jęków, grozb i dzyał wyc, 
Tu drżące zbsegły s*ę шагу: 

Tłum лесі, zb:egłych zastępów, 
Zdjętych w téj chwili salewstwem ! 
Pod w»en'cem krw»ożerćych sępów, 
S wat grzmi w webosa przeklen»stwem !... 


Jenerał listown»e błaga 
By z nim śedł cesarz przebojem ; 
Dla władcy пібёт zn»ewaga, 
On z cężkim złota konwojem 
Wimpffena milćen:em zbywa. 
Ten chce go widzsec», zaklina, 
Leć эе $ambelan odzywa : 
т Że Ojvec radzi sę Ѕупа!... > 
<€ Ubóstwo zam»ast miljarda ; 
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Z sercem weċułém już na nie, 
Grav na ććo rolę Bayarda, 
Byłoby głupstwem bez granice. 
Miljard, to welka ponęta! 
Bądz» co bądz», trzeba go zbawie?, 
Choc>by Prusakom na s'węta 
Pół Francii w okup zostawie! 
Miljard, to tysąc miljonów, 
Zysk lat dwudzsestu mesławy ; 
To powrót Napoleonów, 

To zemsta, w rawe odprawy ! 

A zemsta będze rozpaćna 
Korsyki godna, lub рока, 
Gdyby ta Francia mebaćna, 

Z dynastią mwe sç wyrzekła! > 
Okropna to maskarada, 

Bo swym bezwstydem rozs'meśa, 
Ta nocna wojenna rada 

Co bały śtandar wyw'eśa... 
B'ały ? i w ręku cesarza? 

О! nee, on innćj jest barwy 

To krwawy gałgan zbrodmarza, 
Godzeen tćj śatamwskoćj larwy ! 


. . . . ` . . . . . š 


Trzec'ego Wrzes'n'a, porank'em. 


WOJNA! — SEDAN ! 809 


Wilhelm, w przedmees'c»u spaloném, ` 
Spotkał sę ze swym bratank*em, 
Trzynastym Napoleonem. 
Sedan'ćyk, pokornym sługą 

Wyśedł do Francii rzez'nika, 

Z wstęgą śeroką i długą 

W mundurze wojsk naćelnika, 

Swą пісоз?е”; ime spodlone 

Chcąc próżnym blask>em osłonie, 
Na Ње праї w psętra koronę... 

A gdy sę zbserał ukłonie 

Do zemi nowemu panu, 

Korona zlecała z głowy 

W ćarną kałużę Sedanu 

Gdz:e pruske pasty s'ę krowy... 

Tu Bismark, buldoga skoksem 

Dał susa, na króla s:wisnal 

I z kałów i krwi potok:em 

Na ćub mu śaflik nacisnął. 
Straciwśy wezłą posadę 

W Tuileries, pod stromym dachem , 
Badinguet chce złożyc» śpadę, 
Nazwaną < s wata postrachem, » 
U stóp prusksego żarłoka ; 

Ćując ја we w swoim шее, 
Rzekł Wilhelm: < Wrzue» do tłomoka, 
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Zda sę па rożen Augus'ce. » 
Tak Pomatowski, naš отек 
Со Katarzyn»e hołdował, 
Ksążąt i Mos:ków potomek, 
Tron Piastów z mą przehandlował (87). 
Tak z lićną dworzan ćeredą 

Nędzny bohater Sedanu 

Wpadł w matnsę, jak Piłat w credo, 

I zbudził sę w»ęz'n*em stanu. 

Tak przez śalen»stwo i zdradę 
Wolnosci dług swój wypłacił ; 

Bo monarchićną zasadę, 

Na weki w?eków zatracił. 

Jeden Faust stał zadumany, 

Łzawe та! serce i око; 

A ludów zlićywśy rany, 

Zadrzał i westchnął głęboko ! 
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Po zimnóm dosc» pożegnamwu 
Z oršakem swym i N'emcami, 
Sedanċyk mkwe ku wygnanu, 
Z miljardem, Киса i psami. 
Ku Wilhelmshóhe w lot pędzą 
Kare, skrzydlate koniska, 
Kaima s'cigane jędzą ; 
Z chrapów krew z ogn'em wytryska. 
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Gdyby te smoki wedz’ały 

Jakrego уола złoćynscę, 

Raćejby w p'eklo wlec'aty 

Niż w Heskich ks'ążąt zwerzynsce! 
| бїгаёп'е tu, сех ко, һо1ез?п'@! 

| Zwycęzce zalegli pola 

Jak trupe zjawiska we s'nee, 
Wołając : « Wiwat wewola ! » 

| Tu jewce саспа tłumami, 

| Tam płać i lament nsewses'ci 

Na łotra co Francię plami 
Ogromem własnćj bezćessci ! 
Płowen w krąg soła wyniśća, 
Krew руте jeśće gorąca, 
Przeklemstwem отла nawet zgliśća ; 
| A cesarz, han?ba żyjąca, 
Wpółsenny w kolas'e kurzy 

Swą cygaretę dzsejową... 


Grom błysnął! — wsród ćarnój burzy, 
Z przebitym orłem nad głową, 
Zjawa sę wódz Austerlitzu ; 
W memveckich obozów ауте 
Woła, z odrazą na licu: 
« Oddaj mi skradzsone іше! 
Próżno frymarcyś krwi plonem, 
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Ty, wrogom Francii zaprzedan ; 
Tys» we jest Napoleonem, 

Nazwisk:em twojćm jest SEDAN ! 
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Wsród mogił, cyganka smada 
Z ognistym zjawa sę wsen»cem : 
« Bytes cesarzem, powada; à 
Dzis» jestes: — wrogów twych jen:cem ! 
Dzis tron twój skrusą poddani ; 
Pamsętaś com сі wyrzekła 
N'egdys', w New-Yorku przystani : 
Swerve na tułactw»e... Do psekła !... > 


€ Kto jestes”? — Jam córką Wschodu, 
Matką rodziny Werhuela ; 
Jak ty, $alałam za młodu, 
W zbrodni sukając wesela; 
Gosia, miss Howard, Eugenia, 
Jam се po trzykroc» urzekła ; 
Z komcem našego ріетепа, 
Kres mój pokuty... Do psekła!!.. > 


« Preć, maro! — Patrz tam, na webe, 
Cągną Grudn'owe ofary; 
Z téj strefy, zniknął przez сере, 
Amoł Wolnosci i W'ary! 
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Twym rządem wema zpodlona, 
Krw?ą tylu młodzean ocsekła, 
Trupem wyrzuca es z łona : 
Chodz», potępren*óe... Do psekła !!!.» 


« Litos'ci! — Nad kim ? nad tobą! 
Gos” wek zatrzymał w роѕіере, 
S'wat okrył sromem, żałobą... 
Tys zabił Francię!... Patrz, sęp:e! 
S'm»erc gh>ewne martwój obliće 
Całunem pruskim powlekła ; 
Stracone przodków zdobyće : 
Metz, Kolmar, |Strasburg... {Do prekła!!!! > 


Tu, salwy łoskot ponury 
N'emców głośący wygranę, 
Złamany stokroc> o góry, 

Głęboką zadał mu ranę. 

4 МИРА 

Carna ста, ропа z płoms:enva, 
Letycii sygnet mu zwlekła; 

Ten w tys'ąc gadzin s'ę zm»ensa... 
Każda mu ѕубу: < Do psekła!... » 


Sen zniknął z Machbeta powek ; 
Dotąd n'ewzruśony nićem, 
Zadrżał jak live ten pół-ćłow:ek, 
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Z wećn*e podwojném oblićem... 
O! skron» ta we wstydem płowe, 
Leć zemstą ku Francii synom 
Których ów Judaś na tron»e 
Sprzedał German»skim rabinom... 


€ Wysc»e mi berło wydarli, 
Wy, wekli republikanee, 
Z następcą mwe sę zaparli ? 
W'hec kraj was istnec> przestan»e ! 
Chrząknął zjadliwy padalec. 
Mogłem waś Paryż obronić, 
Leć to zbyt:krnąbrny słuzalec; 
On ini nad uchem swat} dzwonie» 
O prawach ulićnćj бегпі... 
W'ęc go spętałem łanseuchem! 
Ratujce go, słudzy werni, 
Wymową lub w:eśćym duchem! 
To пало, пе... tę Jaskin'e 
Favra, Rocheforta, Gambetty, 
Prusak dzsał wemcem obwinee! 
Pod wodzą swego poety (38) 
Będą уус, $ćekaw zawzęce ; 
Wstećnicy i demagodzy, 
Gryż© se w lym ćarcim odmęc'e, 
Mordowac» panów, ubodzy ! 
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Głód was wycen'ćy, wymorzy ; 
A gdy zabrakn:e wam śćurów, 
Pan Trochu wrota otworzy : 
Godnisc»e śwabskich pazurów ! 

| To tylko zemsty pólowa; 

| Bo бето N'emvec we zwali, iJ 

4 Cosg przed Kruppem uchowa, | 
Ja zburzę, zniśćę z oddali... | 
Ja, peket potęgą zbrojny, 

Zdeptana wami gadzina, 

Dam hasło domowój wojny; 

Moja moc tu sę zaćyna! 

Tłuśća, którą nając» mogę (89), 

Wselećnic roje z pochodną, 

Roznośą swero i pożogę 

I Paryż kona pod zbrodnsą! 

A gdy баз przyjdz:e, podkup:ę 

Władze, bogactwa wesyte, 

Pospólstwo zwenne i głupee, 

By zdławic» Rzećpospolitę! 

Ja zas», jak zwykle mocarze, 

Gardząc plem:en'em zbyt hardóm, 

Z tą zemslą, co mi życ» każe, 

Zwycężam ! ЈеѕТЕМ MILJARDEM!... p 


Miłć,zbójco ! N'ema dla ebe, 
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Zwycęstwa! Tys jest Sedanem ! 
Obca wę z»emva pogrzebve, 
Krwawym Komuny śatanem! 

< Cezaryzm, to wsećna wojna! » 

Od Wschodu zbawćy dzen’ s'wita : 
N'ech żyje ludzka, spokojna, 
Pow$ECHNA RZEĆPOSPOLITA ! 


O OIDRDNECNEPDICZZ 
зелене, 


PESN XX 
Epilog 


Dom Fausta. 


«cAWs well that ends Well. 
SHAKESPEARE. 


TRES’. — Powrót do zagrody. — W'ećna Gretchen. — 
Powtórne odmłodzen'e. — Złote wesele. — Walka z Me- 
fistofelem. — EUROPA WYZWOLONA. 


SŁONCA promennym wschodz:8 
Pod wsen:cem s>w»eżych wawrzynów, 
FAvsr, marząc o swćj zagrodz:e, 
Wraca do braci, do synów, 

Z tęsknotą swych rozćarowan». 

S'nił bow»em o innćj chwale; 

Wróg dworskich nikóemnych knowam, 
W patriotyćnym zapale, 

Pragnął krwą jewca zbrodnwarza 
Zmyc» dawne p'etno sromoty 

Z narodowego ołtarza ; 
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Pragnąl, na trupe despoty, 
Zbratac» ве z Francia ludową; 
Podac jéj zwycęzk»e опе 

I zgody wyrzekłsy słowo, 

Z mą ѕќапас› w swobód obrone. 
To były sny godne raju, 

Godne nauki olbrzyma; 

Leć тею miłosci kraju, 

N'eraz dłon’ zdrajcy powstrzyma. 
Faust улес, we Francii, po sobse 
Krzywd mnogich zostawił plony: 
Zgliśća, łzy, grody w żałobee, 

I lud przez władców zdradzony, 
Zdeptany w swym własnym domu 
Stopą nowego Wandala, 

Uo z jego п›е8без?е? i sromu 
Sydząc, żar zemsty rozpala. 


А co tóż zastał u s'ebse ?... 
Ha! nowych pruskich poddanych, 
Orła ćarnego па webe 
N'emee, Moskalom sprzedanych ; 
Cesarstwo, co z krwi powstaje, 


W mgle s»redn»ow>ećnych przesądów ; 


Jurgrelinych pochlebców zgraje, 
Zaród paryzkich n'erządów ; 
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Ujrzał swe s'oła kochane, 

Tak ludne jeśće przed chwilą, 
Puste, tchem s»n>erci owane ; 
Tys'ące dzeeci, co kwilą 

W kolebce przeklen»stwa nutę, 
Pod оюет b:ednych wdów -matek ; 
A wśędz»e żołn'erską butę, 
Bezćelnos'©», gwałt, n'edostatek... 


„I wężkoćj zgryzoty rana 


Tę pers’ do głębi dotknęła ; 
Przeklął wec w duchu Satana, 
Doradcę krwawego dzseła 
Salonćj zemsty i gnewu... 

Tu zdrętwsał, troską złamany. 


Wtóm, dz>w»ęki znanego эреми, 
Przez twerdzy ponure scany 
Zabrzmvały nad jego ćołem ; 

Jak w dnach młodossci, przed laty. 
S'lubsący serce z awolem, 

Faust poznał głos Małgorzaty ! 

« Мес znowu przychodziś do mne, 
Do starca o sercu choróm ? 

Rzekł mędrzec, jak bezprzytomnee. 
I ty we gardzi uporem 

Co эе przyćynił do zguby 
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Tylu tysięcy młodzanów, 
W rozbojach sukając chlaby ? 

Ty we klmeś вера Germanów ? 

— Ne! bo znam w»elką twą duśę, 
Przerwała ludu kochanka : 
Odćuwam bratwe katuśe 

I verwe twojego wanka ; 

Ośukał wę Krzyżak, zdzeerca, 
Urok»em wspólnćj Ojćyzny 

Do twego wkradłśy s'ę serca. 
Fauscee! ја zgoję twe blizny, 

Choc» żmii są ukąśenem ; 

Wsak jestem z ludu poćęta... 

Jego wšechmocném ram>en'em 
Skrusymy tyranów pęta! 

Dos'o nażych krzywd, upodlensa, 
Dose już pers’ własną rozdzserać, 
Wstydzic» s'ę swego imena, 

N'e znając życa — umerac». 

Kto nas do boju prowadzi ? 
Uzbraja brata na brata, 

Drw>ąc z wemnćj, płochćj celadzi ? 
Kto? władce, bożyśća s»wvata! 
Gdy sę mordują obary 
Przesądu i królów pychy, 
Oni w laur stroją standary, 
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Ućtują, wznośąc kselichy 
Zawśe na własne swe zdrowe : 
Na żart s'ę kłócą, spokojnee, 

I niby z Bog'’em w: rozmowe 

O nowćj traktują wojnee! 

Im bawie trzeba tłum pusty, 
Ratowae» dynastie chrome, 
Marsowi spraw»ac zapusty ; 
Zburzmy tę krwawą Sodomę ! 
Patrz ! ja ratunek ci mosę. 
Zrzue z s'eb»e strój ten oprawcy, 
Z rąk otrzyj tę krwawą rosę ; 
О! błagam се krzyżem Zbawey ! 
Mys»lą nam hetman>i trudem ; 

A jako apostoł gminu, 

Braterstwo majętnych z udem 
Podn'es' do potęgi бупп! 

Swoboby staw vg ćłow*ek*em, 
Podpora wolnćj n:ewasty ; 

N'ech lud-ją wyss'e z jéj mlek:em : 
Równose... to wek dzsewsętnasty ! > 


« Wskrzesic” mwe jestes» n'ezdolną, 
Zawołał Faust. Już sę stało ! 
Cezaryzm zgn*ótł z Francią wolną 
Wśystko со wolnosc» kochało ! 
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Jéj уу>е1коѕе› była balonem ; 
Jam tkankę prześył iglicą, 

Dym buchnął : z Napoleonem 
Upadła Moskwy spros'nicą. 

Tuz Bismark, ok:em i ręką 

mo snu oddawna ją kusił : 

W letargu, mops'ą paśćęką 
Porwał za gardło, i zdusił ! 
Cesarstwo !... cwągły karnawał, 
W zgełku którego, wsław»ony 
Badinguet, służalców nawał, 
Gichaćem, kradli miljony ! 

Próć tego, z łaski despoty, 

Te dwadz'es'c'a lat zamętu, 

Z prawosrci, z rycersk>ćj cnoty 
Wyzuły Francię do śćętu ! 

Z téj głębi już we powstane : 
Jéj lud... oddawna svę przeżył. 
Po Metz, Tours, Bordeaux, Sedanie, 
Nikt by w jéj усе пе weerzyl h.. 
Kraj pyśny, n'ezgorśe wina... 
M'eskan:ce... w zepsuc'u brodzą ; 
Wrócili, torem Darwina, 

Do małpy z którćj pochodzą !... 
A N'emcy ? w»ećni wędrowce, 
Dla nich swat cały za c'asny ; 
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U yebe, wilki lub owce : 

Dom cudzy milsy jak własny. 
Chleb ludu, ćarny i twardy ; 
Synkarze nawet zniśćeni ! 

базе są francuzk:e miljardy ? 
Dalibóg, w Żydów keśeni ! 
Bismark-Ugolin w zamkneęcwu 
Zgłodnsały. wyje z rozpaćą 

Że n:ewzsął sto zamvast peou... 
N'emcy bo zawśe partacą |... 
Patrz ! ja sam, duch n'epodległy, 
Godnos'ci N'em-ec obron'ca, 
Przykuty do kośar cegły, 

Lękam sę Prawdy i słonca. 

Ja, rycerz niby z postaci, 

Przed zbrodn:a mam ćoło korne ; 
Zamsen*ac” тибе mych braci 

W zabójstwa dzwign:e potworne !... 
Gdyby mi młodos?e* swych lotów 
Użyćyc» mogła na chwilę, 
Skin'en'em zgnsótłbym despotów ; 
I na ich wspólnój mogile 
Narodów jarzma pokruśył ! 

Boże ! jam starzec zgrzyb»ały !... > 


< Kto w sercu swóm ne zagłuśył 
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Odgłosu ojćystćj chwały, 

| Przerwała n'ew*asta mężna, 
Kto ludzkos'c» kocha nad życe, 

Tego skron» mys'lą potężna 

S>w»ecąc na sławy zenicee, 

N'ezna pomroków zachłodu. 

Miłos'ci wsechmocna siła, 

Już dzis», na chlubę narodu, 

| W starcu, młodz*en'ca wskrzesiła !... > 
| To mówzac, błogim us'cisksem 

Zimną р’егѕ” Fausta ogrzewa, 

Rzezwi zrenicy połysk'em, 

Do serca duše swą wlewa. 

Starzec, jak ze snu zbudzony, 

Mary z przed ćoła opędza.., 

Jeśće n'epewny, zdziwony. 

Zda mu sę że krwawa jędza 

Spadła mu z p'ersi kamenem... 

A Małgorzata jas*nvała 

Nad chmurną głową, prom*en*em 
W'osennćj tęćy wspanvała !... 

Raz p'erwśy, s'ostra ludowa 

Z nim razem, po gromach bitwy ; 

А z ust jéj brzmsą ciche słowa 

Śćerćj, serdećnćj modlitwy, 
ы Jak s”p'ew anelski, uroćy... 
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Pełen bosk*ego zachwytu, 
Faust zadrżał. Posępne обу 
Błysnęły jasnos'c'ą s>witu, 
Młode rozkwita obliće ; 
Powstaje, w pers sę uderza, 
Zrywa z wéj godła zwodniće, 
Krwawe zabawki żołn:erza 

Jak menawistne mu brzemsę : 
Ślify i krzyże i wstęgę, 

Z m»ećem wraz ciska na жеше, 
Poddan»stwa kruśąc przys:ęgę ! 
Kapłanką meba ров›гейп›а 

Na weejsksćj s”wsątyni progu, 
Stoi natchnsona : Faust przed ną 
Wznosi prawicę ku Bogu, 

Dłon» wolną, obywatela |... 


Wtóm, w jeneralskim mundurze, 
Kirasier, wspólnik Werhuela, 
Mops istny w karykaturze, 
Stu bębnów poprzedzon gromem, 
Do Fausta wejs'c» ste odważył 
Z hrabrowskim s»w:eżym dyplomem. 
Сагі sę па wstęp*e oparzył, 
Bo Małgorzaty wejrzen»e 
Zatlało groz’bą. Z pos'psechem 
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| Wchodząc, pekelne zjaw*ense, 

| Wita syderskim `из›т'есһегп1 

| Те sćytne duchowe gody : 

f « На! Еацѕсе, cóż s'e tu swgci ? 
Ścęs'cem ci płoną jagody, 

W oćach roskośne ls'n*ą chęci. 

| Leć jakiż баг се odmładza ? 

| бу bałsam Melistofela, 

бу Beatryxy twój władza ? 

Wśak we mwe таё przyjaceela. 

| Ty milćyś ? mówmy па serjo. 

| Król-cesarz, w dowód $acunku, f 
Darzy се dworską liberją, | 


! Za udz:al w ludów rabunku. 

| N'e gardz» hrab>owskim klejnotem, 

„| Herb, Gretchen twą uślachetni ; 

Złąć s'ę z mą weselem złotóm, 
Młodz:ensće, prawe stuletni ! 

— Wychodz»! — Теп cyrograf krwawy 
Wilhelm śle swemu koledze, 

I wspólnikowi wyprawy ... » 


« Ja chęci Fausta uprzedzę, 
Wnet Małgorzata zawoła, | 
Promwenna w swóm oburzen'u; | 
Ja zmyję srom z jego ćoła, 
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W naśćj Ojóyzny iwenu ! 
буаз» z tylu verpen mych plonu, 
Wys'm»ewaj natchwen’a dzeeło ; 

Leć z bliskim upadk’em tronu, 

Twe panowane minęło ! 

Wsrród svan tych wezen ohydnych 
Tchnących przemocą і zdz:erstwem, 
W obec łupreżców bezwstydnych, 
Pozdraw»am ludy braterstwem !... 
W'elka Germanska dzedzina 

N'e chce zbójeckich zaborów ; 

Zgody wybiła godzina ! 
| 


Oddamy brac’om, bez sporów, 
Co im se z prawa należy ; 
N'ech naša vostra nad Wisłą, 
W naš s'wyęty sojuś uwerzy ; 
N'ech SŁow'AN przyjaz'nyą s>cisłą 
Ѕбусі s’ GERMANIA MŁODA ! 
Mordy, rabunki, pożogi, 
Od dzis» zastąpi swoboda ; 
Fałsywe zginęły bogi ! 
A ty со smes sę manowac 
Głową паѕесо plem:enva, 
| Ghceś nas папбус› mordowae, 
Wyzue z litos'ci, sum>enva, 
Bys:my w postaci handlarzy, 
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Ćciceeli obećj fortuny, 

Byli šp'egami mocarzy, 

I przedną strażą Komuny! 
Pózmćj, pod krzyża standarem, 
Każeś nam okradać? braci, 

N'e gardząc nawet zegarem ! 
Gdy nas rabunek wzbogaci 

Za twym przykładem, Bismarku, 
Z p'ekseł zapewne odmętu 
Przyśleś nam petrol w podarku, 
By włos'c»an palic» do śćętu ! 
B'edny Ren ! po jego fali 

Ileż spławiłes» kradzseży ? 

On се przeklina z oddali, 

А nam sę hanba należy ! 

N'e dojdzseś jednak do celu ; 
Zatrute twoje pociski 

Zbyt tępe, Mefistofelu ; 

Lud gardzi podłemi zyski !... 
Widziś m»ę z mym oblub:en:cem. 


Со jest s'm»eśnos'c'ą, twóm zdanem, 


To jego wstydu rum»en:cem, 
I odrodzen»a s'witan:em ! 

Ta zorza razi wzrok sowi, 

I hawbę wys?wseca kraju... 
Zwróc ten herb twemu królowi, 


DOM FAUSTA. 


W'elmożny ks'ąże-lokaju ! 
Pow»edz mu, że naša droga 
Prosta, os”w»etłona sławą ; 

A na nj, jeden tron...-Boga! 

I jedno Ludzkos'ci prawo !... 

Tys» we jest ćlowsek... Twe ćyny 
Złych duchów mocą tajemną, 

W złote wę wsenvćą wawrzyny ; 
Leć me maś władzy nademną ! 

Oto krzyż, męċemstwa godło ; 
Widziś krwi polskoćj te sćątki ? 
Truchlejeś... twą duśę podłą 
Straśą twych zbrodni pamsątki !... 
Preć! idz» do pana, służalće ; 
Chov raz bądz» Prawdy zw'astunem 
Że ja we тебет go zwalcę, 

Leć Bosksćj mysli porunem ! 

— Ja sę psorunu we lękam, 
Konduktor mam na $yśaku; 

Przed krzyżem twoim mwe klękam : 
Jam carem p»ekła, w Krzyżaku! > 


Gdy wyrzekł ostatn»e słowo, 
Sceknął jak pes na obroży ; 
Grom błysnął trzykroc» nad głową, 
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W tym błysku zagrzm»ał gn'ew boży. 
Faust przed šyderca stał s”mvało, 

W godziwe przeobrażena 

Ls»n»ąc jakąs» nadzsemską chwałą. 
Amwoła ludu spojrzensa 

Wznowiły duśę jéj męża; 

Ich moc, od Boga natchnvona, 

Сага šatanów zwycięża: 

Skowyćąc, pada i kona. 

Pan s'w»ata, bóstwo gawsedzi, 

U stóp Nemezy dzis’ trupem ; 
Potężne to ćoło z m»edzi, 

Swych własnych zbrodni jest łupem. 
Na skroni zasada zdrożna 

Wyryta, ćartów zawstydzi ; | 
Bo na méj wyćytac» można: $ 
« Przemoc ze wsystkich praw śydzť! » 


Z wyc»em rozpaćy duch wroga, 
Na Małgorzaty zaklęcee, 
W dziksćj postaci buldoga, 
Zniknął w bezdennym odmęese. 
Faust rzeće : < Rząd was, tyrani, 
Komćy ўе z Bismarka zgonem; 
Wrócc»e do pekel otchłani, 
Z TRZYNASTYM NAPOLKONEM |! 


DOM FAUSTA. 


Ta wema która zaw'era 

Prochy geniusów-olbrzymów, 
Humboldta, Schlegla, Schillera, 
Wyrzuci ks'ążąt Kaimów... 

Wnet Polska, s'w'eta męćen'stwem, 
Słow»an proporcem zawładne ; 

A carów tron, pod przeklen'stwem 
Нога i ludzi przepadnee! 

Wnet krwi tamując potopy, 
W'ećysty pokój zas'wseci ; 
Lud-Zjednocćony Europy 

W Braterstwe złąćy swe dzseci. 
Witaj wec, Wolnosci słon'ce ! 
Równych z Równymi przymverze ! 
Chwała Wam, Polski оргоп›се, 
Prawa nad siłą rycerze ! » (40). 


. . . 
`Y 


Po krwawym weku Prusaków, 
Tak ćarnćj w dzsejach pamsęci, 
Owych ućonych kozaków, 

Tych mnichów, o sprosnéj chęci 
Żyjących krzywdą sąs'adów, 

Na zgliśćach Werhnela pansłwa, 
Zgładziwśy ostatki sladów 
N'enawistnego poddan»stwa, 
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Odetchnął swat perssą całą. 
Ludy spojrzały po sobe 

Z/'renicą jeśće п’еѕ’тға!8, 

Jakby po dlug>ój chorob»e 
Powstając z boles’ci łoża ; 

Leć ich pers, owsało усе. 
Powśechnćj Wolnosci zorza 
Błyśćy na ćystym błękicee, 
Zaklęta Prawdy jasnos?c'ą. 

Jak jedno welke rodzenstwo, 
Ludy złąćone Miłos:c'ą 

W'edzy stanową perwśenstwo, 
I Równos'e» przed Prawem, w буте. 
Znikają zbrodnve i kary ; 
Wśędzse 5›е wznośą s'w'atyn:e 
Nauk, Štuk psęknych i Хагу! 


. . . . . . . . 


Naś wek, co we krwi zrodzony, 
Następcy, z chwały udz'ałem, 
Zostawi s'w»at wyzwolony : 
LuD-SŁOWO STANE S?Ę ('AŁEM ! 


— 15до S'erpn'a 1871. — 29go Listopada 1831. 


OBJAS'NEN'A 


(1) Marguerite Bellanger, figurantka bez talentu, którćj 
Mocquant, sekretarz cesarza, i Devienne, Prezes kassa- 
cyjny, potomka tego potworu za zgrube p'en'ądze podrzu- 
cili. Syn panny Walentyny Hausmann urodził sę 16 marca 
1856; a matka posła za barona Pernetti. Ораё: Les Cour- 
tisanes du Second Empire; Bruxelles, 1871. 

(2) Obać biografię holenderskiego admirała KAREL- 
HENRIK VERHUEL, w Dictionnaire de la Conversation, 
ks'ęg. Firmin Didot, tom XVI. 1872. Za natchn'en'em 
Hortensii, ten łotr walćył w r. 1813 przeciwko własnym 
z'omkom. Za to senatorem we Francii m'anowany. 

(3) Sławna p'ęknos'e' z ćasów Napoleona I: c'otka dzi- 
s'ejsego jenerała. 

(4) Ludwik Bonaparte ofarował rzećywis'c'e carowi 
swoje usługi. Prosił listown'e aby go przyjęto w randze 
jenerała do štabu legionów Kaukazkich. Carowi to srę 
dose us'm'echało; leć kanclerz Nesselrode, bojąc s'ę 
uchybic” Orieanom, odmówił. 


” чашки нии 
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O tym zam'arze ks'ęc'a w'adomo wśystkim dyplomatom 
Carsk'ego-S'oła. 

(5) Fanny Essler, sławna baletnica, spow'ednićka ks'ę- 
с'а Reichstadt przy zgon'e. 

(6) Wyprawa Strasburgska odbyła s'ę przy kon cu 
paz'dz'ernika 1836. Рога пајіерёусћ paśtetów. 

(7) Parquin, porućnik artylerji; Fialin, zwany Perst- 
gni, s'erżant, póz'n'ejsy mąż stanu m'anowany ks'ęc'em. 

(8) Prison of Park, w New=Yorku, dzis’ zburzone. Ad- 
wokat, który bronił ks'ęc'a przed sądem, jest obecn'e 
wydawcą pisma: « Brookly-daily Advertiser. » 

(9) Hortensia umarła dn'a 6 paz'dz'ernika 1837. 

(10) Obać w tej merze: < Les Mémoires de Mme de 
Rémusat, publiés par son petit-fils. » Możnaby toż samo 
powedz'ec' o wsystkich s'ostrach Napoleona Igo; str. 192 i 
204. Tom I. 

(11) « Les idées Napołćoniennes, » Prawdziwy groch 
z kapustą. 

(12) Conneau, sławny z n'epomys'lnych kuracii ; opróć 
ostatn'ćj przez którą cesarza z życ'a, a Francię z cezary* 
zmu wylećył. 

(13) Wyprawa Bulon'ska, dn'a š s'erpn'a 1840. 

(14) Dom warjatów przy Paryżu. Nasem zdan'em o 
wele za śćupły. 

(15) Hr. Lehon była przedtóm kochanką ks'ęc'a Orlea- 
nu. Jego p'en'ędzmi zbogacony Morny m'eškat w pawi- 
ljon'e jéj pałacu na Polach-Elizejskich, zwanym ps'ą 
buda (niche å fidèle). Tam s'ę knut Zamach 2 Grudn'a. 

(16) P. Durand, głośący sę profesorem magnetyzmu, 
krasomówst wą i poezii! Otwarc'e zaprzedany Moskalom. 

(17) Oto są tytuły dz'eł ks'ęc'a Ludwika, datowanych 
z Hamu: Aux manes de l'Empereur. — Notes sur les 
amorces fulminantes et sur les attelages. — Fragments 
historiques. ~ Analyse de la question suisse. ~ Réponse 
à Lamartine. — Extinction du pauperisme, etc. 1844. 
Zb'eranina bez celu, і bez żadnej przewodnićącćj mys'li. 
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(18) Ks. Ludwik wał z Marguerite Berjoux, córki 
Hamsk'ego sewca, dwóch synów, których potóm spoty- 
kamy w stopn'u oficerow w gwardii cesarsk'ćj, To im'e 

‚ Małgorzata i włosy 21016) barwy, mały śćególny wdz:ęk 
dla francuzk'ego Fausta. Opróć Marg. Berjoux, Marg. 
Bellanger, obaćymy póz'n'ćj miss Elizę, Howard, złoto- 
włosą Eugenię, ks’. Castiglione, aktorkę Em, Dubois, i t.d. 

(19) Ludwik Bonaparte, trzeci brat Napoleona I (zmarły 
w Livorno 25 Lipca 1846), ne łudził s'ę wcale co do pra- 
wos'ci pochodzen'a swego następcy; pomimo rozkazu ce- 
sarza, nigdy go we chc'ał uznac” za syna, Obać: Le der- 
nier des Napoleon, dz'eło ućciwe i sum'enne, choc'aż 
przez n'em'eck'ego dyplomatę (podobno hr. de Beust); 
Paris, 1872. 

(20) Hay-Market, jedna z najpyśn'ejsych ulic Londynu, 
rendez-vous loretek. 

(21) Buckingham, rezydencia królowej. 

(22) Griscelli, ajent sekretny Napoleona XIII, opow'ada 
śćegółowo to spotkan'e s'ę jego z miss Howard. Obać 
« Mémoires de Griscelli de Vezzani dit le baron de Ri- 
mini, ex-agent secret de Napoléon, Cavour, Antonelli, 
François II et de l'Autriche (!). » Bruxelles, 1874. Dzis’ miss 
Howard, obsypana miljonami jest hrabiną de Beauregard 
i m'eska z trojg'em dz'eci (po Ludwiku) w zamku tegoż 
nazwan'a w pobliskos'ci Wersalu. Lićąc w'ęc znanych po- 
tomków, któremi ten satyr w cesarsk'ćj koron'e Francię 
zaludnił i których jéj kośtem upozażył, mamy: 1° z córką 
$ewca Berjoux, dwoje; 2° z miss Howard, troje;3*z pewną 
$'p'ewacka włoską (?), córkę; 4° z panną Hausmann, 
syna; w ogóle s'edm'oro bękartów. W'adomo zas' że dzi+ 
s'ejsy pretendent do cesarstwa, niby syn Eugenii, jest 
podrzutk'em przysposob'onym (w Biaritz). 

(23) Suler i awanturnik Jack-Young FitzRoy, póz'= 
n'ejsy przyjac'el ks'ęc'a. 

(24) W tym dn'u ks*ąże Ludwik-Napoleon został obrany 
Prezesem Rzećypospolitćj. 
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(95) Do pożaru paryzk'ego przyćynił s'ę utajony w Ко- 
mun'e bonapartyzm. Obać: < Les sowteneurs de la Com- 
mune, Prussiens et Bonaparte; » Paris 1871. 

(26) Najjednćj z wyc'ećek Napoleona XIII do połudn'o- 
wój Francii, zdarzył s'ę cekawy i naućający wypadek. 
W'es'n'ak ukryty w brawe triumfalnćj z desek i plótna 
przez którą naš kohater wjeżdżał do m'asta, mał spu- 
s'cic” mu na głowę ogromny w'en'ee śnurem do kopuły 
przytw'erdzony, pod napisem : « DOBRZE NAN’ ZASŁU= 
ŻyŁ і» (П Va bien méritée!) . 

Nagle wznośą s'ę okrzyki ; któ” obsypany gw'azdami 
wjeżdża коппо pod bramę. Był to maśtalerz poprzedza= 
jący zwykle dworsk'e powozy. W'es'n'ak z pos'p'echem 
spuśća koronę, a luz'ny śnur kołyśe s'ę pod sklep'en'em 

(бау wreśc'e Prezydent staje pod bramą, widzi nad 
sobą wišacy stryćek z napisem : 


« DOBRZE NAN’ ZASŁUŻYŁ |» 


(27) Alice Thćric, wzór p'ęknos'ci, leć artystka bez ta- 
lentu w Teatrze francuzkim, pod dyrekcią Arseniuśa 
Houssaye. Obać ; < Les Nuits de Saint-Cloud y i « Le 
Mariage de Cćsar », par L. Stelli; Jersey 1853. 

(28) Aby zapob'edz zniśćen'u Rzećypospolitćj, utworzył 
s'ę Komitet oporu (Comité de résistance), pod przewo- 
dnictwem pana Lafon. Wiktor Hugo, Juljusz Favre i 
inni patrioci by i ćłonkami. Obać : « Le 2 Dócembre; 
Massacres dans Paris », par Victor Schceelcher, 1871. 

(29) Obać na ¿ele ustęp z Objaw*en'a S'go Jana. 

(30, Krystyn Ostrowski prośąc o wręċen’e cesarzowi 
Memorjału : < O udzeale Polaków w wojne Krymskćj. » 
Obać : Lettres Slaves, przez tegoż, Tom 1. 

(21) W'adomo że pożyćka stumiljonowa zac'ągn'ęta 
przez Napoleona I w roku 1807 na ks'ęstw'e Warsaw- 
skiem, dotąd ani w ćęs'ci wypłaconą ne została. Zale» 
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dwe procenta téj summy, już znaćn'e zw'ekšonéj, służyły 
do utrzymywan*a Emigracii z 1831 r. we Francii. _ 

(32) Bliskim sąs'adem Bamberga w Enghien był Emile 
de Girardin, dawny naćelnik policii dworu Ludwika Fi- 
lipa, spekulant, publicysta, dramaturg it. d. 

(33) W'adomo że głównym dowódzcą wojska był sam 
cesarz. 

(34) De Faille piše w raporc'ez Mentany : < Les chas- 
sepots ont fait merveilles... » 

(35) Po p'erwśych klęskach cesarz mus'ał ustąpie, dla 
oka tylko, dowództwo ! bo n'e przestawał w istoc'e do- 
wodzie' całą armią. Marsałkow'e s'lepo jego rozkazy wy- 
konywali. 

(56) Mac-Mahona celem było połąćen'e s'ę z Bazainem 
pod Metz i odwrót na Paryż. Cesarz bynajmnećj o {бп 
ne mys'lał. 

(37) W:adomo z dz'ejów że król Targowicy równ'e јак 
bohater Sedanu, był z plem'en'a jes'li п'е rodu Macha- 
beuśów. Ojc'ec jego Stanisław Pon'atowski kastelan 
Krakowski, był n'eprawym synem ks'ęc'a Kazim'erza 
Sap'ehy w. h. Litewsk'ego i p'ęknćj jego nałoźnicy 
Estery którą póz'n'ćj zaubog'ego ślachcica Pon'atow- 
sk'ego w ks'ążęcych dobrach wydano. Obać:; Histoire de 
Rulhićre, T. I, str. 144; Firmin-Didot, 1865, Tak wysok»e 
pochodzen'e mus'ało kon'ećn'e wpłynąc na wšystk'e cyny 
tych dwóch ostatnich w swoim kraju monarchów. 

Że Napoleon XIII rozmys'ln'e Francię zdradził i wydał 
w ręce Prusaków, s'w'adćy list jego następujący, który 
dla w'ękśćj s'cisłos'ci w teks'c'e francuzkim pedajemy : 


« Wiihelmshoehe, 20 Octobre 1870. 


«... L'ojfensive m'était devenue impossible et je me 
suis résolu à la défensive; mais empêché par des con- 
sidćrations politiques, ła marche en arrière a été retar- 
dee, puis est devenue impossible. 
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« Revenu à Chdlons, jai voulu conduire la dernière 
аттёе qui nous restait, à Paris. Mais ld encore des 
considérations politiques m'ont forcé de faire la mar- 
che la plus imprudente et la moins stratégique, qui 
a fini pur Sedan. 

« NAPOLÉON. » 


Te względy polityćne m'e były ćóm innćm jak monoma- 
nia dz'edzićnego cesarstwa, w nędznej Napoleona XIII 
głow'e utkw*ona. 

(38) Wiktor Hugo, naš przyjac'el, zbałamucony m'e- 
stety wybrykami Ludwika Blanc i Komuny. 

(3% Fortuna tego cnotliwego monarchy dochodzi do 
tystąca miłjonów. Dwadz'es'c'a lat kradz'eży, ćyli p'ęc'- 
dz'es'ąt miljonów roćn'e, neg lićąc w to ks'ążąt i dworu. 

Cesarstwo było po prostu awanturnićo-lichw'arską spe- 
kulacią, pod firmą PP. Morny, Fould, Peretre, Soubey- 
ran, Mires, Jecker, Hausmann i spółka: rabunk'em na 
w'elką skalę, przez syna rabus'a morsk'ego na budzącój 
s'e z Orleansk'ego, narkotyzmu Francii dokonanym. 
Wśystko Zydzi. lub jak sam Napoleon z żydowsk'ego po- 
chodzen'a, po kilkokrotnóm bankructw'e, w'elmożni bo 
w?elomiljonowi śachraje. To s'were moralna Francii. 
Obać rozlićne dz'eła w tym przedm'ac'e, n. p. : « LES IN- 
FAMES, L.-N. Bonaparte, depuis sa naissance jusqwa 
« son exil, »par A. de la Gućronniere, Bruxeiles, 1871. — 
« Le dernier des Napoléon, » Paris 1872. — < M. Napo- 
léon et sa Cour; — Mme Napoléon. » Te dwa ostatn'e naj- 

c'ekaw$e. Leć dz'eje drug'ego cesarstwa są n'ezbadane i 
bezdenne jak p'ekło. Nikt z pisących dotąd całćj onych 
sromoty we wypow'edz'ał; i z trudnos'c'ą Francia, zepsu- 
c'em cezaryzmu straw'ona, z tego upadku s'ę podz'wigne. 

(40) Omylilissmy s'ę przypisując feldmarśałkowi von 
Moltke jak'es' podobne do ludzkich wyobrażen'a i ućuc'a, 
Jest on raććj z rzędu tych rzemosłowych wojaków, któ- 
rzy zpowśedn'ą ludzkos:cą nie wspólnego we mają; un 
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artiste en batailles, jak s'ę Napoleon I sam o sobre wy- 
rażał. Dowodem tego słowa: < Pokój powsechny jest п'е 
tylko snem. ale zgubnym obłędem... » w lis'c'e jego do 
Instytutu prawa m'ędzynarodowego b. г. 1881 pisanym. 

Przypominamy, że p'erwse wydane tego dz'ełka wyśło 
w r. 1871, jeśće pod stanem oblężen'a i przed s'm'erc'ą ce- 
вагта; to jest k'edy za lada krzywo wyrzećone słowo, 
zwłaśća Polakowi, można było kulą w łeb dostac (јак n. 
p. Michał Szweycer, fotograf, naš dawny współućen* w 
Liceum Warśawsk'ćm, zabity przez rozhukane żołn'er- 
stwo Thiersa і Mac-Mahona, za to jedyne... że Polak). 
Dzis hydra bonapartyzmu s'm'elćj niż k'edykolw'ek z'le 
odc'ętą głowę podnosi. 


SPIS OGÓLNY. 


PRzEpstowo. — O naśćj streśćonćj 
7 Pisownia « « « . У 


P'es'n> prerwś1. — Prolog. — Rysopis. 

Tres’. — Dlaćego Napoleon XIII? — Ćłow'ek, po- 
dług Darwina. — Dlaćego Badęgiada? — Kto on 
jest? — Ludwik i spółka. — Jego postac. — Jego 
KOBRA S ЧРИ СУ N. кобы W N 

P'es'n> druga. — Rodowód. 

TREs'c'.— Wątpliwe pochodzen'e.— I wychowan'e.— 
Bujne poniysły. — Charakter. — Ludwik powstan'- 
сет i w'ęz'n'em. — P'erwśe wawrzyny . . . . . 18 

P'es>n> trzec»a. — Jego Matka. — Dwaj starce. 

TRES’. — Rok 1830, — Ambasada. — Dwaj starce i 
młody królik. — Rada wojenna. — Królowa jakich 
wele, — Ludwik naćelnik'em. — Póz'ny ratunek. 29 

Р'ез?п, ćwarta. — Kaukaz. 

TRES’. — Podróżomania. — Ludwik wędrowcem.— 
Korona Wschodu. — Górale Kaukazu. — Odezwa 
do cara. — Zimno przyjęta . Peli а», ŚJ 

P'es'n» p'ata. — Pastet Strasburgski. — 

Miss Gordon. 

TRES'c'. — Zgon cesarzewica wygnan'ca. ~ Ludwik 
powśsechnym spadkob'ercą. — Za s'w'adectwem 
papugi. — Ludwik-Filipi Thiers. — P'erwśy Za- 
mach. — Bezpłatna podróż do New-Yorku . . . 50 
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P'es'n» sósta. — W Ameryce. 


TRES'c'. — Ludwik bez groża. ~ Układ z gospos'ą, ~ 
Ludwik tanemistrzem. — Dochodne zajęcie. — 
Kupuje orła. — Powrót do Europy. — Wróżba 
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P'es'n» sódma.— Powrót. — Stypa p'ekelna. 
TRES'C. — Satan spow'ednik'em. — Stryjażek i sy= 
now'ec. — Pojednan'e. — S'v”ątyn'a rozpusty. — 
Gos'c'e. atana. — Ludwik turystą . . « « , + + 76 
P'es'n> ósma. — Zgon Hortensit. 


TRES'C'. — Podróżne przygody. — Orzeł na stole. — 
Ludwik pod stołem. — Ogon złotopłodny. — 
Ostatni s'm'ech. — Jezoro Konstancii w nocy. . 93 


P'es'n> dzeewąta. — W Zondynie. — Boulogne. 


TRES'C'. — Pobyt w Londynie. +- Drugi Zamach. — 
Przegląd spiskowych. — Dunin. — Napad na ko- 
more. — Kolumna Bulon'ska. — Ludwik zabójcą. 
= Kąprel morska . . ш. « « « « « «6 « „ 106 

P'es'n» йғеѕаіа. — W uręz'ewu, — Sen 

doktora. 


TRES'c'. — Ludwik w Hamie. — Morny w Paryżu. — 
Małgos'a Berjoux. — Doktor Conneau. — Widzen'e 
we s'n'e. -– Ос'ебка па јаме. e.. « » <+ + + „119 


P'es'n> jedenasta. — Znowu w Londynie. — 


Miss Howard. 
TRES’. — Drugi pobyt w Londynie. — Ludwik ban- 
krutem. — Dziwne spotkan'e. — Miss Howard i 


Fitz-Roy. — Nagły wyjazd. . . « « . e . . 188 
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P'es'n» dwunasta. — 24 Lutego. — Prezy- 
dencia. 


TRES'Cc'.—Powstan'a ludowe. —Ich dn'e następne. — 
Ludwik demokratą, —Po trzeci raz w Londynie.— 
Deputatemi Prezesem Rzećvpospolitej.— Przys'ęga 


ks'ążęca i psi protest. — Co lepe? . . . . . 149 


P'es'm» trzynasta. — Dworscy hultaje. > 


Тпеѕ'с”. — Wyprawa Rzymska. — Pius ІХ ikama- 
rylla, — Garibaldi i Mazzini. — Podróż po Francii. 
— Noce śalone. —Powodz'e sampana. — Powodz'e 
багу о ЗА Т ДҮ, GS FF 


P'es'n» ćternasta. — Spisek. 


TRES'c'.—Zadłużeni.—Magnan w'elkim hetmanem— 
Saint-Arnaud, ministrem rzezi. — Morny, spraw 
wewnętrznych. — Orgie spiskowych. — Przygoto- 
wana do Zamachu.. « e enans- e : а. « „182 


P'es'n» psętnasta. — Zamach Grudn'owy. 


TRES'C'. — Bal w Elizejskim pałacu. — Bal na 
ulicy. — Proklamacie Drug'ego Grudn'a.=Fleury 
ministrem zdrady, — Izba rozpędzona. — Komitet 
oporu. — Maupas tchórzy. — Ludwik nalega. — 
ао 4 S еке ` Кс „04 

P'es'n> sesnastą. — Tui ЖЫЙ: 

Тквкз'с'. — Francia n'ewolnicą. — Te Deum. — 


Ludwik cesarzem bezżennym.—Nowa Lola-Montes. 

— Hiśpan'sk'e s'luby. — Modn'arka na trome. — 

Dobrana рага. e < + < » А аа) ВО 
P'e$rm» ssedmnasta. — Komedia cesarstwa. 


TRESC. — Badęgiada, komedia w trzech aktach. — 
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I. Wyprawa Krymska. — Marśałek dworu. — Sewa- 
stopol zdobyty. — Wódz porcelanowy.— I. Onsrsr. 
— Magenta i Solferino. — Villa-Franka i Teresa. — 
III. Mexyk i Maxymiljan. — Już Bazaine. — Sufler 
cesarstwa w grob'e. — « Væ Victis ! » — Latarn'a. 
— Wystawa i Queretaro . . . « « « © о e „ 238 


P'es'n> ossmnasta. — < Do Berlina! » 


Tres’, — Randon, ministrem rabunku. — Zwvady 
Bismarka. — Gallomania polska, — Rozćarowan'e. 
— Pangermanizm.— Moltke-Faust; Bismark-Mefi- 
stofel, — « Do Berlina !» „ . « « « « < „ + + 255 


P'es'n» dzsewsętnasta. — Wojna! — Sedan! 


TRES'c'. — Dworsk'e przybory. — Ludwik naćelnym 
wodzem.—Saarbriich !— Wissemburg!'— Werth! 
— Gravelolte ! —Metz ! - Jeśće Bazaine ! — Слаіољ 
i Marśalek |—Beaumont !— Mouzon ! — Douzy ! — 
Paryż! — SEpaN|! — Ludwik jen'ceem sas i 
komunistą. — Pożar Paryża . . . e.. „АЕ 


P'evxmdwudzesta. — Epilog. M Bon AE 


TRES'c'.— Powrót do zagrody —W'ećna Gretchen. 
Powtórne odmłodzen'e. — Złote wesele. — Walka 
z Melistofelem. — EUROPA WYZWOLONA . , . . . 317 
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